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Przed 30 laty
Nowej Hucie" nadano imią

Włodzimierza Lenina
r1

Przed 30 laty, w styczniu 1954
r., Rada Państwa nadała ówcze­
snej „Nowej Hucie” imię Wło­
dzimierza Lenina. Aktem tym
chciano podkreślić wdzięczność
za pomoc, jakiej przy budowie
Kombinatu Metalurgicznego u-

dzielił nam Związek Radziecki.
Pierwsze decyzje o budowie

wielkiej huty stali zapadły pod­
czas Kongresu Zjednoczeniowe­
go w 1948 r. Nie dysponowaliśmy
jednak
mi and
mi dla
nia tak
sadniczą kwestią stało się zatem

zapewnienie współdziałania zr

strony ZSRR. Przy udziale spe­
cjalistów radzieckich dokonano
wyboru lokalizacji przyszłego gi-

ganta metalurgii. W 1949 r. mo­
skiewskie biuro projektów GIP-
ROMEZ rozpoczęło dostarczanie

dokumentacji. Później na pod­
krakowski plac budowy zjecha­
ły podstawowe urządzenia. a

radzieccy specjaliści (łącznie ok.
600) pomagali przy wznoszeniu.

(Dokończenie na str. 2)
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Ze śwaaśa
AGENCJA TASS przekazała

tekst odpowiedzi Jurija Andro-
powa na list skierowany doń
przez francuski ruch pokojowy
pn. „Apel Stu”, w którym se­
kretarz generalny KPZR stwier­
dził m. in„ iż całą odpowiedzial­
ność za zaostrzenie się sytuacji
międzynarodowej ponoszą Stany
Zjednoczone i ich partnerzy z

NATO, którzy poparli rozmiesz­
czenie amerykańskich rakiet na

europejskiej ziemi.

PREZYDENT Algierii, Bendze-
did Szadli został wczoraj wybra­
ny na kolejną 5-letnią kadencję.

W PARYŻU rozpoczęło się
spotkanie przedstawicieli kilku­
nastu banków handlowych, two­
rzących komitet konsultacyjny
licznej grupy prywatnych ban­
ków zachodnich, które udziela­
ły kredytów Polsce. Komitet ten
ma wypracować wspólne stano­
wisko tej grupy przed kolejnym
spotkaniem z reprezentantami
naszego kraju na temat rozłoże­
nia spłat bieżącego długu.

ani środkami finansowy-
technicznymi, niezbędny-
samodzielnego prowadze-
noważnei inwestycji. Za-

I

Historyczna

Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Hutnik” w Krakowie — 2.692
zł, Muzeum Etnograficzne w

Krakowie — 34 zł. Muzeum
Narodowe Sukiennice — 150
zł, Wojewódzki Związek Spół
dzielni Pracy w Gdańsku — 10

tys. zł. Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu — 2 tys. zł.

Spółdzielnia Inwalidów „Start”
w Lesznie — 2 tys. zł. Spół­
dzielnia Pracy „Konfekcja” w

Toruniu — 2 tys. zł. Kaliska

Transportowa Spółdzielnia
Pracy — 10 tys. zł. Okręgowe
Przedsiębiorstwo Geodezyjno
Kartograficzne w Krakowie —

1.531 zł. RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch” KAW (za wydaw­
nictwa) — 761.920 zł. Hotel
Ałmatur Zrzeszenia Studentów
Polskich w Krakowie — 1-10.716
zł. Zarząd Dzielnicowy Śród­
mieście ŻSMP — 23.320 zł. pra­
cownicy Gminnej Spółdzielni
Samopomoc Chłopska w Wiś­
niowej — 168 zł.

Popłynął pierwszy prąd
z trzeciego turbozespołu

Energetycy i budowniczowie w

Zespole Elektrociepłowni w Kra-

kowie-Łęgu przeżywali dzisiej­
szej nocy wielką sensację, a

dzień ten przejdzie do historii
Zakładu, gdyż popłynął do sie­
ci państwowej pierwszy prąd z

trzeciego turbozespołu. Jest to za­
tem już rzeczywiście końcowy

Było to 13 stycznia
• W 1898 r. pisarz francuski

Emil Zola wystosował do pre­
zydenta Francji słynny list o-

twarty w obronie Alfreda Drey­
fusa, oskarżonego o rzekome
szpiegostwo na rzecz Niemiec.

• W 1919 r. urodził się Ro­
bert Stack, amerykański aktor
filmowy, który wielka popular­
ność zdobył dzięki serialowi
„Al Capone i inni”, duży sukces
odniósł w filmie „Noc nad Pa­
cyfikiem”, a poza tym m. in.
„Być albo nie być", „1041”.
„Airplane”.

BANK ŁUBZKICN

Dziękujemy
Jak to miło, że znowu może­

my napisać o tych, którzy pa­
miętali o ludziach samotnych. W
ich to imieniu, tj. ■mieszkańców
i dyrekcji Państwowego Domu
Rencistów nr 1 z ulicy Praskiej
25, chcemy z całego serca po­
dziękować pani mgr Zofii Kry­
nickiej oraz młodzieży z klas Ib
i IVb, I Liceum Ogólnokształcą­
cego za miły występ, życzenia
świąteczne oraz gałązki choinko­
we, a także’ kolędnikom z zespo­
łu ,',Werdebusy”, który działa

przy Miejsko-Gminnym Domu
Kultury w Dobczycach.

Te dwie wizyty sprawiły, że
Święta Bożego Narodzenia sta­
ły się dla ludzi opuszczonych
milsze i lżejsze do przeżycia.

Niech te kolejne przykłady
posłużą innym, którzy jeszcze
nie zdążyli włączyć się do pięk­
nej akcji „BANKU LUDZKICH
SERC”. Przypominamy trwa o-

na cały rok! (dag)

Było to 14 stycznia
• W 1753 r. zmarł George

Berkeley, angielski filozof, bi­
skup Kościoła Anglikańskiego,
twórca nowożytnego idealizmu
subiektywnego, autor słynnej
tezy „Istnieć to znaczy być po­
strzeganym" (esse est percipi).

• W 1968 r. zespół „Czerwono-
Czarnych” wykonał w kościele
w Podkowie Leśnej, pierwszą
polską „Mszę beatową”, którą
skomponowała Katarzyna Gaer-
tner.

etap budowy tego bloku energe­
tycznego.

Jak iuż informowaliśmy na ła­
mach „Echa”, na przełomie gru­
dnia 1983 i stycznia 1984 w Łę
gu przygotowywano się — ja«
mówią budowniczowie — do

„pierwszego trącenia parą turbi­
ny”. Owo uruchomienie turbiny
nastąpiło w środę w nocy o

godz. 2.10. Turbina osiągnęła
wtedy zaprojektowane obroty
3 000 na minutę. Wirnik nraco-

wał około 10 godzin, tzn. do po­
łudnia tego samego dnia. Jak

zwykle w takim wypadku uja­
wniły się pewne usterki, które

natychmiast były usuwane.

Sprawny jest kocioł, który po-
daje parę do trzeciego turboze­
społu. W miniony czwartek oko­
ło godziny 23 ponownie urucho­
miona została maszyna, nracują-
ca z mocą około 10 MW. Z gene­
ratora wytwarzana jest energia
elektryczna, kierowana do sied

państwowej, z którą to. siecią bę­
dzie przeprowadzana synchrom
zacja. Ten tzw. ruch regulacyjny
turbozespołu Dotrwa do mniej
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więcej 10 lutego. Później usuwa­
ne zostaną wszelkie zauważone

nieprawidłowości i z kolei odbę­
dzie się już ruch próbny (około
20 lutego), który potrwa 72 go­
dziny.

Jeśli wszystko przebiegnie po­
myślnie, to trzeci blok energety­
czny w Łęgu powinien zostać ofi­
cjalnie przekazany do eksploata­
cji w marcu tego roku.

Wśród ludzi

W Pawilonie BWA

Współczesna
grafika

japońska

Pojedynek
rytualny"

Antoni Zydroń i Ro­
land Monteyne podczas
montażu wystawy w

krakowskim Pawilonie
BWA.

Fot. JADWIGA RUBlS

Kanagawa w Kamakurze.
japońska potraktowała tę

Było to 15 stycznia
• W 1907 r. urodził się

Warszawie Janusz Kusociński,
wielki polski lekkoatleta, zdo­
bywca złotego medalu w biegu
na 10 tys. m. na Olimpiadzie w

Los Angeles, rekordzista świata
na 3 tys. rn i Polski na dystan­
sach od 1500do10000m. W o-

kresie okupacji — w konspira­
cji; stracony przez hitlerow­
ców w czerwcu 1940 r.

• W 1943 r. wojska amery­
kańskie wyparły Japończyków z

wyspy Guadalcanal w archipe­
lagu Wysp Salomona. Było
pierwsze zwycięstwo USA
wojnie z Japonią. (1-k)

książek

I

Dziś w południe w Pawilonie
Wystawowym BWA otwierane są
dwie interesujące wystawy. Pier­
wsza i nich to przegląd dorobku
ostatnich • 30 lat grafików japoń­
skich. Zestaw prezentowany w

Krakowie pochodzi ze zbiorów
Muzeum Sztuki Współczesnej Pre-

tektury
Strona

wystawę jako rewanż . za polskie
wystawy plakatu i grafiki w Ja­
ponii w latach 1975 i 1980. a które
odbiły się szerokim echem w tam­
tejszych środowiskach artystycz­
nych. Patrząc na grafiki artystów
różnych pokoleń, dochodzimy do
wniosku, że z naszych wyobrażeń
o tradycyjnej sztuce japońskiej
pozostała subtelność, perfekcjonizm
i mistrzowskie opanowanie war­
sztatu. Nie ma jednak cech wy­
różniających ją od sztuki świa­
towej. Miło zobaczyć prace ucze­
stników kolejnych Międzynarodo­
wych Biennale Grafiki w Krako­
wie, którzy rozpoczynali swą
światową karierę od nagród przy­
znawanych w naszym mieście. Na

marginesie wystawy dowiedzieliś­
my się, że na tegoroczne Bien­
nale (a termin nadsyłania prac
upływa 31 stycznia) prace swe na­
desłało już
skich.

Osobliwy
nam dwaj
Monteyne i

(Dokończenie na str. 9)

Pisaliśmy już na naszych ła­
mach o znakomitym pomyśle
Zarządu Krakowskiego Od­
działu Towarzystwa Przyja­
ciół Książki zorganizowania
wystawy prezentującej ludzi
związanych z poligrafią. Mia­
łaby ona krakowskiemu spo­
łeczeństwu przypomnieć i

przybTżyć wszystkich tych,
którzy przez swój udział w

procesie powstawania książki
wpisali swoje nazwisko w

zbiorowe dzieje kultury nasze­
go miasta.

Nareszcie zamiar został
zrealizowany i w najbliższą
sobotę 14 stycznia br. w Kra­
kowskim Domu Kultury przy
Rynku Głównym odbędzie się
otwarcie wystawy pt.
„WŚRÓD LUDZI KSIĄŻKI
KRAKOWA”, Fotografie z lat
1918—1983”.

(Dokończenie na str. 2>

Z porannego dyżuru

ZD^YWAMY ODZNAKĘ

PRZYJACIELA KRAKOWA

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem zatoki
niżowej Zachmurzenie du­
że z większymi przejaśnie­
niami. Okresami opady de­
szczu. Temp. min. nocą ok. 0 .

maks, dniem ok. plus 7 st C.
Wiatr umiarkowany, okresami sil­
ny z kier. zach. Dziś rano wilgot­
ność powietrza wynosiła 87 proc.
Dla śródmieścia i dla obszaru Kra­
kowa stężenie dwutlenku siarki na

‘rednim poziomie wartości dopu­
szczalnej. W ciągu następnej doby
tendencje do ocieplenia; nadal
dość silne wiatry.

W minioną sobotę i niedzielę
spacerach po starym i no­

wym Krakowie wzięło udział
blisko dwa tysiące osób. Naj­
większym powodzeniem cieszy­
ły się trasy: „Kościół Mariacki

MMHinitUIIIIIUII

„ESTRADA KRAKOWSKA”

PSS

codziennie w godz. 16—20
do kawiarni „KAPRY’S”
przy ul. Floriańskiej 32 j

na dyskotekę
, W poniedziałki i czwartki 1

w godz. 17—19
nauka tańca prowadzona przez i

instruktora 1
KRAKOWSKIEGO

OŚRODKA TANECZNEGO (

i jego skarbiec” i „Szopki kra­
kowskie”. Równie ciekawie za­
powiadają się wycieczki, które
odbędą się jutro . j pojutrze. Za­
praszamy do udziału. Czeka na

Was odznaka PRZYJACIELA
KRAKOWA.

Oto program najbliższych im­
prez:

SOBOTA, 14 BM.
❖ Jedna trasa dla wszystkich

uczestników akcji — WSPÓŁ­
CZESNE BUDOWNICTWO SA­
KRALNE” — zbiórka między
godziną 10.00 a 11.00 koło ko­
ścioła w Mistrzejowicach (do­
jazd tramwajem nr 1 lub auto­
busem MPK . nr 128, wysiada­
my na ostatnim przystanku w

(Dokończenie na str. 2)

Pójdzie w ślady
Poli Negri?

Jej zgrabną sylwetką, ładne
oczy i spory temperament
aktorski zapamiętali przede
wszystkim miłośnicy telewi­
zyjnych seriali, w których
występowała nader często.
Wystarczy wspomnieć „Jana
Serce”, „Dom”, „Zycie Ka­
milą Kuranta” czy „Zieloną
miłość”. Ale dobrze znają ją
również kinomani, choćby z

przejmującego filmu Waś-
kowskiego „Nie zaznasz spo­
koju”, Zanussiego „Barw o-

chronnych” (debiut) czy Ło­
mnickiego „Akcji pod Arse­
nałem”. Mimo stosunkowo
młodego wieku (2 stycznia
ukończyła. 27 lat) listę ról, w

jakich wystąpiła, można by
ciągnąć jeszcze długo, gdyż
reżyserzy chętnie wykorzy­
stywali niewątpliwą urodę i
talent dziewczyny z Toma­
szowa Mazowieckiego niemal
od początku jej studiów w

warszawskiej PWST. Z po­
wodzeniem występowała ró­
wnież na scenie kierowane­
go przez Gustawa Holoubka

Teatru Dramatycznego. Obecnie Joanna Pacuła, m. in. dzięki protekcji
Romana Polańskiego, zadebiutowała większą rolą w Stanach Zjednoczo­
nych, u boku jednego z najlepiej płatnych aktorów świata, jakim jest
Lee Maruin. Niestety, ani sława i umiejętności Maruina, ani świeżość
Joanny nie uratowały najnowszego filmu Michaela Apteda. „Gorky Park”

jest po prostu nudny, stwierdziła większość krytyków, a ci, którzy ze

względu na zawarte w nim, modne obecnie w USA, 'zgodnie z za­
potrzebowaniem politycznym, antyradzieckie akcenty, nie chcieli fil­
mu zbytnio pogrążać, twierdzą eufemistycznie, iż nie należy się spo­
dziewać, by został zgłoszony do Oscara. Jednak Pacuła, jak nazwano ją
w USA, została dostrzeżona, spodobała się i otrzymała już szereg dal­
szych propozycji. Jeśli tylko filmy będą lepsze od tego, w którym przy­
szło jej debiutować, może będziemy mieć drugą Połę Negri. (l-k)

Fot. TIME

• W Cuneo przy granicy wło-
sko-francuskiej, 2 nieznani spra­
wcy uprowadzili z zajęć szkol­
nych 7-letnią Frederikę Isoardi,
córkę wiceprezesa jednego z naj­
większych włoskich biur podró­
ży, Alpitour.

• FBI prowadzi dochodzenie
w sprawie śmierci 48-letniego
generała armii amerykańskiej.
Roberta Ownby’ego. Zwłoki ge­
nerała — powieszonego, ze zwią­
zanymi na plecach rękami —

odkryto na klatce schodowej w

pobliżu jego biura w budynku
dowództwa wojskowego w Fort
Sam Houston w Teksasie.

• Ambasada USA w stolicy
Hondurasu, podała, że w środę
amerykański śmigłowiec zwia­
dowczy typu „ÓH-58” został
„zmuszony do lądowania na te­
rytorium Hondurasu na skutek
ostrzału ze strony nikaraguań-
skiej”. Pilot śmigłowca poniósł
śmierć, a 2 pozostali członkowie
załogi wyszli bez szwanku.

• Incydent zbrojny zanotowa-

no na granicy indyjsko-pakistań-
skiej. Strona pakistańska pierw­
sza otworzyła ogień. W wyniku
strzelaniny zginął żołnierz paki­
stański.

• Najpoważniejszy atak śnie­
gu zanotowano na , wschodnim
wybrzeżu Stanów Zjednoczonych
od 12 do 13 lutego ub. roku, gdy
mróz, wichury i śnieżyca spo­
wodowały śmierć 65 osób. Napa-

dało 30 cm śniegu. W wypad­
kach, których przyczyną były
złe warunki atmosferyczne, zgi­
nęło 10 osób.

• Silny ładunek wybuchowy
eksplodował w jednym z budyn­
ków biurowych koncernu stalo­
wego w Bilbao w. Kraju Ba­
sków. Eksplozja spowodowała
duże straty materialne; nikt nie
zginął.

• Sąd Najwyższy USA odrzu­
cił wniosek obrony w sprawde

Aleją Planu 6-letnśego

płynie rzeka! .

Aleją Planu 6-letniego, w

run’u ul. Mogilskiej, płynie
ka — zaalarmowali nas dzisiaj rano

Czytelnicy, którzy bezskutecznie od
k>ilku dni usiłują skłonić Miejskie
Przedsiębiorstwo Wodociągów i

Kanalizacji do naprawienia pęknię­
tej rury w okolicach skrzyżowania
al. Planu 6-letniego i ul. Now'o-

młyńskiej. Ponoć nie ma Pogoto­
wia (I), a dzieje się to w okresie,
kiedy niemal codziennie podnosi się
alarm z powodu braku wody w

mieście. Przy obecnych minusowych
temperaturach marznąca na jezdni
woda powoduje ponadto ogromne
zagrożenie dla kierowców.

Dyrektor MPWiK, St. Malota po­
wiedział nam, że awaria jest po­
ważna, ale wysłana brygada zrobi
wszystko, by dziś naprawić uszko­
dzenie.

Książeczki mieszkaniowe

II Unitra—Telpod
fundatorem

kie-
rze-

100 artystów japoń-

pojedynek proponują
artyści: Belg Roland
Antoni Zydroń. Obu

I kolejna książeczka w rę­
kach sieroty. Tym razem o-

trzymał ją' Andrzej BOTKO,
wychowanek Rodzinnego Do­
mu Dziecka państwa Wocbów
z Krakowa-Bieżanowa.

Fundatorem było Centrum
„Unitra-Telpod”, a inicjato­
rem Zarząd Dzielnicowy Ligi

(Dokończenie na str. 2)

odroczenia zaplanowanej na dzi­
siaj w Karolinie Północnej egze­
kucji 54-letniego Jamesa Hut-
chinsa, skazanego za zamordo­
wanie w 1979 r. 3 policjantów.
Po raz ostatni egzekucji w tym
stanie dokonano w 1961 roku.

• Policja hiszpańska użyła
kamieni do rozpędzania w Gijon
demonstracji robotniczej przeciw
planom zwolnienia tysięcy ro­
botników, zatrudnionych w stocz­
niach. Policjanci sięgnęli po ka­
mienie, kiedy wyczerpały się
kule kauczukowe.

• Sąd w Ankarze skazał na

kary więzienia od 2 do 15 lat 22
oficerów tureckich sił zbrojnych,
w tym 2 pułkowników, i 8 osób
cywilnych za przemyt narkoty­
ków' i innych towarów. Wszyscy
wojskowi zostali usunięci z ar­
mii.

• Zatruciu tlenkiem węgla u-

legły 2 rodziny w Seulu. Tlenek
ulatniał się z pieców w nocy,
kiedy wszyscy spali. Śmierć po­
niosło 9 osób.

tegoroczne lato japońska firmaNa
odzieżowa Kenebo lansuje takie oto

kostiumy kąpielowe jednoczęściowe...
CAF — Pana

□□□□□
□□

Uwaga Abonenci
telefoniczni Krakowa!

Wojewódzki Urząd
Telekomunikacji w Krakowie^

uprzejmie zawiadamia, że
w dniu 14 stycznia br. w godzi-q
nach przedpoludniow-ych nastąpi Q

II eiap □
PRZEŁĄCZENIA ABONENTÓW °

Z CENTRALI „11” NA ,,21'’q
w rejonie ułie; Grzegórzeckiej, Q

Rzeźniczej i Kopernika.
Prosimy o

dostarczonymi w

wykazami zmian
W dniu tym

krótkie przerwy _____ ___ _

przełączanych stacji telefonicz-Ę
nych.

' K-23SS

□.
posługiwanie się Cl

czerwcu 1983 r. 5

numerów.
mogą nastąpić □.
w działalności O
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12 BM. ODBYŁO się posiedze­
nie Komitetu Obrony Kraju pod
przewodnictwem gen. armii W.
Jaruzelskiego. Dokonano oceny
sytuacji międzynarodowej, zwła­
szcza zagrożeń, wywołanych a-

gresywną polityką państw
NATO. Omówiono również wy­
niki akcji kontrolnej wojsko­
wych grup operacyjnych. Przy­
jęto stosowne wnioski.

W BELWEDERZE odbyło się
12 bm. posiedzenie Rady Pań­
stwa. Omówiono sprawozdanie z

działalności Rady w 1983 r. i
przyjęto program prac na 1984 r.

Rada Państwa zapoznała się z

informacją o rozwoju związków
zawodowych, które zrzeszają o-

becnie ok. 4 min członków. Ra­
da będzie wspierać inicjatywy
związków oraz sprzyjać wzro­
stowi ich pozycji i aktywności.
Mianowano Józefa Urbanowicza
na stanowisko ambasadora w

Mongolskiej Republice Ludowej.
W SIEDZIBIE NK ZSL odby­

ło się 12 bm. posiedzenie Cen­
tralnej Komisji Współdziałania
PZPR, ZSL i SD. W posiedze­
niu uczestniczyli m. in. ze stro­
ny PZPR: W. Jaruzelski; ze stro­
ny ZSL: R. Malinowski; ze stro­
ny SD: E. Kowalczyk, a także
przewodniczący Rady Państwa,
H. Jabłoński, marszałek Sejmu
St. Gucwa. Oceniono dotychcza­
sowy dorobek dyskusji i zgłoszo­
nych wniosków w trakcie spo­
łecznej konsultacji założeń pro­
jektu ordynacji wyborczej do
rad narodowych.

W SIEDZIBIE NK ZSL odby­
ło się spotkanie sygnatariuszy
deklaracji w sprawie PRON. O -

mówiono wnioski, wynikające z

dotychczasowej dyskusji nad za­
łożeniami projektu ordynacji
wyborczej do rad narodowych
oraz zaproponowano kierunki
ich modyfikacji. Postanowiono
wnioski w tej sprawie przedsta­
wić Radzie Krajowej PRON.

WDROŻENIE ustawy o radach
narodowych, problematyka przy­
szłych wyborów stanowiły 12
bm. tematykę Nin Plenum Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa
Demokratycznego. W przyjętej
uchwale CK SD stwierdza, że w

ustawie o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorialne­
go widzi kontynuację podjętej
przed 40 laty budowy socjali­
stycznego państwa oraz zapocząt­
kowanej na XII Kongresie SD
idei urzeczywistnienia demokra­
cji, . a także ważny czynnik dal­
szej normalizacji życia społecz­
nego i politycznego kraju.

KOMITET Rady Ministrów ds.
Przestrzegania Prawa, Porządku
Publicznego i Dyscypliny Spo­
łecznej omówił wczoraj najpil­
niejsze zadania tego organu. IV
obradach wziął udział gen. W .

Jaruzelski. Przewodniczący Ko­
mitetu, gen. Cz. Kiszczak poin­
formował o stanie bezpieczeń­
stwa kraju, porządku publicz­
nego i dyscypliny społecznej,
przedstawił zadania Komitetu,
zakres jego działalności oraz

strukturę organizacyjną. Powo­
łano wiceprzewodniczących Ko­
mitetu.

Kronika wypadków
W ciągu minionej doby na dro­

gach naszego miasta wydarzyło się
5 kolizji i 4 wypadki, w których
ranne zostały 4 osoby. Służba Ku­
chu MO zatrzymała 3 nietrzeźwych
kierowców.

@ Na ul. 18 Stycznia jadący na

rowerze Andrzej Łukasik (zam. ul.
Galla 11) został potrącony przez
samochód osobowy i doznał ogól­
nych obrażeń.

Narada aktywu robotniczego ZSMP

Młodzież musi chcieć działać
wtedy może liczyć na pomoc partii
Wczoraj w Krakowie odbyła

się wojewódzka narada aktywu
robotniczego ZSMP. Przybyli na

nią przedstawiciele załóg pra­
cowniczych z wszystkich więk­
szych zakładów pracy naszego
województwa, reprezentanci zwią­
zków zawodowych i samorządów
robotniczych. Otwierając naradę
przewodniczący Zarządu Kra­
kowskiego ZSMP — Kazimierz
Chrzanowski powiedział, że ma

ona dać odpowiedź na temat

miejsca młodego pracownika w

zakładzie pracy. Wnioski i po­
stulaty przedstawione zostaną
na centralnej naradzie aktywu
robotniczego, która odbędzie się
jeszcze w tym miesiącu w Hucie
im. Marcelego Nowotki.

W referacie wprowadzającym
do dyskusji, za najważniejsze dla
Związku w tej chwili uznano

wybory do rad narodowych. Już
teraz trzeba się do nich dobrze
przygotować. Nie można pozwo­
lić sobie na przegranie kampa­
nii wyborczej do rad narodo­
wych. Właśnie w radach mło­
dzież będzie mogła uczestniczyć
w realizacji swoich zamierzeń.
Zwiększyła się znacznie liczba
młodzieży robotniczej w szere­
gach ZSMP. Z organizacją za­
czynają się liczyć kierownictwa
zakładów pracy. Jednak zbyt
słaby jest jeszcze udział mło­
dzieży w realizacji reformy go­
spodarczej.

W dyskusji mówiono o proble­
mach mieszkaniowych i o inicja­
tywach organizacji w rozwiązy­
waniu tego problemu. O służbie
zdrowia, która ciągle niedoma­
ga, nie zapewnia odpowiedniej
opieki chorym. Ale także o re­
formie gospodarczej, o Turnie­
jach Młodych Mistrzów Techni­
ki i Gospodarności.

I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz powiedział, że mło­
dzież musi sama chcieć działać,
wtedy może liczyć na dużą po­
moc partii. Ustosunkował się do
spraw poruszonych w dyskusji i

wyjaśnił niektóre trudne proble­
my miasta.

Przewodniczący ZG ZSMP Je­
rzy Jaskiernia powiedział m. in.,
że organizacja przegrała sprawę
jeśli chodzi o związki zawodowe
i samorządy pracownicze. Teraz

stoi przed kolejną szansą, wy­
borami do rad narodowych, ale
już teraz trzeba pokazać, że stać
młodych na coś więcej niż dys­
kusje i konsultacje. Potrzeba
konkretnego działania. Krytycz­
nie mówił też o aktywności mło­
dych w realizacji reformy go­
spodarczej. Stwierdził, że założe­
nia reformy są doskonale znane

na szczeblu dyrekcji i kierow­
nictw zakładów pracy, natomiast
nikt się nią nie zajmuje na sta­
nowiskach robotniczych.

Przewodniczący ZSMP zapro­
ponował organizowanie w Kra­
kowie święta młodości. Zapoznał
zebranych z inicjatywą Zarządu
Głównego przepracowania do­
datkowych 40 godzin dla uczcze­
nia 40. rocznicy PRL.

Uczestnicy narady przyjęli sta­
nowisko w sprawie obchodów 40.
rocznicy powstania PRL oraz

obchodów święta młodości. Bę­
dzie ono organizowane przez Za­
rząd Fabryczny' ZSMP z okazji
30. rocznicy nadania Hucie imie­
nia Włodzimierza Lenina, (ms)

„Unitra - Telpod" fundatorem

(Dokończenie ze str. 1)
Kobiet Polskich w Podgórzu.
Książeczkę mieszkaniową z

wkładem 60.500 zł, wręczył
dyrektor Stan’sław Kalicki,
który podkreślił, iż chętnie zo­
baczy Andrzeja w Szkole Za­
wodowej Przyzakładowej, a

następnie jako pracownika U-
nitry.

Zarząd Dzielnicowy LKP w

Podgórzu zwraca się z apelem
i prośbą do wszystkich zakła­
dów pracy dzielnicy Podgórze
o dalsze przyłączenie się do
tej wspaniałej akcji i fundo­
wanie książeczek mieszkanio­
wych dla pozostałych
wychowanków państwa
chów.

pięciu
Wo-

Zabójstwo meliniarki
W nocy z 10/11 stycznia br. w

mieszkaniu przy ul. Tynieckiej w

Krakowie ujawniono zwłoki za­
mordowanej 55-letniej Jadwigi S.
Jak ustalono mieszkanie było pi­
jacką meliną i miejscem niele­
galnego handlu alkoholem. Wła­
ścicielka Jadwiga S. była znana

w najbliższym otoczeniu jako
handlarka wódką.

Podgórska milicja ujęła już
mordercę, dzisiaj po południu od­
będzie się konferencja prasowa,
podczas której dziennikarze zo­
staną zapoznani ze szczegółami
tej ponurej zbrodni. Relację prze-
każemy Czytelnikom w ponie­
działkowym „Echu”. (s)

Zarząd Dzielnicowy
Kobiet Polskich — Krowodrza
włączył się do współudziału
w fundacji książeczki miesz­
kaniowej dla wychowanka
Rodzinnego Domu Dziecka i
przekazał na to konto kwotę
18.226 złotych.

Dziękujemy i zachęcamy in­
nych do kontynuowania tej
pięknej akcji, dzięki której
wielu wychowanków Domów
Dziecka otrzymało ten naj­
większy dar, jakim jest ksią­
żeczka mieszkaniowa. (dag)

Ligi

Badania i obserwacje, prowa­
dzone przez wiele lat w uni­
wersytecie w Arizonie, upoważ­
niły tamtejszych uczonych do
stwierdzenia, iż osoby agresyw­
ne i wrogie wobec otoczenia są
o wiele bardziej narażone na za­
wały serca, niż osoby o łagod­
nym usposobieniu.

Błyskawicznie rozszedł się
ostatni numer miesięczni­
ka literacko-artystycznego

PISMO. W artykule „Od Re­
dakcji” czytamy: „Nie zamie­
rzając propagować pornografii
chcemy, aby ten numer przy­
czynił się, w miarę naszych
możliwości, do rozproszenia na­
rosłych tabu i nie uzasadnio­
nej sensacji. Uważamy, że ero­
tyka jest ważną dziedziną kul­
tury, bez której — podobnie
jak bez sztuki kulinarnej —

zostałaby ona sprowadzona do
rodzaju cyniczno-pruderyjne-
go estetyzmu”. Z tak wznio­
słym celem nie sposób dysku­
tować. Mamy więc pismo ero-

tyczno-seksualne od pierwszej
do ostatniej strony. A jest ich
aż dwieście siedemdziesiąt pa­
rę. Przy okazji bowiem chodli­
wego tematu nadrobiono, po­
przez potrójne datowanie (jest
to numer 10—11—12/83) i
zwiększoną objętość, zaległo­
ści wydawnicze w edycji Pis­
ma.

Nie zamierzam oczywiście
odmawiać temu numerowi za­
sług w udostępnianiu Czytel­
nikowi kąsków nie lada jak
np. fragmentów nie publikowa­
nej w Polsce powieści Henry
Millera „Zwrotnik Raka”.
Szkoda jednak, że skoro już
zaistniała możliwość publika­
cji — tak jednostronnie dobra­
no owe fragmenty. Także Lu-
ciena Bodarda i jego „Dolinę
Róż” przedstawia się zgoła je-

dnostronnle. Żresztą czego w

tym numerze nie ma?! Nawet
Franciszka Starowieyskiego
próbuje się zgwałcić do roz­
mowy o seksie, o czym arty­
sta wcale nie ma ochoty mó­
wić. I właściwie dziwić się na­
leży, jak do tego właśnie nu­
meru . trafił Igor Newerly z

fragmentem swojej powieści
„Wzgórze błękitnego snu”, bo
chyba nie dla jednego skrom­
nego zdarzenia, w którym bo­
hater zmuszony do zabawy w

zapasy z silną jak mężczyzna

przeczytajcie

J
Jewką stwierdza „...mocowa­
łem się z nią, chcąc położyć na

łopatki, tylko od ściskania jej,
bliskości gorącego ciała zrobi­
ła mi się erekcja...” A potem
wyznaje: „Niemal całą noc nie
spałem. Pragnienie kobiety!
Kobiety byle jakiej, pobiegł­
bym za nią jak pies za suką,
gdyby nikt nie widział, że bie­
gnie inteligent, zesłaniec poli­
tyczny, Polak... To jedno trzy­
ma, daj Boże wytrzymać”.

Cel redakcja miała wzniosły:
„w miarę możliwości rozpro­
szenie tabu i nie uzasadnionych
emocji”. Widać jednak, iż' bra­
kło możliwości. Związki litera-

tury z erotyką są tak stare i
bogate jak historia człowieka.
A że da się je przedstawić w

możliwie największym skrócie
z zachowaniem wszystkich od­
cieni -i walorów artystycznych
udowodniła przed kilku laty
Literatura na świecie, wydając
podobnie monotematyczny nu­
mer.

Ale przecież nie tylko Pismo
zabiega o czytelników. Zajrzyj­
my pod tym kątem do innych
czasopism. W KONTYNEN­
TACH kolejny odcinek pamię­
tników chińskiej kurtyzany, w

VECIE ni to-recenzja (na całą
kolumnę) z książki Zbigniewa
Lwa-Starowicza „Seks par­
tnerski”. W TU I TERAZ re­
portaż o zabójstwie młodej
dziewczyny ze szczegółowym
opisem metody o wyraźnym
podłożu seksualnym, kilka
stron dalej barwny opis histo­
rii chińskiej dziewczyny ulega­
jącej gwałtom w imię wyż­
szych idei (formalnie cały tekst
dotyczy chińskiej rewolucji
kulturalne!). I aż dziw bierze,
że PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY nie odszukał gdzieś na

nrowincii koleine?o Kalibabki
i nie opisał w bieżącym nu­
merze jego barwnych rrrzygód,
bo nrzecież raczy czytelników
podobnymi tekstami regularnie
co tydzień.

Eros to sympatyczny bożek,
ale nie załatwi nam wszystkie­
go. (es)

Z udziałem ministra Stefana brzeskiego

Spotkanie krakowskich naukowców
na temat zagrożeń ekologicznych

Przebywający wczoraj w Kra­
kowie minister Urzędu Ochrony
Środowiska i Gospodarki Wod­
nej — prof. Stefan Jarzębski,
spotkał się z władzami miasta:
I sekretarzem KK PZPR — Jó­
zefem Gajewiczem, przewodni­
czącym Rady Narodowej — Apo­
linarym Kozubem oraz prezy­
dentem — Tadeuszem Salwą.
Minister zadeklarował daleko i-
dącą pomoc resortu w rozwoju
specjalistycznych służb kontrol-
no-inspekcyjnych, a zwłaszcza
Ośrodka Badań i Kontroli Śro­
dowiska oraz Oddziału Tereno­
wego Państwowej Inspekcji O-
chrony Środowiska. Ponadto mi­
nister potwierdził możliwość
przekazania do dyspozycji wo­
jewody (na najpilniejsze i realne
pod względem wykonawstwa za­
dania) tej części funduszów ce­
lowych, które dotychczas prze­
kazywano do centrali.

*'

Powołany przed paru miesiąca­
mi (na szczeblu centralnym)
Urząd Ochrony Środowiska i Go­
spodarki Wodnej, którym kieru­
je minister prof. Stefan Jarzęb­
ski, świadczy niewątpliwie o wy­
sokiej randze problemów ekologi­
cznych w naszym kraju. Pierw­
sza wizyta ministra w Krako­
wie, który przybył tu na za­
proszenie redakcji miesięcznika
„Aura”, była więc okazją do
spotkania ze środowiskiem nauko­
wym: przedstawicielami wyż­
szych uczelni, Oddziału PAN i

ins-tytutów zajmujących się tymi
zagadnieniami.

— Kwota 35 mld zł — stwier-/
dził minister Jarzębski — jaka
przyznana została resortowi w

bież, roku na ochronę naturalne­
go środowiska jest znacznie wyż­
sza od dotychczasowych. Ale też
i potrzeby w tym zakresie sa ol­
brzymie. Trzeba będzie wybudo­
wać kilka dużych oczyszczalni
ścieków (dla Warszawy, Gdyni,
Elbląga, Chorzowa, Sosnowca,
Siemianowic i Łodzi) oraz 250

mniejszych (w latach 1984—85),
opracować nowe technologie, a

także (z funduszów na gospodar­
kę wodną) trzy magistrale wodo­
ciągowe dla: Warszawy, Katowic,
Krakowa.

O zagrożeniach ekologicznych
mówili m. in.: prof. dr Julian
Aleksandrowicz, doc. dr Edward
Garścia, prof. dr inż. Zbigniew
Engel, prof. dr hab. Władysław
Grodziński, mgr inż. Andrzej
Kusiak, zwracając uwagę na pil­
ną konieczność przeciwdziałania
dalszym procesom degradacji śro­
dowiska naturalnego i zapewnie­
nie w tym celu odpowiedniej ba­
zy materiałowej. Niezbędne jest
także ściślejsze powiązanie zadań
inwestycyjnych i technicznych z

badaniami ośrodków naukowych.
Cykl takich roboczych spotkań

— jak oświadczył minister Ja­
rzębski — będzie od tej pory kon­
tynuowany, (aż)

W nowym numerze

„Życia Literackiego rf

ALICJA LISIECKA ciemnymi
kolorami kreśli , z Londynu dolę
pisarzy emigrantów, ludzi bez pa­
szportów, często nieprzejednanych
w sporach politycznych, zagubio­
nych o skomplikowanym życiory­
sie i fatalnej pozycji społeczno-
zawodowej. To trzeba przeczytać.
W obszernym artykule „Koń tro­
jański budownictwa” STEFAN
CIEPŁY przedstawia historię pew­
nego systemu budownictwa miesz­
kaniowego, systemu — jak do­
tąd — bez mecenatu. Wzbudzi
zainteresowanie nie tylko 3 mi­
lionów rodzin czekających w spół­
dzielczej kolejce po „M”, lecz rów­
nież fachowców z budownictwa i

architektury. Zapowiada się żywy
oddźwięk.

Na temat genetyki i związanych
z nią nadziei oraz zagrożeń wy­
powiada się w rozmowie z Wa­
cławem Opackim prof. WACŁAW
GAJEWSKI, prezes Polskiego To­
warzystwa Genetycznego. Wiele tu

interesujących nowości.

Siódmy i chyba ostatni przed
wyrokiem sądowym odcinek rela­
cji BARBARY SEIDLER z procesu
Macieja Szczepańskiego.

O weselach Stanisława Wyspiań­
skiego i Lucjana Rydla oraz o

wynikłych z tego perypetiach w

115. rocznicę urodzin twórcy „We­
sela” pisze KRYSTYNA ZBIJEW-
SKA. Setną rocznicę urodzin Kor­
nela Makuszyńskiego wykorzystał
JÓZEF DUŻYK, aby dokonać wy­
boru fragmentów listów i auto­
grafów znajdujących się w zbio­
rach rękopiśmienniczych PAN w

Krakowie. Nadto: opowieść o pa- (
ryskich nagrodach literackich snu-

je BRUNO KOPER.

■" pojechał do Addis Abeby. Wszel-
‘

. . i

kie próby przełamania impasu
nie dają na razie efektów i

wszystko wskazuje, że rozmowy
będą musiały być odroczone na

czas nie określony, a to oznacza

dalsze walki.
Nie sposób też przewidzieć

terminu ewentualnych rozmów,
z udziałem KRLD, Korei Płd. i

USA, w sprawie unormowania

sytuacji na Półwyspie Koreań­
skim. Podjęcie takich trójstron­
nych rozmów zaproponowały w

tym tygodniu najwyższe władze
KRLD w pismach skierowanych
do Kongresu i rządu USA oraz

władz w Seulu. Głównym tema­
tem ewentualnego dialogu po­
winna być zdaniem KRLD spra-

UEL
Głośno w tym tygodnia

o Państwie Watykańskim.
Głównym powodem tego stało
się nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych między Stolicą
Apostolską a Stanami Zjedno­
czonymi po 116-letniej przerwie.
I choć decyzja amerykańskiego
rządu wywołała liczne protesty,
przede wszystkim w środowi­
skach protestanckich i żydow­
skich w USA, oburzonych rze­
komym przyznawaniem katoli­
kom specjalnych preferencji, po-
zostaje faktem, iż w Watykanie
rezydują obecnie przedstawicie­
la dyplomatyczni już 107 kra­
jów świata.

Agencje oraz prasa na całym
świecie szeroko komentują w

tych dniach ostatnią konferen­
cję prasową wiceministra spraw
zagranicznych PRL dla dzienni­
karzy zagranicznych, zastana­
wiając się nad możliwością na­
wiązania kontaktów dyploma­
tycznych również między Wa­
tykanem i Polską. Cytując
stwierdzenie wiceministra Wie-

jacza, że stosunki te rozwijają
się pomyślnie w ramach obe­
cnej formuły, co jednak nie o-

znacza, iż nie pójdzie się dalej,
agencja Reutera pisze np., że

„poprawa stosunków między
polskim rządem komunistycz­
nym a Kościołem Katolickim
może po raz pierwszy dopro­
wadzić do ustanowienia stosun­
ków dyplomatycznych z

kanem”.

Spore zainteresowanie
dzil również ogłoszony
Watykańskie Biuro Prasowe ko-

munikat stwierdzający, iż w

trwającym od wielu lat sporze
między Argentyną i Chile o

kanał Beagle wraz z kilkoma

wysepkami, który groził nie tak

przecież dawno nawet wybu­
chem wojny, dzięki mediacji
Watykanu i osobiście Papieża
Jana Pawła II, nastąpiło znacz­
ne zbliżenie obu stron. W
związku z tym pod przewodni­
ctwem sekretarza stanu, kard.
Casaroli ma się w tym miesiącu
odbyć wspólne posiedzenie dele-

Od Watykanu do Sztokholmu

Waty-

wzbu-

przez

gacji obu państw pod przewod­
nictwem ministrów spraw za­
granicznych.

Niestety, jest to jeden z nie­
licznych obecnie konfliktów na

świecie, który ma tak pomyślne
perspektywy pokojowego zakoń­
czenia. Z innymi jest znacznie

gorzej. Bardzo małe np. są
szanse na podobne rozwiązanie
konfliktu w Czadzie, mimo że

pod auspicjami OJA miały się
w tym tygodniu odbyć w stoli­
cy Etiopii rozmowy w tej spra­
wie. Ale jeszcze przed rozpo­
częciem rokowania te znalazły
się w impasie, gdyż stojący na

czele obecnego rządu w N’Dja-
menie Hissene Habre poczuł się
urażony faktem, iż jego antago­
nista, Goukouni Weddeye został
osobiście powitany na lotnisku

przez przywódcę Etiopii i nie

broni, po-
wojny na

dał podsta-
amerykań-

wa zawarcia układu pokojowe­
go ze Stanami Zjednoczonymi,
który zastąpiłby zawarte przed
31 laty zawieszenie

łożył kres stanowi

tym Półwyspie oraz

wę do wycofania
skich wojsk z Korei Południo­
wej, Obserwatorzy polityczni z

dużym zainteresowaniem ocze­
kują, jaka będzie odpowiedź na

tę pokojową propozycję.
Europa natomiast z dużym

napięciem czeka na rozpoczęcie
15 bm. w stolicy Szwecji mię­
dzynarodowego spotkania w

sprawie budowy zaufania i bez-

pieczeństwa na naszym konty­
nencie. Z dyskusją w Sztokhol­
mie wiąże się duże nadzieje na

złagodzenie istniejących napięć,
ale trzeba sobie w pełni zdawać

sprawę, co kilkakrotnie już
podkreślali kompetentni przed­
stawiciele krajów obozu socja­
listycznego, iż konferencja ta

nie może zastąpić i nie zastąpi
przerwanych pod koniec ub. ro­
ku rozmów genewskich, mimo

zapowiedzianego udziału w ob­
radach ministra spraw zagrani­
cznych ZSRR i sekretarza stanu
USA. Kluczem do rozwiązania
konfliktów i napięć- w Europie
może być tylko wznowienie i

pomyślne zakończenie rokowań
w Genewie, do których Związek
Radziecki gotów jest zasiąść w

każdej chwili, ale pod warun­
kiem powrotu do sytuacji, jaka
była na naszym kontynencie
przed rozmieszczeniem am<*y-
kańskich rakiet nuklearnych.

Można przypuszczać, że w

Sztokholmie będzie się mówić
m. in. także o najnowszej, zgło­
szonej we wtorek inicjatywie
państw — stron Układu War­
szawskiego, aby jeszcze w tym
roku zwołać spotkanie pełnomo­
cnych przedstawicieli krajów
socjalistycznych i państw NATO

poświęcone wymianie poglądów
w sprawie wyzwolenia Europy
od broni chemicznej. Skoro nie
można na razie przełamać impa­
su w rozmowach na temat bro­
ni nuklearnej, może choć w tej,
też bardzo ważnej dziedzinie

rozbrojenia, uda się zrobić ja­
kiś krok naprzód. (1-k)

Wśród ludzi

projektant
1 300 pracowników

zostało przeszkodo­

»() SOliOTY

Jubileusz HiL
(Dokończenie ze str. 1)

montażu i uruchamianiu poszcze­
gólnych pomocniczych i produk­
cyjnych wydziałów huty. Specjal­
nie zasłużyli się tu: J. Breżniew,
M. Jełsakow, A. Osipow, W. Sze-
miet, B. Szinkoruk, W. Filin, I.
Zelcer, I. Bielajew, A. Możuchin,
L. Majorow, W. Driuczin, M. De­

jmków czy główny
Ch. Zybin.
Kombinatu
nych w ZSRR.

Kraj Rad zaprojektował też i
wyposażył dwa wielkie wydzia­
ły Huty powstałe w latach sześć­
dziesiątych: stalownię konwerto-
rowo-tlenową i walcownię sla-
bing. Od początku działalności
produkcyjnej HiL, czyli od 1954
r., jest głównym dostawcą rud
żelaza. Ogółem otrzymaliśmy już
133,5 min ton tego surowca.

Huta im. Lenina dla uczczenia
trzydziestolecia nadania jej obe­
cnej nazwy przygotowuje bogate
obchody jubileuszowe. Ich kul­
minacyjnym punktem będzie uro­
czyste spotkanie (31 stycznia)
władz centralnych, gospodarzy
województwa i Kombinatu z za­
łogą Huty i zasłużonymi dla roz­
woju zakładu ekspertami radzie­
ckimi.

W planach jest także koncert
laureatów i wyróżnionych soli­
stów festiwalu muzyki radzie­
ckiej i rosyjskiej (24.01. o godz.
17. w NCK), wystawa osiągnięć
republik radzieckich, kiermasz
książki, wystawa fotografii „30-
lecie Kombinatu Metalurgiczne­
go Huta im. Lenina” oraz ekspo­
zycja prac krakowskich artystów
plastyków, stypendystów HiL. Z

okazji jubileuszu w przyszłym ty­
godniu we wszystkich kioskach
Krakowatokaże się specjalne, ko­
lorowe wydanie „Głosu Nowej
Huity”. (ar)

książek
(Dokończenie ze str. 1)

Wystawa ma charakter re­
trospektywny i podzielona zo­
stała na specjalne działy: wy­
dawcy, drukarze, szkoły poli­
graficznie, introligatorzy, księ­
garze, bibliotekarze i biblio­
file. W każdym z nich przed­
stawieni są znani i nieznani
mistrzowie: ci, którzy już o-

deszli, i ci, który nadal pra­
cują. Ale zawsze ci, którzy za­
pracowali sobie na powszech­
ny szacunek. Oczywiście nie
wszystkich zasługujących na

to udało się pokazać. Nie jest
bowiem możliwa realizacja ta­
kiego przedsięwzięcia nawet
dla najbardziej pracowitych
organizatorów w ograniczo-

. nych ramach małej, wystawy,
ale już sam pomysł jest na

pewno bardzo potrzebny i
wart pochwały.

Trudno w tym miejscu po­
minąć fakt, że do urzą­
dzenia wystawy mogło dojść
tylko dlatego, iż znaleźli się
ludzie dobrej woli, działacze
Towarzystwa, którzy materiał
zebrali, i ludzie oraz instytu­
cje, którzy go dostarczyli.
Szczególne zasługi ponieśli je­
dnak na pewno Urszula i Ta­
deusz Witkiewiczowie, groma­
dzący i zbierający ów ogrom­
ny materiał, a także autorzy
układu ekspozycji.

Wystawa otwarta jest co­
dziennie (od 14 bm.) w godz.
od 14 do 18 z wyjątkiem po­
niedziałków. Do jej zwiedza­
nia nie należy chyba nikogo
zachęcać. (bog)
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Jak znaleźć^
dziecięcą

gwitadę filmową'
(APN dla „Echa Krakowa”)

o niedawnej
premierze fil­
mu „Wybroń:
cy” Siergieja

Sołowiewa dużą popularnością w

Związku Radzieckim cieszy się
młoda aktorka Tatiana ’ Drubicz.
Po raz pierwszy pojawiła się ona

na ekranie jako 13-letnia dziew­
czynka w innym filmie tego sa­
mego reżysera zatytułowanym
„Sto dni dzieciństwa", Znana o-

becnie artystka scen i, filmu An­
na Kamienkowa po raz pierw­
szy wystąpiła w filmie mając 15

Bohater jednego z opowiadań
dzieci „Jerałasz”.

lat. Od dziecka występuje na e-

kranach Jelena Prokłowa i Ni­
kołaj Buriajew. W jaki sposób
znajdują reżyserzy małych wy­
konawców?

Przede wszystkim zwracają się
do jedynego, jak dotąd, w ZSRR
„dziecinnego pokoju" znajdują­
cego się w moskiewskim studiu
filmów dla dzieci i młodzieży
im. M. Gorkiego. Gospodyni
„pokoju" Irina Diemientiewa w

ciągu ponad 20 lat pracy zebra­
ła ogromną kartotekę, w której
posiada informacje o wszystkich
dzieciach, jakie występowały w

filmie, brały udział zdjęciach
próbnych lub po orostu podo­
bały się reżyserom.

ozmawiam ż Wierą Lind —

asystentką reżysera Pawła
Arsientiewa przy realizacji

filmu „Za sto lat". Pracuje ona

w studiu trzynaście lat i w tym
czasie wyszukała wiele małych
gwiazd. A wybrać dziecko do
zdjęć — to zadanie bardzo trud­
ne. Lind ogląda tysiące dzieci i
zanim przedstawi jedno z nich
reżyserowi do akceptacji. A zda­
rza się, że i wtedy trzeba za­
czynać wszystko od początku.
Pierwszy etap poszukiwań to

kartoteka, później szkoły, kółka
dramatyczne, rozmaite dziecięce
imprezy, Czasem podobnego
chłopca albo dziewczynkę moż­
na spotkać po prostu na ulicy
bądź w metrze.

— Podobnego do kogo?
— W niektórych scenariuszach

wygląd zewnętrzny dzieci jest
dokładnie opisany — odpowiada
Lind. — Wtedy poszukiwania są
jakby łatwiejsze, krąg się zawę­
ża, ale znalezienie wśród podob­
nych, tych najbardziej utalento'
wanych, to zadanie bodaj jesz­
cze trudniejsze. Obecnie poszu­
kuję bohaterów, o wyglądzie
których nic nie wiem, ale do~
brze znam ich charaktery i wy­
korzystując tę wiedzę wyobra­

żam sobie, jak powinni wyglą'
dać.

Głównych bohaterów w tym
fantastycznym filmie — konty­
nuuje asystentka reżysera —

jest czworo: trójka współcze­
snych pięcioklasistów (12-l.etnie
dzieci', i ich rówieśnica z 2100
roku. Kola Gierasimow to chło-
piec-marzyciel, fantasta. Jego
przyjaciel Fima — mały reali­
sta, o którym w scenariuszu na­
pisano, że ciągle coś żuje. To o-

czywiście powinno odbijać się na

jego wyglądzie. Julia Gribkowa

satyrycznej kroniki filmowej dla

to wesoła i bystra panienka. A
oto dziewczynka z przyszłości —

Alisa; powinna ona w jakiś spo­
sób odróżniać się od współcze­
snych dzieci. Jest bardziej roz­
winięta i mądrzejsza od nich,
myślę, że i fizycznie silniejsza.
Być może, należałoby obsadzić
w tej roli dziewczynkę nieco
starszą. Chciałabym, aby i
twarz Alisy była trochę niezwy­
kła, o oryginalnym i wyjątko­
wym wyrazie oczu.

Beśli w większości „dorosłych”
Jgilmów dzieci grają razem z

■Zawodowymi aktorami, którzy
niewątpliwie pomagają młodym

ECHO KRAKOWAMI

kolegom, to w opowiadaniach
humorystycznej kroniki filmowej
dla dzieci „Jerałasz” profesjona­
liści pojawiają się tylko w epi­
zodach.

— Tak, dla nas, znalezienie
maleńkiego aktora jest jeszcze
trudniejsze — tpówi główny re­
daktor „Jerałasza” Aleksander
Chmielnik — chociaż to połowa
roboty. U nas wygląd dzieci
musi zaspokajać szczególne wy­
magania Kronika jest humory­
styczna, a co śmieszy malców?
Ktoś bardzo gruby, bardzo wy­
soki, rudy itd My wyśmiewamy
leniuchów, ważniaków, dwójko-
wiczów i dzieci powinny być
zewnętrznie podobne do swoich
bohaterów. Dla młodych widzów
wszystko musi być dosłownie
wypisane ‘‘ha twarzy. Ale naj­
ważniejsze — bohaterowie muszą
umieć grać Zagrać charaktery
im nie odpowiadające, sytuacje,
z jakimi w życiu się nie zetknęli;
to dzieciom sprawia ogromną
trudność Czasami udaje się o-

siągnąć śmieszność. Pewnego ra­
zu 8-l.etnia dziewczynka miała
pocałować chłopca. I uparła się:
jak to, całować chłopaka? Za nic
w świecie! Przekonaliśmy ją.
Sfilmowaliśmy, ale sztuczność
było na ekranie widać.

Mamy bardzo dobre, uzdolnio­
ne dzieci grające dużo ról. Ale
kłopot w tym, że szybko rosną,
czasem zmieniają się dosłownie
w ciągu roku i długo filmować
ich nie można. Ciągle poszukuje­
my więc coraz to nowych ma­
łych aktorów...

Wiele lat temu radziecki re­
żyser starszego pokolenia,
realizujący filmy dla dzie­

ci, Ilia Frez obsadził w filmie
„Pierwszoklasistka" młodą Na­
taszę Zaszczypinę. Obecnie jest
ona znaną aktorką stołecznego
Teatru Satyry. W ostatnim fil­
mie Freza. widzów oczarowała
5-letnia Lika Kremier. Intere­
sujące, jak potoczą się jej losy
w kinematografii?

TATIANA BASOWA

Str. I

ADAM RYMONT

Liczba pi
W pierwszej ćwiartce same plusy
w drugiej sinus
w trzeciej tangens i cotangens
a w czwartej cosipus.
Ten trygonometryczny wierszyk niejednego ucznia uratował

przed dwóję z klasówki. A behapowskie przestrogi dla ekspe­
rymentatorów?

Pamiętaj chemiku miody,
jeśli chcesz dożyć wgsów i brody
wlewaj zawsze kwas do wody.

posobów za­
pamiętywania
pewnych fak­
tów, nazw i

pojęć okrężną drogą skojarzeń,
zgrabnych rymowanek, prze­
dziwnych czasem ciągów myślo­
wych, jest wiele. Stosujemy je
na co dzień, choć często pod­
świadomie. Ukuto nawet specjal­
ny termin — mnemonika, od
greckiej bogini pamięci: Mne-

mozyny. Mnemonika bywa po­
żyteczna zwłaszcza dla ludzi,
którzy nie mają ,głowy do
liczb”. Wystarczy nauczyć się
paru zmyślnych sztuczek. Kto
przyswoi sobie np. dwuwiersz
Emila Zegadłowicza:

Zle w mgle i snach bolejącym
do wiedzy progu iść...

pozna też, aż do dziewiątego
miejsca po przecinku, wartość
liczby pi: 3,141592653. Trzeba tyl­
ko policzyć litery w poszczegól­
nych wyrazach wierszyka: źle —

3,w —1,mgle—4itd.
Mnemonika nie zawiodła dziel­

nego wojaka Szwejka. Ostro
musztrowany przez największe­
go tyrana 12. kompanii feldfebla
Nasaklo zauważył, że jego, Szwej-
kowy, karabin ma numer 4268.
Taki sam jak pewna lokomoty­
wa w Pęczkach na szesnastym
torze szlaku. Należało wyprawić
ją do depo w Łysej nad Łabą
lecz kolejarz, który miał paro­
wóz poprowadzić, był właśnie
człowiekiem „bez głowy do
liczb”. Wezwał go do swej kan­
celarii inspektor szlaku i jął tłu­
maczyć:

Ja wiem, że pan nie ma do­
brej pamięci do liczb, a gdy się
panu jaką liczbę wypisze na

kartce, to pan kartkę gubi. Sko­
ro więc ma pan taką słabą pa­
mięć do l.iczb, to proszę uwa­
żać, a ja panu dowiodę, że bar­
dzo łatwo zapamiętać sobie ja­
kąkolwiek liczbę. Patrz pan:
lokomotywa, którą ma pan od­
stawić do Łysej nad Łabą, ma

numer 4268. Więc baczność:
pierwsza liczba — czwórka, dru­
ga — dwójka. Możesz już pan
zapamiętać 42, to jest, dwa razy
dwa, o ile bierze się rzecz od
dwójki, albo też mamy 4 po­
dzielone przez 2 równa się
dwómiznowużmaszpan4i2
obok siebie. A teraz, tylko nic
się pan nie bój, ile to będzie
dwa razy cztery? Osiem, nie­

prawdaż? Więc wbij pan sobie
w pamięć, że ósemka z tej licz­
by jest ostatnią w tym szeregu
Gdy więc już pan wie, że pier­
wsza liczba jest 4, potem idzie
2, a czwarta jest 8, to i trzecią
zapamiętać nietrudno, jeśli się
sprytnie zabrać do rzeczy.
Strasznie to proste, bo chodzi o

6. Pierwsza 4, druga 2, czyli że
razem 6 Murowane i pewne, że
tej szóstki z trzeciego miejsca
zapomnieć nie można. I oto masz

pan liczbę 4268 utkwioną w gło­
wie na zawsze.

Następnie inspektor szlaku
wyłożył maszyniście, a Szwejk
przekazał swemu prześladowcy
drugi, łatwiejszy sposób zapa­
miętania numeru lokomotywy:

Gdy się od 8 odejmuje 2, zo-

staje 6. A więc już masz 68
Sześć mniej dwa równa się czte­
ry, jest więc i czwórka, czyli
4-68, a gdy się wstawi na dru­
gie miejsce dwójkę, to się ma

całą liczbę: 4-Z-6-8. Można tę
rzecz zrobić jeszcze łatwiej,
przy pomocy mnożenia i dziele­
nia, a rezultat jest taki sam.’

Pamiętaj pan tylko tyle, że dwa
razy 42 równa się 84. Rok ma

dwanaście miesięcy. Odliczamy
więc dwanaście od 84 i pozosta-
je 72, od tego odliczamy jesz­
cze 12 miesięcy, mamy 60. Szó­
stka jest już murowana, a zero

odrzucamy. Wiemy już 42, 68, 4.
Kiedyśmy już skreślili zero, to

skreślimy i tę czwórkę na koń­
cu i znowuż ogromnie jasno i
wyraźnie otrzymujemy 4268 (...)

Wynik wywodów Haszkowego
wojaka był taki, że feldfebel
Nasaklo doznał ostrego zapalenia
opon mózgowych i musztra się
skończyła. Zresztą lokomotywa
: tak nie trafiła do depo w Ły­
sej, gdyż maszynista wszystko
poplątał i pomnożył przez trzy
ponieważ przypomniał sobie o

Trójcy Bożej.
Mnemonika pozwala zapamię­

tać datę założenia stolicy Italii
— 753 r. p.n.e. Przecież „na
siedmiu wzgórzach piętrzy się
Rzym”. Ułatwia wkucie wyjąt­
ków łacińskiej gramatyki:

Dens, fóns, mons, pons
męskiej płci,

choć .przed „s” spółgłoska
brzmi;

dość bezwzględnie przypomina
o podstawowej zasadzie mate­
matyki:

Pamiętaj cholero,
nie dziel, nigdy przez zero...
W 1634 roku Francuz Pierre

Herigon opracował praktyczny
sposób zapamiętywania liczb, po"
legający na podstawianiu spół­
głosek w miejsce cyfr i doda-

(Dokończenie na str. 7)
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• jestem fa-
iowcem od

miłości — je­
stem jej prze­

ciętnym „konsumentem”. To­
też jak tysiące podobnych do
mnie z zadowoleniem wstąpi­
łem do teoretycznej „szkoły
miłości”, która na przełomie
laf sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych otworzyła na

oścież swe podwoje na łamach
polskiej prasy Imieliński by!
mo;m Owidiuszem, Starowicz
— Kinseyem, a Wisłocka —

Kamasutrą. Wydana u nas po
d'ugiej przerwie w 1972 roku
książka Van de Velde’a „Mał­
żeństwo doskonałe” stanowiła
lekturę naprawdę świeżą.

Myślę, że pojawienie się u

nas artykułów i książek z za­
kresu poradnictwa seksualne­
go było w tamtym okresie sza
lenie potrzebne. I jest potrzeb­
ne nadal, bowiem nigdzie i
nigdy nie można zadekreto­
wać. iż kultura ? edukacja sek­
sualna osiągnęły poziom wy­

starczający. Poza tym wcho­
dzą co roku w dorosłe życie
młodzi i choćby dla nich ta

„szkoła miłości” musi być sta­
le otwarta.

Sam jednak przyłapałem się
na tym, że już nie czytuję od­
nośnych rubryk w „ITD”, „Ra­
zem”, w prasie „kobiecej”, nie
czytuję serialu Michaliny Wi­
słockiej w „Tygodniku Kultu­
ralnym". Bestsellera tej autor­
ki z nudów nie dokończyłem
Odłożyłem także po niekom­
pletnej lekturze najnowszą
książkę Zbigniewa Lwa Staro­
wicza, o zdobycie której idzie
właśnie bój w księgarniach.

Ktoś powie: szukasz pan cu­
dów, a to są elementarze. Ktoś
inny: starzejesz się pan, i tyle!
Może, może... Ale są i inne

przyczyny mojej niechęci do
pobierania dalszych nauk mi­
łosnych.

Polskie poradnictwo seksual­
ne było dla mnie odkryciem,
dopóki nie posiadało żadnej
konkurencji. Dopóki stanowiło
właśnie elementarz nastolatka
(przyznają zresztą, że ten a-

dresat jest najważniejszy i
wcale nie domagam się bede-
kerów dla playboyów) Ale dziś
wiem na pewno, że poradnic­
two to jest jak gdyby opóźnio­
ne w swej formule i treściach
Dorosły i niezacofany człowiek
dowiaduje się z tych książek
i artykułów wszystkiego o kil
ka lat „post factum”. Trochę
przypomina to sytuację, gdy
mama uświadamia córkę o fał­
szywym micie bociana, gdy ta

imi

właśnie zmieniła kolejnego
chłopca.

Miesięcznik „Playboy" pu­
blikuje od pewnego czasu wy­
niki i omówienie ankiety roz­
pisanej wśród tysięcy Amery­
kanów. Ankieta dała bardzo
poważny materiał. Dowiedzia­
łem się wielokrotnie więcej
niż z lektury naszych rodzi­
mych seksuologów. I w sposób
wielokrotnie bardziej istotny
W tym świetle książka Staro
wieża jest po prostu przesta­
rzała. Powtarzam: nie jestem
fachowcem, być może Amery
kanie w łóżku są inni od Po­
laków i rację u nas ma Staro­
wicz, a nie „Playboy”, ale coś
mi się wi/daje. że „globalnie"
tak we jest. Rzekłbym, że na­
sze poradnictwo tkwi wciąż w

nmiMnmniinnimnnnunnninnnKninmniHiiiinnninnniinnismsHBiiiHisinnHSiiszssESisnmśi

epoce Kinseya, podczas gdy
wspomniana ankieta udowad­
nia, iż od tamtych nieodle­
głych czasów zaszły istotne
przemiany w potrzebach, za­
chowaniach i całym seksual­
nym „etosie”.

Ponadto poleciłbym naszym
wydawcom rzeczonych książek
pewne przewartościowania
wyobrażeń ikonograficznych.
Te siermiężne rysunki instruk­
tażowe trącą ciemnogrodem
Może by zajrzeć do takich zna­
nych na świecie książek jak
„Joy of Sex” i „Morę Joy of
Sex”, by przekonać się, że
wszystko może być jasne, gu­
stowne i nie obrażające żad­
nej delikatności.

Nie trzeba zaraz przywoły-
wać argumentów z poletka

pornografii, nie trzeba —tam,
gdzie naprawdę nie trzeba —

zastanawiać się nad cenzurą
obyczajową. Ani pornografia,
ani obyczaje nie mają nic do­
rzeczy w literaturze, która z

samego założenia ma być po-
radnikowo - instruktażowa i
mówić o seksie, a nie o niesz­
porach. Odnoszę jednak wra­
żenie, że nasi autorzy mają
wiedzę światową, a pióra pe­
ryferyjne, zaś wydawcy chcą
na ich książkach zarobić stro­
jąc dla fasonu purytańskie
miny. W ten sposób edukacja
seksualna dba tylko o sprawy
inicjacji i abecadła, fałszywie
dając do zrozumienia, że póź­
niej reszta przyjdzie Sama lub
powinna być milczeniem. A-
pelujmy więc do naszych sek­
suologów i wydawców, by choć
częściowo zreformowali pro­
gram w „szkole miłości”, jeśli
jej uczniowie nie mają być za­
cofani.

LESZEK KRAMM ..

(Interpress)
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Rififi po polsku
Ludzie dzielą się na tych, którzy mają funkcje, i tych, którzy

mają nazwiska. Tak jakoś wszystko idzie na opak, że szansa

ożenienia na stałe obu tych atrybutów, wciąż pozostaje nie­
dościgłym marzeniem naszej polityki kadrowej. Kto mi nie
wierzy, niech się nieco przyjrzy: albo funkcjom, albo nazwi­
skom. No, nie wszystkim, nie, na pewno nie...

Kiedyś przed laty dal ogłoszenie do ga­
zet „Zaprzysiężony biegły sądowy spe­
cjalista w otwieraniu kas i skarbców

pancernych oraz dorabianiu do nich klu­
czy przyjmie prace zlecone*’. W Krakowie ja­
koś nikogo to nie zainteresowało ale zarea­
gowali dziennikarze z innych miast. Przytoczy­
li ogłoszenie w całości, razem z nazwiskiem
i adresem i pół żartem pół serio uznali za

niepokojące. I trudno się dziwić, bo wszak

wystarczy odrobina wyobraźni kształconej na

klasyku „Rififi” czy innych filmach kryminal­
nych by „kosiarz” kojarzył się jednoznacz­
nie.

eraz Józef Bizon wspomina to zda­
rzenie z rozbawieniem i mówi: —

I tak już całkiem za darmo ogło­
siłem się w całej Polsce. Po chwili

trochę przekornie dodaje: — Ale i Pani chce ze

mną rozmawiać w „Echu”, bo to pismo popołudnio­
we, sensacje lubi, a więc ludzie tej profesji co moja
nadają się do rozmowy.

— Pewnie, jeśli będą mieli coś ciekawego do
powiedzenia.

— Jeśli zećhcą mówić.
— Właśnie, jeśli zechcą?

czuć cały smak— Zawodowo pracuję ponad 30
lat. Zaczynałem jako kilkunasto­
letni chłopak w WSK w

Dębicy. Rano pracowałem, wie­
czorem się uczyłem. Potem
przeniosłem się do Gdańskich
Zakładów Maszyn Elektrycz­
nych. A w Gdyni- pracowa­
łem w Morskiej Obsłudze Ra-

przy tej robocie,
satysfakcji i porażki. Wtedy nie
można ani spać ani jeść. To
wciąga jak narkotyk. Pamiętam
jak wezwano mnie do jednego z
nadmorskich miast. Nikt nie mógł
sobie z kasą poradzić. Stwierdzo­
no, że trzeba będzie pruć ją w

całości. Kiedy przyjechałem nie
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obeszło się bez złośliwych uwag
i niedowierzania. Trzy dni pra­
cowałem, schudłem kilka kilo na­
reszcie udało się i to bez znisz­
czenia zamków a co dopiero pru­
cia. Wygrałem. Każda taka robo­
ta to jakby zwycięstwo.

— A czy nigdy otwierając skar_
biec lub kasę nie było tego mo­
mentu zawahania, wątpliwości,
napięcia, by — wpada mi w sło­
wo — Zęby sobie zabrać to wszy­
stko co tam jest? Nigdy. Zresztą
żaden prawdziwy kasiarz nie ma

takich pragnień. To nie na tym
polega. Dawali się skusić urzęd­
nicy bankowi, skarbnicy, wśród
nas nie było takiego wypadku.
Ale kiedy mam do otwarcia skar­
biec lub kasę wtedy próbuję
przeistoczyć się psychicznie we

włamywacza, niejako wejść w je­
go skórę. Od caego bym zaczął,
gdybym był nim? Może w. tych
pasjach Wyżywa. się całe .moje
zło, a gdy robota jest skończona,

jest już tylko satysfakcja i triumf.
Pamiętam jak otwierałem skar­

biec, własność pewnej starszej
pani, do której przyjechała krew­
na z zagranicy, m. in. po to, by
załatwić wszystkie sprawy spad-,
kowe. Staruszka była juz bardzo
chora i nie całkiem wiedziała ćo
się wokół niej dzieje. Natomiast
młoda czujnie pilnowała każdego
mojego gestu (milicja oczywiście
wiedziała o -leceniu). Ale też po
otwarciu sejfu zrozumiałem, tak
pięknych rzeczy nie widziałem
nigdy wcześniej ani później.

— Czy każdy może Pana po­
prosić o otwarcie kasy pancernej
lub innego tego typu urżądzteńia?

— W zasadzie każdy, ale spraw­
dzam adres, telefon no i musi być
zgoda milicji. Przyznam się zresz­
tą, że nie lubię specjalnie pry­
watnych zleceń. A w ogóle jest
ich u nas ciągle bardzo mało.

Są natomiast, zlecenia najroz­
maitszych firm i zakładów pra­
cy. Często muszę naprawiać szko­

dy niefachowców, „kłusowników",
którzy źle biorą się do roboty,
ułamują klucze, przekręcają. Wte­
dy dopiero trudno jest naprawić
takie usterki.

— A jeśli ktoś znajomy popro­
siłby Pana o otwarcie drzwi
zwyczajnych domowych?

— Nie otworzyłbym, bo się tym
nie zajmuję. Pamiętam, jak raz

jeden z kolegów chciał pomóc
komuś znajomemu. O mało nie
wylądował w kryminale, bo do­
słownie w tym samym dniu kie­
dy naprawił zamek u drzwi przy­
szli włamywacze i znajomego
okradli. Kolega musiał się gęsto
tłumaczyć, że to nie on.

Ale kiedy byłem na urlopie w

Jugosławii a w znajomym przed­
siębiorstwie zginęły klucze od
kasy pancernej dorobiłem je.
Także w Wiedniu miałem podob­
ne zdarzenie, a ponieważ znam

się na kasach wiedeńskich i tu

okazałem się przydatny. Moja
codzienna praca w banku jest
jak każda praca zwyczajna, pew­
nie mało efektowna.

To dziwny zawód proszę Pani,
czasem żeby wyciągnąć jakieś
tajniki, chwyty zawodowe trzeba
zostać przyjacielem swojego nau­
czyciela, czasem trzeba samemu

myśleć, kombinować kilkanaście
godzin bez przerwy. Dlaczego nie­
możliwe jest „przekabacenie” nas?
Po prostu jak uda się robota, to

jest najwyższa zapłata i nie ma

takich pieniędzy, ani skarbów,
które by więcej były warte. Ta
robota daję słowo, to jest sztu­
ka. Dlatego jak my idziemy
do niej na zlecenie, to podpisu­
jemy umowę o dzieło, bo nie ma

na nią cenników, wymagana jest
4 tylko zwyczajnie ludzka cena. To

znaczy praca nie powinna być
droższa niż pięćdziesiąt procent
wartości kasy . jako przedmiotu.

nagle coś
ęło. Ni

ni zowąd
słysszę, że per

wien znany mi od lat, dobrze
się zapowiadający naukowiec,
ma awansować na bardzo
ważne stanowisko. Ucieszyłem
się bezinteresownie. Przyjaźń
nas nigdy bowiem nie łączy­
ła, więc też dla siebie żadnych
bezpośrednich pożytków w c-

wym awansie bym nie oczeki­
wał. Ucieszyłem się jednak,
bo zawsze to człowiekowi ser-

jasne, moje nazwisko służyło
za osłonę, czy przesłonę, inne­
go, pozbawionego nazwiska

‘kandydata. Gdy ja się rzeko­
mo nie zgodziłem, nie było
wyboru...”

Pożegnaliśmy się, nie bez
uczucia pewnego niedosytu.
Przychodzę na Wiślną, a tu

sensacja: „Czy wiesz, kto jest
kandydatem na funkcję...?”
No cóż, nie zaprzeczę, że znów

Ćwiczenia pod równoważnią

Operacja
osłonowa

ce rośnie, gdy ludzie na to

zasługujący — rosną. Ale nie
minęło czasu mało anj wiele
— jak mówią w bajkach cze­
skich — a tu prasa donosi,
że stanowisko zostało obsadzo­
ne. Tylko kim? Zal za gardło
ściska, oczy jak sztylety.

Spotykam owego naukowca
niebawem przypadkiem i po­
stanawiam wstrząsnąć jego
ideologicznym sumieniem:
„Człowieku — mówię — tyle
dobrego mogłeś zdziałać, tyle
rzeczy zmienić na lepsze, a

ty się uchylasz...”
Tu winienem Czytelnikowi

małe wyjaśnienie. Otóż ja,
stary wyga, uległem czarowi
naszej propagandy i doszedłem
do wniosku, że ów naukowiec
ani chybi uległ czarowi obcej
nam propagandy, usłuchał a-

peli opozycji,, podziemia, i cze­
go tam jeszcze Fortuna nam

nie poskąpiła — i po prostu
propozycji nie przyjął, odrzu­
cił, postanawiając — jak to

śpiewa Jan Pietrzak — za­
chować twarz, gubiąc przy o-

kazji — jak twierdzi Jerzy
Urban — głowę.

Tymczasem mój rozmówcą
westchnął, z melancholią j po-

jyjada, że całe to hioje kazanie
jest skierowane pod zły adres,
ponieważ on owszem słyszał,
że jest ^kandydatem, i to
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wielu ust, tylko że nikt mu

owego kandydowania nie za­
proponował. A ponieważ jest
to człowiek mądiry — jak już
napomniałem biegły w nau­
kach ścisłych i humanistycz­
nych — więc powiada: „Z za­
gęszczenia tych opinii wokół
mnie, wnoszę, że miała miej­
sce operacja osłonowa”. Ki
diabeł? W wojsku byłem, ale
nigdy żeśmy się nie cofali, że­
by kogoś trzeba było osłaniać,
więc pytam faceta o istotę
sprawy, a on powiada: „To

się ucieszyłem (wprawdzie
powściągliwiej), bo szło o wy­
bitnego fachowca, którego
wszyscy by chętnie widzieli.
Ale nie minęło czasu mało,
ani wiele i... fachowiec prze-
padł. Pono się centrala nie

zgodziła, bo konfliktowy.

Zachodzę przy okazji do

centrali, każdy ma w końcu

jakichś przyjaciół, i pytam
nieśmiało: „Ozy naprawdę nie
warto było zaryzykować, od­
dając interes w fachowe rę-
ce?. Warto, warto — słyszę w

odpowiedzi — tylko, że . my­
śmy o takiej kandydaturze w

ogóle nie słyszeli”.

Przejrzałem. Człowiek się
zawsze jednak od ludzi nauki
może czegoś nauczyć. Jeśli

tylko chce. A chcą. przeważ­
nie tylko ci, którzy mają naz­
wisko, bo z czegoś się ono

w końcu bierze. Funkcja na­
tomiast, jak', gdyby zwalnia z

obowiązku kształcenia per­
manentnego. '.

Może ktoś naturalnie zapy­
tać: no , dobrze, ale . jak . od­
różnić nazwisko od funkcji?
W niektórych wypadkach rze­
czywiście trudno, ale ha ogół
wystarczy bardzo prosty za­
bieg. Otóż trzeba bodaj na

chwilę, na moment, w samej
tylko wyobraźni oderwać fa­
ceta od funkcji i zobaczyć, co

zpstało. Jak zostało nazwisko,
to wszystko w porządku..,,

STEFAN CIEPŁY

diowej Statków. Tam dopiero w

pełni poznałem wszystkie tajem­
nice precyzyjnych urządzeń. To
był ciekawy czas w moim życiu
i dużo mi dał. Wreszcie przenio­
słem się do Krakowa. Najpierw
do Wojskowych Zakładów Re­
montowych, od 23 lat pracuję w

Narodowym Banku Polskim Od­
dział Wojewódzki w Krakowie
na stanowisku technika mecha­
nika zamknięć skarbowych. Treść
mojej pieczątki a więc niejako
wizytówki, znana jest z ogłosze­
nia.

— A skąd przygotowanie do te­
go konkretnego zawodu, nazwij-
my go umownie, kasiarza?

— Nie istnieje w Polsce i o ile
wiem nie istniała nigdy kasiarska
szkoła. Umiejętności zdobywa się
przez ogólne kształcenie w tech­
nikum powiedzmy mechanicz­
nym, i praktykę w zawodzie ślu­
sarza precyzyjnego. By potwier­
dzić te kwalifikacje musi się o-

trzymać opinię o swej przydatno­
ści wydaną przez znawcę, a prze­
de wszystkim trzeba się wykazać
praktycznymi umiejętnościami:
otworzyć kasę a potem umieć do­
robić klucze z bardzo ostrą to­
lerancją wymiarową. A w ogóle
w tym zawodzie liczy się ruty­
na, umiejętność podglądania in­
nych. ale praede wszystkim trze­
ba mieć wrodzony dar do tej ro­
boty, a[ to albo się ma, albo .nie.

:i tej pory rozmawialiśmy
wyczajhie może trochę u-

rzędowo, -jakby z obawą
przed sensacyjnością tematu. Jó­
zefowi Bizonowi za wszelką cenę
zależało na tym, by przedstawić
tę pracę zwyczajnie, bez emocji,
mnie odwrotnie. I nie wiem w

którym momencie to się zmieniło,
lody pękły.

— Jest nas w całej Polsce naj­
wyżej 50. W Krakowie jestem je­
dyny, ałe „obsługuję” nie tylko
to miasto, także Sącz,. Tarnów,
część Kieleckiego i Bielsko-Białą.
To wszystko trzeba widzieć, być
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ludzkiej lekko­
myślności po­
wiedziano już
sporo. Temat

ten wraca ciągle, anegdoty i
żarty rozweselają towarzystwo
na niejednym spotkaniu.
Chciałem dzisiaj opowiedzieć
dwie historyjki — wcale nie
śmieszne — jakie przydarzy­
ły się lekkomyślnym osobom
w naszym mieście. Będą to

przypadki związane z dużymi
pieniędzmi.

Gdy do lokalu typu „Laj­
konik” czy „Podgórska”, gdzie
nienagannie odziani w biel
kelnerzy serwują eleganckie
dania i znakomite alkohole w

rodzaju wina marki „Wino”,
„Bałtyk”, czystej i innych
podlejszych wódeczek, przy­
chodzi zadbany, elegancki
dżentelmen, bywalcy czują
„jelenia”.

Ostatnio właśnie do jednego
z takich lokali przyszedł męż­
czyzna około pięćdziesiątki.
Był ubraąy z gustem i .elegan­
cją. Dosiadł się do jednego ze

stolików, postawił wódkę sie­
dzącym tam panom. Po chwi­
li przyszła dziewczyna. Przy
stoliku atmosfera była już go­
rąca, a elegant pokazujący
wypchany portfel poczuł nie­
przepartą chęć rozmowy z lo­
kalową pięknością. Szeptał jej
więc do ucha różne frazesy, aż
wreszcie dziewczyna powie-
d.i: • chcesz być ze mną
sam, to chodź do mnie.

Wyszli, po drodze kupili
dwie flaszki. Niestety, nie do­
szli do domu. Na ciemnej klat­
ce schodowej drogę czułej pa­
rze zastąpili trzej mężczyźni.
Ich wygląd sugerował, że wła­
śnie takich miał na myśli
wieszcz Adam pisząc „Powrót

Lekkomyślność
taty”. A więc wzroki dziki, suk­
nia plugawa. Nie pytali, nie
prosili. Rozpoczęli od skopa­
nia człowieka i paru mocnych
ciosów w głowę. Potem szybki
„rentgen” po kieszeniach, ra­
bunek pieniędzy, zegarka, do­
brych butóuj.

Nad ranem przychodzi de­
likwent do Komendy i opo­
wiada b zdarzeniu. A my szu­
kamy wiatru w polu. Znajdu­
jemy sprawców czasem przez
przypadek, czasem jednak po­
zostaną nieznani. Tę trójkę a-

kurat znaleźliśmy. Pomógł
właśnie przypadek. Mężczyzna
przypomniał sobie wygląd
dziewczyny. Jeden z naszych
dzielnicowych powiedział, że
zna Katarzynę, która wyglą­
dem odpowiada opisowi. Ale
Kaśką to już dno; pracuje na

„peryskopie” — no wiecie
państwo jak to jest: on ją
wielbi, a ona oparta o nur

pije piwo, które od niego do­
stała i jak peryskop filuje na

boki, czy nikt nie idzie.
Nie wierzyliśmy, że eleganc­

ki facet poszedłby ,z nią, ale
sprawdziliśmy. Okazało się, He
na melinie znajdowało się u

niej trzech obdąrtusów. Mie­
li■zegarek naszego
Dostali po 2 lata.

Pamiętam, ile
przed paru laty
ze znalezieniem sprawcy kra­
dzieży sporej gotówki. A
wszystko odbyło się tak: hoże,
śliczne i świeże dziewczę za­
trudnione w jednym z kra­
kowskich sklepów sprzedają­
cych atrakcyjne towary mia-

eleganta.

kłopotów
mieliśmy

ło odmieść dzienny utarg do
banku. Było tego sporo, kilka­
set tysięcy złotych. Wtedy bo­
wiem sklepy były lepiej zaopa-
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trzon®, więc pieniędzy w ka­
sie było sporo. Ekspedientka
zapakowała do swojej torebki
gotówkę i Wyszła ze sklepu.
Ale na każdym kroku na ład­
ne dziewczęta czekają pokusy.
Otóż, przed sklepem stał, cze­
kając na nią. przystojny mło­
dzian, ubrany w sportowy
strój, z dwoma kaskami w rę­
ku. Obok na chodniku usta­
wiony był motocykl, ogromna
japońska maszyna. Pokusa
była mocna, dziewczyna wsia­
dła na motocykl i oboje pom­
knęli rozkoszując się szybko­
ścią. Oczywiście pojechali nie
do banku, ale na Pastemik.
Tam ustawili motocykl pod
drzewkiem, powiesili torebkę
na kierownicy, a sami używa­
li życia w pobliskich krzakach.

Trwało to blisko godzinę.
Wrócili do motoru i... o roz­
paczy—torebki nie było. Za­
częli szukać, biegać, wołać.
Niestety nie było ani torebki
ani pieniędzy. Cóż było robić.
Głowy zaczęły pracować. Wy­
myślili mianowicie, że najle­
piej byłoby, gdyby dziewczynę
ktoś napadł i zabrał jej toreb­
kę z - pieniędzmi, oczywiście
wtedy, gdy ona szła ze sklepu
do banku.

Przyszło
dziewczę na

go domku”.
zał natychmiast sprawę do
mojego wydziału, gdyż rozbój

więc zapłakane
dyżurkę „Białe-
Dyźumy przeka-

musi

DETEKTYW
wieczorem w środku miasta i
zagarnięcie ponad pół miliona
to już poważna rzecz. Jeszcze
przed wysłaniem ludzi na

miasto postanowiłem poroz­
mawiać z ekspedientką. Sie­
działa plączącą, niespokojna,
szlochając /odpowiadała nie­
składnie na pytania. Od ra­
zu wydawało mi się, że coś tu
nie gra. Chodziło przede wszy­
stkim o czas. Zainteresowałem
się, co dziewczyna robiła od
momentu wyjścia, ze sklepu do
napadu na nią.
Po kilku godzinach wiedziałem

co się wydarzyło naprawdę.
Pojechaliśmy na Pastemik, ale
poszukiwania nie dały rezul­
tatu. Pieniędzy nie było. Nile'
wierzyłem jednak dziewczynie.
Nie wyobrażałem sobie bo­
wiem jak można w tak lek­
komyślny sposób postępować.
Zostawić kilkaset tysięcy zło­
tych beztrosko w sporej odle­
głości? Dziewczynę zatrzyma­
liśmy i rozesłaliśmy wici za

chłopakiem. Znaleźliśmy go na

drugi dzień. Nic nowego nie
'

powiedział. Twierdził, że o pie­
niądzach dowiedział się dopie­
ro po zaginięciu torebki. Nie
dałem temu wiary. Puściliśmy
go, ale nasi ludzie deptali mu

po piętach. Sądziliśmy, że

wcześniej czy później
pokazać, że ma forsę.

Rzeczywiście to był on. Pie­
niądze ukrył w klubie mło­
dzieżowym, gdzie był stałym
gościem. Ciekawiło nas jed­
nak, w jaki sposób je zabrał
z kierownicy motocykla.
Dziewczyna bowiem twierdzi­
ła, że ani na chwilę od niej
się nie oddalał. Otóż, okazało
się, że .przed udaniem się na

miejsce swawoli chłopiec pie­
ścił i całował dziewczę opie­
rając się odsiedzenie motocyk­
la. Wtedy to, korzystając z

marzycielsko ■zamkniętych o-

czu ekspedientki sięgnął wol­
ną chwilowo ręką na kierow­
nicę, wziął torebkę i schował
ją do bagażnika motoru. Nie
wiedział oczywiście, że tyle
było tych pieniędzy,. a potem
widząc strach, i rozpacz dziew­
czyny nie chciał się przyznać
do kradzieży. Zresztą pienią­
dze były mu potrzebne. Dostał
4,5 roku więzienia.

W Komendzie długo jeszcze
omawialiśmy ten przypadek.
Zresztą nie pierwszy i nie o-

statni, jeśli chodzi o ludzką
lekkomyślność. Jedną z naj­
bliższych opowieści poświęcę
lekkomyślnym dziewczynom.

(RAS)
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Garimpeiros -

pomiędzy

złotem

i śmiercią

Wyniszczani przez choroby, źle odżywiani, brodzą całymi
dniami w czarnym błocie, przekopując metr po metrze obsu­
wający się grunt w poszukiwaniu bogactwa, które stanowi dla
nich jedyną szansę życiowej odmiany. Pod ich stopami znajdu­
ją się największe złoża złota, jakie kiedykolwiek odkryto w Bra­
zylii. Na głębokości około 100 m pokłady żółtego metalu tworzą
najbardziej zasobne żyły określane tu mianem „filet mignonne"
— „milutkie niteczki".

Znajdywane od czasu do czasu

większe samorodki wagi kilku,
a nawet kilkunastu kilogra­

mów wzmagają wysiłki tysięcy
„formigas” (mrówek), dźwigają­
cych na plecach złotodajną zie­
mię, nie przerywając pracy od
świtu do zachodu słońca.

„Garimpeiros’' (poszukiwacze
złota) każdego dnia ryzykują ży­
ciem, kopiąc na licencjonowanych
działkach wielkości kilku me­
trów kwadratowych. Brak urzą­
dzeń zabezpieczających, deszcze,
wody gruntowe powodują częste
obsuwanie się terenu, które w

okresie ub. kilku miesięcy spo­
wodowało ponad 40 wypadków
śmiertelnych.

Tysiące „desuerados” nie znie­
chęca się jednak tymi p- eszko-
dami, gdyż za swego głównego
przeciwnika uważają wpisie :o-

warzy^lwa górnicze, jak rówjreż
(politykę prezydenta Joao F.gu-
entdo — poplecznika tych to-

waizystw. W ub. mies.ącu. na

początku pory deszczowej rząd
przekazał licencje eksploracyjne
na obszarze Serra Pelada Pań­
stwowemu Towarzystwu „Com-
panha Vale do Rio Doce” moty­
wując tę decyzję licznymi wy­
padkami związanymi z obsuwa­
niem się zwałów gruntu.

—. Clicą nas okraść w czasie
największych możliwości eksplo­
atacyjnym kopalni — mówią roz­
goryczeni „garimpeiros”.

Całą nadzieję pokłada się tu w

osobie płk. Sebastiano Rodri-
gues de Moura, deputowa­

nego Partii Socjal-Demokratycz-
nej (TDS). Wybrany dzięki prze­
ważającej liczbie głosów „garim­
peiros” uzyskał on od Kongresu
poparcie na rzecz ustawy o 5-le-
tniej prolongacie licencji dla in­
dywidualnych użytkowników
działek.

Jednak radość z tego zwycięs­
twa była krótkotrwała. Mimo bo­
wiem, że 3 tys. górników z ca­
łego kraju wyraziło poparcie dla
decyzji prolongaty, prezydent Re­
publiki założył veto na ustawę,
która przed wejściem w życie
musi zostać na nowo przedłożo­
na Kongresowi i przyjęta więk­
szością dwóch trzecich głosów.

Płk • Rodrigues wprowadził na

obszarze Sierra Pelada również
szereg ustaw, m.in, zakaz sprze­
daży alkoholu, noszenia broni,
jak również przydzielił straże od­
powiedzialne za porządek na zło­
todajnych terenach.

Posunięcia Rodrigues’ posta­
wiły go w konfrontacji kołami
rządowymi, które — jego zda­
niem — nie orientują się, że

wypędzenie „garimpeiros” zagra,
ża rozlewem krwi o dalekosięż­
nych reperkusjach. Przypomniał
pn w Związku z tym, że w koń­
cu ub. stulecia członkowie sekty
religijnej pod przewodnictwem
Antonio Canselheiro przez wiele
lat opierali się władzy central­
nej i trzeba było kilkutysięcznej
armii, aby' położyć kres krwawej
rewolcie.

Według opinii Rodriguesa w

Sierra Pelada działają agenci bę­
dący na usługach wielkich to­
warzystw państwowych oraz mię­
dzynarodowych koncernów w ro­
dzaju „Anglo-American”, posia­
dających w Brazylii rozlegle in­
teresy. — Wszystko wskazuje na

to, że usunięcie „garimpeiros”
może doprowadzić do poważnych
konfrontacji, a nawet zbrojnej
rewolty — ostrzegł o<n.

Tymczasem, jak w całej Ama-
. zonii, prawdziwe historie j le­
gendy zazębiają się wzajemnie,
rośnie fama, że poszukiwacze
złota giną w tajemniczy sposób,
względnie ich ciała odnajduje się
w rzece bądź też zrzucani są z
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Przełom roku jest zawsze najbardziej pracowitym miesiącem
dla załogi jedynej w Polsce „księgarni plakatów” we Wrocła­
wiu. Codziennie, od rana do wieczora, przy ul. Szewskiej nr 29

(kod pocztowy 50-139 Wrocław) stoi w tej niezwykłej księgarni
cierpliwa kolejka klientów. Zaopatrzenie jest wyśmienite. Klien­
ci mają do wyboru nie tylko 400 różnych plakatów, ale także
różnorodne kalendarze ścienne, nie oprawione reprodukcje dzieł

sztuki, gry produkowane przez firmy polonijne, karnety z życze­
niami świątecznymi UNICEF.

samolotu nad niedostępną dżun­
glą, z której nie ma powrotu.
W Sierra Pelada życie posiada
tak małą wartość, że dochodzenia
policji w praktyce nie istnieją.

Rozczarowani do rządu, który
posłużył się Sierra Pelada jako
przykładem odwagi i uczuć pa­
triotycznych Brazylijczyków w

czasie ubiegłorocznej kampanii
wyborczej, „garimpeiros” są dziś
zdecydowani na wszystko.

położonym w odległości 100
km od Sierra Pelada mieś­
cie Maraba żyjącym z trans­

akcji handlowych żółtym meta­
lem, oznaki niepokoju są coraz

bardziej widoczne. Usytuowane
na trasie tra-nsamazońskiej mia­
sto stanowi wschodnie wrota do
Amazonii. Napływają tu różnego
autoramentu awanturnicy, poszu­
kiwacze przygód oraz imigranci
z północy upatrujący kawałka
ziemi uprawnej.

Maraba jest typowym miastem
amerykańskiego westernu. Czę­
stym argumentem dyskusji jest
tutaj broń i ten ma rację, kto po
nią szybciej sięgnie. Zabójstwa
„ppsseiros” (drobnych osadników
bez prawa własności do upra­
wianej ziemi), konfrontacja
związkowców i prawników z

wielkimi właścicielami ziemski­
mi — oto Codzienną rzeczywis­
tość.

— Narażenie 50 tysięcy „ga­
rimpeiros” na bezrobocie i utra­
tę nadziei na lepszy los stanowi
ryzyko eksplozji ■całego regionu —

stwierdził płk Rodrigues, który
prowadzi szeroko zakrojoną kam­
panię na rzecz. uzyskania głosów■2/3 parlamentarzystów i utrzy­
manie w ten sposób na miejscu
swych podopiecznych. Walczy on

również o to, aby statut dla in­
dywidualnych poszukiwaczy zo­
stał wyraźnie określony w bra­
zylijskim ustawodawstwie.

Chodzi w końcu o liczącą się
rzeszę blisko 500 tysięcy „despe-
rados” na obszarze całej Brazylii,
uporczywie wgryzających się w

ziemię w poszukiwaniu złota i
cennych kamieni, okupujących
nierzadko własnym życiem mira­
że „brazylijskiego eldorado”.

MARIA DŁUGOSZ

elefon księgar­
ni (numer: 374-
83) co chwila
łączy rozmowy

z klientami z całej Polski. „Czy
można zakupić już plakat z Fran­
kiem Kimono?” — pyta studen­
tka z Krakowa. „Kiedy będą ka­
lendarze „Merkury”? — intere­
sują się pracownicy biur i in­
stytucji. „Czy , dostanę jeszcze
grę „eurobussines” — zapytuje
ekonomista z Wałbrzycha...

Rok 1983 — ósmy rok działal­
ności wrocławskiej „księgarni
plakatów” — był okresem n,ie
tylko wytężonej pracy, ale i re­
kordowych wyników. Księgarnia
sprzedała bowiem plakaty, ka­
lendarze, różne wydawnictwa ar­
tystyczne wartości ponad 40 mi­
lionów złotych. Uzyskała więc
wynik finansowy większy niż o-

broty co najmniej dwóch dużych
tradycyjnych księgarń specjalizu­
jących się w sprzedaży książek.
Moda na ozdabianie mieszkań e-

fektownymi plakatami, z których
wiele stanowi pra-wdziwe dzieła
sztuki poligraficznej, ciągle trwa.
Nic dziwnego. Większość naszych
rozmaitych plakatów: teatral­
nych, filmowych, muzycznych —

wykonana jest przez wybitnych
polskich artystów plastyków.

Jakie są plakatowe „przeboje”?
Najlepiej „idą” plakaty muzycz­
ne.. W br. na przykład błyska­
wicznie sprzedano 3000 plakatów
zespołu rockowego „Manąam”,
ostatnio dużym powodzeniem cie­
szyły się też plakaty zespołu „Re­
publika” i „Mech”, Jesienią były
ładne plakaty z firmy polonijnej
„Cheyalier” z serii „kótiie”. Co­
dziennie księgarnia sprzedaje co

najmniej 300 plakatów.
Najtrudniej jednak sprzedawać

plakaty na zamówienie — wro­
cławską księgarnia otrzymuje co­
dziennie około stu listów z ca­
łej Polski. Mimo starannego opa­
kowania w rulony z falistej te­
ktury — często odbiorcy otrzy­
mują piękne plakaty zgniecione,
zniszczone przez niechlujnosć i
niedbałość obsługi Poczty. Dodaj­
my, że plakaty są ostatnio do­
brymi... upominkami — są cią­
gle niedrogie (w cenie od 50 do
300 złotych), stanowią niebanal­
ny prezent. Powodzeniem wśród
mężczyzn cieszą się m.in. plaka­
ty z horoskopami prezentowany­
mi przez młode, ładne kobiety
swobodnie prezentujące swe

wdzięki.
bok plakatów atrakcyjny
towar stanowią kalendarze.
W roku 1983 we wrocław­

skiej księgarni sprzedano rekor­

dową ilość kalendarzy — blisko
200 tysięcy sztuk.

Ale nie tylko kalendarze mają
duże powodzenie — ostatnio na

przykład szkoły z całego kraju
zamawiają piękny (chociaż drogi

Plakat zespołu „Republika’
— 1 komplet w cenie 1320 zło­
tych) „Poczet królów polskich”
wydany przez firmę polonijną w

dwóch formatach kolorowych ma­
lowideł (na podstawie obrazów
Bacciarełlego). Dodajmy, że we

wrocławskiej księgarni można na­
być (i tylko tutaj) „Wykaz urzę­
dowych' nazw miejscowości w

Polsce” w trzech grubych to­
mach. Jest także wrocławska
księgarnia największym w Pol-
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sce dystrybutorem katalogów wy­
dawnictw przemysłu maszynowe­
go „Vvema”.

Wrocławscy księgarze nawiąza­
li ostatnio współpracę z przed­
siębiorstwem ;,ARS-Polona”, któ-

'

re będzie dostarczać do Wrocła­
wia część swoich pięknych pla­
katów eksportowych. Dobrze roz­
wija się współpraca z Teatrem
im. Juliusza Słowackiego w Kra-
kowie, który systematycznie nad­
syła ładne plakty z teatralnych
premier. W roku 1984 wrocław­
ska „księgarnia plakatów” stwo­
rzy dział poszukiwanego plakatu
społeczno-politycznego i okolicz-

— projektant Andrzej Kasprzyk.

nościowego. Dużym powodzeniem
w roku 1984 — szczególnie wśród
instytucji, szkół, placówek kul­
turalnych, zakładów pracy —

powinien cieszyć się zestaw fo­
tograficzny serwisu z dziejów
najnowszych pt. „40 lat Polski
Ludowej”, w którym znajdzie
się ok. 150 fotogramów dużego
formatu.

ZBIGNIEW ZAWADA

Szwajcarskieprawo o tajem­
nicy bankowej

ściąga od lat
do szwajcarskich banków ka­
pitały, które nie zawsze po­
chodzą z czystego źródła. Zro­
zumiałe więc, że ich właści­
ciele starają się, aby nie było
wiadomo, jaki jest stan ich
kont.

Pięć lat temu partia socjali­
styczna wystąpiła z propozycją
wprowadzenia przymusu u-

jawniania danych osób mają­
cych wkłady w bankach
szwajcarskich oraz ułatwienia
dostępu do informacji na te­
mat wkładów bankowych rzą­
dowi szwajcarskiemu i rzą-
£om obcych państw. Inicjaty­
wa ta ma być poddana pod
głosowanie w narodowym re­
ferendum na wiosnę lub wcze­
snym latem.

Do kampanii popierającej
inicjatywę partii socjalistycz­
nej mającą na celu doprowa­
dzenie do rozluźnienia tajem­
nicy bankowej włączyła się
grupa pod nazwą „Akcja

!____ *
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Szwajcaria Kapitały

z mętnego źródła

środek finansowy Szwajca­
ria” (Aktion Finanzplatz
Schweiz — AFP), skupiająca
różne szwajcarskie organizacje
solidaryzujące się z krajami
Trzeciego Świata. Zdaniem tej
grupy, szwajcarska tajemnica
bankowa jest również jedną z

przyczyn biedy i nędzy kra­
jów Trzeciego Świata. Ściąga
ona kapitały z gospodarczo
słabych krajów i pozbawia je
środków finansowych potrzeb­
nych na realizację reform go­
spodarczych i społecznych.
Szwajcaria jako centrum fi­
nansowe — zdaniem grupy
AFP — ściąga do siebie kapi­
tały bogaczy z krajów Trze­
ciego Świata z dwóch powo­
dów: ponieważ panują w

niej ustabilizowane polityczne
i gospodarcze stosunki oraz że

istnieje dzięki szwajcarskiej
tajemnicy bankowej możli­
wość trzymania w ukryciu
kwot, które trafiły do szwaj­
carskich banków najczęściej z

naruszeniem przepisów o wy­
wozie kapitałów oraz narusze­
niem przepisów podatkowych.
Z tego Dowodu krajom Trze­

ciego Świata brakuje pienię­
dzy niezbędnych na realizację
inwestycji i państwa te mu­
szą zadłużać się zaciągając
drogie kredyty.

Na ironię zakrawa fakt —

stwierdza grupa AFP —że te
udzielane przez kraje prze­
mysłowe kredyty w poważpej
mierze pochodzą z kapitałów,
które wywieziono przedtem
nielegalnie z krajów Trzecie­
go Świata' do Szwajcarii. Gru­
pa AFP w swojej dokumenta­
cji opiera się m. in. na rapor­
cie opracowanym na zlecenie
Międzynarodowego Funduszu
Walutowego przez byłego dy­
rektora federalnego banku za-

chodnioniemieckiego. Erwina
Blumenthala. na temat sytua­
cji w Zairze. Raport stwier­
dza np. że prezydent Mobutu
swój prywatny majątek w

wysokości 8 mld franków u-

lokował w szwajcarskich ban­
kach. Suma ta — oświadcza
AFP — równa się niemal do­
kładnie sumie całego zagrani­
cznego zadłużenia ubogiego
Zairu.

Grupa AFP ocenia sumę

EDWARD DYLAWERSKI

kapitałów z krajów Trzeciego
Świata ukrytych w szwajcar­
skich bankach na 100 mld
franków. Jest to 200 razy wię­
cej od sumy rocznej pomocy
udzielanej przez Szwajcarię
krajom rozwijającyjn się. Dla
pełnego obrazu tego, kto za co

płaci i na czym zarabia, war­
to dodać, że według oficjal­
nych danych — z każdego
franka szwajcarskiej pomocy
dla krajów rozwijających się
94 centymy trafiają w posta­
ci zamówień z powrotem do
Szwajcarii.

Banki robią co mpgą,\ żeby
uspokoić swoich tajemniczych
klientów. W specjalnie wyda­
nej broszurze zapewniają, że
„lewicowa inicjatywa anty-
bankowa” — jak nazywają
inicjatywę partii socjalistycz­
nej — ma „mało szans, jeżeli
w ogóle są jakiekolwiek szan­
se”, zaakceptowania jej w na­
rodowym referendum. Wiele
wskazuje na to, że szwajcar­
skie banki mają rację.
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Wszyscy kiedyś
byliśmy dziećmi
Krakowski poeta, literaturoznawca, pracownik naukowy UJ,

dr BOGUSŁAW ZURAKOWSKI został w grudniu jednym
z trzech laureatów Międzynarodowego Konkursu „Premio Pi­
nocchio - 1983", organizowanego przez Fundację Narodowę
im. Carlo Collodiego we Włoszech.

— Jak do tego doszło?
— To nowy konkurs. Nagra­

dza się w nim monografie nade­
słane z całego świata, które po­
święcone są literaturze dla dzie­
ci i młodzieży. Jego symbolem
jest bohater słynnej powieści
włoskiego pisarza, żyjącego w

XIX w., Carlo Collodiego —

„Pinokio”. Wydawca — Instytut
Wydawniczy „Nasza Księgarnia”
— zachęcony przez organizato­
rów „Premio Pinocchio' — 1983”
wysłał do Włoch moją książkę
„W świecie poezji dla dzieci”.
Nic o tym nie wiedziałem, tym
bardziej jestem przyjemnie za­
skoczony.

— A jak podzielono nagrody?
— Pierwszą otrzymała Ganna

Ottevaere van Praag z Belgii
za monografię poświęconą miej­
scu dziecka w europejskiej kul­
turze ostatnich dwóch stuleci.
Autorka zadała sobie sporo tru­
du, bo analizowała twórczość z

pięciu krajów europejskich.
Drugie miejsce przyznano mo­
jej książce, a na trzecim skla­
syfikowana została praca poświę-

eona czytelnictwu dzieci i mło­
dzieży we Włoszech.

— Uzasadniając werdykt ko­
misja konkursowa napisała o

Pańskiej monografii, że: „Za po­
mocą metody antropologicznej i

semiologicznej autor uwidacznia
w oryginalny sposób głęboką
zgodność jaka istnieje między
spontaniczną twórczością poetyc-’
ką dziecka a poezją klasycz­
nych, a przede wszystkim współ­
czesnych autorów polskich”.
Brzmi to bardzo naukowo, a co

Pan powiedziałby o swojej
książce?

— Krytycy literaccy dotych­
czas jakoś omijali poezję dla
młodego odbiorcy, jeśli nie li­
czyć głosów sporadycznych. W
moim zarysie monograficznym
opracowałem poezję dla dzieci
od początku, aż do czasów
współczesnych...

— Zaczął Pan od Jachowicza
i Konopnickiej...

— Tak, bo właściwie wcześ­
niej ten gatunek twórczości nie
był u nas uprawiany. Dawniej
spotykaliśmy utwory poetyckie

Przed premierą w TV

Uwaga-kosmici!!!
bezbarwne ży­
cie szarego,
choć z wyż­
szym wykszał-

ceniem obywatela wkrada się na­
gle wielka szansa. Na bycie kimś
innym, lepszym. Tą szansą jest
podobno naocznie stwierdzone
lądowanie w naszym spokojnym
kraju kosmitów. Cichy dotąd pra­
cownik naukowy, którego iedy
ną pasją była ufologia nie moż°
i nie chce zrezygnować z szansy
udowodnienia wszys kim .wokół,
że to właśnie on miał racie że
UFO jest i wybrało sobie nasze

polskie łąki na miejsce pobytu.
Opowie o tym najnowszy film
zrealizowany w zespole „Kadr”
dla Telewizji Polskiej (premiera
wkrótce). Jego autorem jest de­
biutant Krzysztof Skudziński, a

film noszący tytuł „Niezidenty­
fikowany” powstał według sce­
nariusza Andrzeja Barta-Sołty-
siaka.

Nie będę zdradzał treści przy­
gód dzielnego poszukiwacza N’e-
zidentyfikowanych Obiektów La­
tających, bo taką nazwę nosi w

Polsce UFO. mogę powiedzieć je­
dynie tyle, że będzie tó film o

ludzkich marzeniach i o wielkiej
bladze. A może tez trochę o tę­
sknotach za ciekawtryrh, barw­
niejszym życiem. Jak te tęsknoty
mają się do naszej rzeczywisto­
ści, zobaczą widzowie na ekra­
nie. Film zapowiada de intere­
sująco — temat UFO nie był je­
szcze nigdy poruszany przez na­
szą kinematografię, a jest prze­
cież tematem modnym i dającym
spore możliwości scenarzystom i
reżyserom na zrobienie ciekawe­
go filmu. Krzysztof Skudzifiski
zaproponował optykę krzywego
zwierciadła, ale też i nikt tak
naprawdę UFO w Polsce nie w

dział, więc nie można się za bar­
dzo kosmitami przejmować^ Cho­
ciaż...

Parę lat temu pewien rolnik
ze wsi

’ Emilcin Jan Wolski,
twierdził, że widział lądujący
pojazd kosmitów. Widział samych

przybyszów z gwiazd, ba!... zo­
stał przez nich zaproszony do
wnętrza pojazdu kosmicznego.
Bardzo wiele się wtedy mówiło
i pisało o gościach z innych pla­
net, o ich obecności na Ziemi i
przede wszystkim o tym, że od­
wiedzili oni właśnie Polskę i
właśnie prostego człeka pracują­
cego na roli. Powstała wówczas
cała masa zmyślonych i nawet

wiarygodnych historii. Ludz.e
przez całe tygodnie rozczytywali
się w doniesieniach z miejsca lą­
dowania i śledzili relacje Jana
Wolskiego — jedynego żyjącego
(przynajmniej na naszej ziem,)
cżłowieka, który doznał spotka­
nia III stopnia. Spekulacjom wo­
kół tej historii nie było końca.
Aż wreszcie wszystko ucichło.
Kosmici nie dali więcej znaku
życia, Jan Wolski spokojnie da­
lej gospodarował i żadne zielon­
kawe postacie nie odwiedziły już
jego zagrody i pól. Podczas ko­
lejnych Wigilii zwierzęta również
milczały jak zaklęte, a przecież
wiadomo, że to właśnie bydełko
pierwsze czuje obcego.

Właśnie od tego spotkania III

stopnia, chociaż kanwa scenariu­
sza bardzo luźno opiera się o

wydarzenia z Emilcina, sięgnęli
filmowcy.

„Niezidentyfikowany" nie bę­
dzie filmem science-fiction. Reży­
ser postanowił skupić się na

warstwie obyczajowej i śledzić
reakcje szarych obywateli w

zetknięciu z Nieznanym, a wła­
ściwie z Niezidentyfikowanym.
Bo przecież każde takie wydarze­
nie, które zmienia powolny rytm
naszej egzystencji daje okazje do
różnych poczynań. Nie zawsze

zgodnych z ziemskim prawem.
W obsadzie filmu znajdą się po­
staci jak najbardziej z tej ziemi:
Zbigniew Buczkowski, Wiesław
Drzewicz, Bolesław Płotnicki i
debiutantka Beata Maj. A auto­
rem zdjęć jest Tomasz Tarasin.

JACEK STRZEMŻALSKI
(INTERPRESS)

oferowane młodemu pokoleniu,
ale nie były one specjalnie a-

adresowane do dziecka. Teksty
w tamtym czasie adaptowane
były dla młodzieży i dzieci przez
wydawców i pedagogów.

— A na których autorach za­
kończył Pan swoje badania?

- Może okazać się to zaska­
kujące, ale nowsza poezja dla
dzieci jest reprezentowana przez
wielu znanych

'

poetów, m. in.:
Kazimierę Iłłakowiczównę, Ta­
deusza Kubiaka, Stanisława Gro-
chowiaka, Annę Kamieńską, Je­
rzego Ficowskiego, Józefa Ra­
tajczaka, a nawet Juliana Przy­
bosia. Krakowscy poeci też ma­
ją tu duże zasługi i osiągnięcia.
Trzeba wymienić chociażby: An­
nę Swirszczyńską, Tadeusza Sli-
wiaka, Ludwika Jerzego Ker­
na, czy Jerzego Harasymowicza,
jak również, nie żyjącego już,
Wincentego Fabera.

— Okazuje się, że wbrew po­
zorom prace o literaturze dla
dzieci są ważkie, skoro jurorzy
w zakończeniu werdyktu zaleci­
li przetłumaczyć m. in. Pana
książkę na podstawowe języki
europejskie.

— Literatura dla dzieci jest
„szkołą gustu” każdego kultural­
nego człowieka, ponieważ wszy­
scy kiedyś byliśmy dziećmi. Wo­
bec tego nie może być istotnej
różnicy między literaturą dla
młodych czytelników a literatu­
rą dla dorosłych. Twórczość ta

jest ważną częścią obśz? -i lite­
ratury pięknej, a jedne k poezja
dla młodego odbiorcy jest igno­
rowana przez krytykę literacką.
W XX wieku odkryto dla celów
kulturotwórczych świat dziecka
(przypomnijmy: dziecko — bo­
hater, dziecko — podmiot liry­
czny, dziecko — narrator), po­
dobnie jak świat kultur „prymi­
tywnych”. Dlatego bardzo po­
trzebne są badania kulturozna-
wcze odnoszące się do dziecięct­
wa— „matecznika” wszelkiej
twórczości artystycznej, jak o-

kreślał to Julian Przyboś.
— Czy w uniwersyteckiej

działalności zajmuje się Pan
tylk literaturą dla dzieci?

— Moje zainteresowanie twór­
czością dla najmłodszych znala­
zło miejsce w Instytucie Peda­
gogiki UJ. Jednakże twórczość
tę widzę nie tylko w ujęciu hi­
storyczno-literackim, ale przede
wszystkim teoretyczno-literac-
kim. Badania z tej dziedziny
wiążę z problematyką literatury
dla dorosłych.

— Niedawno ukazał się nakła­
dem Wydawnictwa Literackiego
tom Pańskich szkiców pt. „Pa­
radoks poezji”. Ta książka re­
prezentuje drugi nurt zaintere­
sowań literaturoznawczych...

— Od dłuższego czasu pa­
sjonuje mnie sprawa zasygnali­
zowana w tytule tej książki. Za­
gadnienie paradoksu pokazuję na

przykładach zarówno poezji
współczesnej jak i dawnej, np.
barokowej. Problematyce tej
chciałbym poświęcić odrębne
rozważania, które nazwałem ro­
boczo: „Paradoks jako katego­
ria estetyczna w poezji polskiej”.

— Jest Pan również, a może
przede wszystkim poetą...

— Tak.

— Tu w Krakowie ukazał się
niedawno Pański „Wybór wier­
szy”. Jest więc okazja do pod­
sumowania tej twórczości poe­
tyckiej.

— Obawiam się, że z tym bę­
dzie kłopot. Prościej byłoby
wiązać moją twórczość z jakimś
kierunkiem, szkołą poetycką,
czy grupą, tymczasem „Wybór
poezji” unaocznił raczej różnicę
wobec poetyk dominujących we

współczesnej poezji polskiej. Tak
sądzę. Myślę, że ta poezja kie­
ruje spojrzenie odbiorcy raczej
w przyszłość. Interesuje mnie
problem antycypacji, czyli przy­
szłościowego patrzenia na

kształt poetyckiego słowa. W po­
ezji czas teraźniejszy może dać
impuls do szkicowania tzw. sy­
tuacji lirycznej, ale istota pra­
wdy poetyckiej polega na wy­
bieganiu w przyszłość. To tak­
że jest paradoks poezji.

— W krakowskim środowisku
literackim pojawił się Pan sto­
sunkowo niedawno — kilka lat
temu...

— I tak, i nie. Moje emocjo­
nalne związki z tym miastem
zaczęły się znacznie wcześniej —

jeszcze w latach 60-ych. Tu u-

kazały się pierwsze moje książki
w WL-u. Publikowałem też u-

twory w krakowskiej prasie li­
terackiej. Edytorem moich 6 to­
mów poetyckich jest właśnie
Wydawnictwo Literackie. Dopie­
ro ostatnio, ale to już po przy­
byciu do Krakowa, „złamałem
się” składając nowy tomik
wierszy, „Koncert ciszy”, w

„Czytelniku”. Wkrótce powinien
ukazać się na półkach księgar­
skich.

Te wieloletnie związki z Kra­
kowem, nie tylko edytorskie, ale
i przyjacielskie, zadecydowały o

moim przeniesieniu się tutaj.
Kraków zawsze był silnym o-

środkiem twórczym, promieniu­
jącym na całą Polskę a także
przyciągającym i fascynującym.
Mam na myśli również genius
loci... Nie zabrzmi to chyba zbyt
irracjonalnie, bowiem nasze e-

mocje są równie ważną moty­
wacją jak i świadomość.

— Czy Kraków odwdzięcza się
Panu?

— Świadczą o tym efekty. O
tomiku wierszy już wspomnia­
łem. W najbliższym czasie uka-
żą się książki współredagowane
przeze mnie, obie w PWN:
„Wartości w świecie dziecka i
sztuki dla dziecka” i „Literatura
dla dzieci i młodzieży — jej sy­
stem

by”,
kim
mnie
aw

tu Warszawskiego:
dzieci — mity i wartości”. Pra­
cuję również nad większą roz­
prawą o podstawie estetycznej
poetów pokolenia „Współczesno­
ści”, szczególnie interesuje mnie
twórczość Stanisława Grocho-
wiaka. Piszę również wiersze,
które złożą się na nową książkę.

— Życzę więc powodzenia i
dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

ADAM ZIEMIANIN

wartości, oceny i potrze-
W Wydawnictwie Literac-
wyjdzie ułożona przeze
„Antologia bajki polskiej”,

Wydawnictwie Uniwersyte-
„Poezja dla

Ztwne *q » hi­
storii przy­
padki mądre­

go mecenatu wo­
bec ludzi sztuki,
choćby papieża
Juliusza II w sto­
sunku do Michała
Anioła. Rezulta­
tem: kaplica Syk-
styńska.

Mecenat przeja­
wia się w inspi­
racji, czyli wska­
zywaniu zadań
artystycznych; fi­
nansowaniu, to

jest nie tylko o-

placaniu artysty,
lecz dostarczaniu
mu środków na

zakup narzędzi i
materiałów po­
trzebnych do jego
twórczości; wre­
szcie wspieraniu
psychicznym, a

więc pomaganiu
w okresach zwątpienia i osłabienia zapału twórczego.

Mądrych mecenasów bywa jednak wielokrotnie mniej niż
głupich. Ci ostatni gotowi są świadczyć na rzecz sztuki, lecz
w zamian za swe niewielkie pieniądze żądają niemal bezwarun­
kowego posłuszeństwa. Nic więc dziwnego, że tylko pośledniejsi
artyści są gotowi, a właściwie zmuszeni, do współpracy z takimi
domorosłymi opiekunami ich twórczości.

Warto pamiętać

Artyści i mecenasi
Przykładem perypetii wielkiego artysty z zamożnym, ale za­

borczym w swych ambicjach, władcą są losy genialnego organi­
sty i kompozytora Jana Sebastiąną Bacha. W 1708 roku młody
wówczas Bach, korzystając ze zwolnienia się miejsca dworskiego
organisty w Weimarze, zaprezentował swą grę sasko-weimarskie-
mu kurfirstowi (prościej mówiąc — księciu) Wilhelmowi Ernsto­
wi. Gra zyskała aprobatę i w kilka tygodni potem Bach otrzymał
z kasy książęcej pierwsze 10 guldenów, aby sprawił sobie liberię
dworskiego muzyka. Może się to wydać komiczne, że wielki mu­
zyk musiał, jak każdy inny lokaj, nosić liberię, ale nie było
to wówczas znieważające — wszyscy muzycy kapel dworskich
nosili takie służbowe ubranka.

Książę Wilhelm Ernst był władcą rozsądnym. Popierał rozwój
oświaty, nauk i sztuk to swym małym państewku. Nie lubił
jedak, gdy ktokolwiek mu się sprzeciwiał, a zwłaszcza, gdy
chciał od niego odejść. A tego właśnie zapragnął Bach, gdy —

po dziewięciu latach służby — nie otrzymał zwolnionego wów­
czas stanowiska nadwornego kapelmistrza. Mimo, iż Bach przez
ponad dwa lata spełniał obowiązki chorego kapelmistrza Samuela
Drese, książę mianował jego następcą syna zmarłego, znacznie
mniej utalentowanego muzyka Johanna Wilhelma.

Już wcześniej Bach składał księciu podania o zwolnienie ze

służby i także książę je odrzucał, podwyższając jednocześnie
uposażenie, co wielkiego organistę częściowo satysfakcjonowało.
Jednakże ćzułjąc się niedostatecznie wykorzystanym na dworze
książęcym, a zarazem jawnie nie docenionym, Bach zdecydował
się na opuszczenie Weimaru. Wilhelm Ernst ani myślał przyjąć
rezygnacji. Kiedy Bach dalej nalegał książę bez wahania kazał
zamknąć krnąbrnego muzyka w dworskim więzieniu!

Przesiedział tam Jan Sebastian kilka tygodni, ale nie tracił
ani pogody ducha, ani sil twórczych. Przygotował w nim sporą
część przepięknego zbioru chorałów na orgtny Orrelbuca.ci-..

Najzabawniejsze w tej dawno minionej historii jest to, że
ów potężny książę, który uważał, że nie tylko sztuka, lecz
i artyści są jego własnością — skoro ich w swej łaskawości
utrzymuje — dawno by przeszedł do lamusa historii, i nikt by
nie pamiętał nawet jego nazwiska, gdyby nie został uwieczniony
w biografiach genialnego organisty. Dzięki nim każde nowe po­
kolenie miłośników muzyki Jana Sebastiana, zapoznając się
z dziejami jego życia i twórczości, napotyka także i postać księ­
cia Wilhelma Ernsta. I on ma zatem swe miejsce w historii
muzyki, choć nie jest to miejsce, o którym kiedykolwiek mógł
sam pomyśleć — oto on, władca rozsądny, opiekun sztuk i nauk,
znany jest potomności tylko jako ten, który wpakował do wię­
zienia Bacha!

Zaiste, niebezpiecznie jest żle obchodzić się z artystami. Mają
oni bowiem swych adwokatów w późniejszych biografiach, odko­
pujących każdy szczegół, śledzących każdą chwilę ich życia.Ż tej utarczki wyszedł lepiej Bach: to więzieniu napisał jedno
z lepszych swych dzieł, książę zaś stracił dobre imię w historii.
Morału jednak z tej opowieści wyciągać nie należy: nie każdy
artysta potrafi pracować w więzieniu. Nie zawsze też jest tam

papier nutowy.
TOMASZ GOBAN-KLAS

L

ozpo-czął się
nowy rok, co

zawsze skłania
do refleksji jak

i po co żyjemy, dlaczego czu-

jemy się szczęśliwi lub nie­
szczęśliwa, , Są to tematy, o

których traktuje każda ambit­
na literatura, zatem tym ra­
zem ośmielę się przypomnieć
książkę z innej dziedziny, po
którą sięgam często: „O
szczęściu” Władysława Tatar­
kiewicza, wybitnego filozofa
i humanisty, który ’• dożył sę­
dziwego wieku, może m.in.
dlatego, że patrzył na życie w

taki sposób, jak to prezentuje
w swojej książce, która jest

przystępnie i piękną polsizczyz-
ną napisanym traktatem fi­
lozoficznym. Takim, jakie u-

mieli pisać dawni humaniści,
Kotarbiński czy Witwic-

Tatarkiewicz kataloguje
mniemania o tym, co znaczy
być szczęśliwym lufo nieszczę­
śliwym na przestrzeni wie­
ków, cytuje myślicieli i pi­
sarzy, sięga do literatury
pięknej. W kolejnych rozdzia­
łach komentuje różne pojęcia
i aspekty owego zagadnienia,
np.: „Małe przyjemności”,
„Przeszkody w szczęściu”,
„Obowiązek szczęścia i prawo
do szczęścia”. To o wiele cie­
kawsze, niż horoskopy, w

których specjalizują . się dziś
gazety pragnące przyciągnąć
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Czytane na nowo
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Jak byó
szczęśliwym?

czyMnika. Tę książkę najle­
piej jest czytać powoli, „na
raty”, wybiórczo, zaczynając
od tycth rozdziałów, które naj­
bardziej Czytelnika zaintere­
sują. A każdego zajmie co in­
nego, tak jaik pojęć o tym
czym jest szczęście, stworzyła
ludzkość bez liku. Każdy
znajdzie w książce wielkiego
filozofa jakąś pociechę, choć­
by przez fakt, że inni już to
samo ,prz^ywali i przemyśle­
li.

Jest Tatarkiewicz zwolenni­
kiem umiaru, ani zbyt scep­
tycznego, ani optymistyczne­
go, i to jest kojące w jego
wywodach. Zachęca wyraźnie
do takiego rozumienia szczę­
ścia, które nie oznacza ciasne-

go egoizmu i przyziemnego
umiłowania dóbr. Podkreśla,
że idzie o osiągnięcie pewnej
— chwiejnej choćby — har­
monii, którą Arystoteles streś­
cił w siposób uderzająco pro­
sty: „dobrze żyć i dobrze się
mieć”. S.zio zarówno o do­
statek, jak i wartości ducho­
we, szczególnie — etyczne, o

obcowanie z pięknem itp. A
oto cztery zasadnicze pojęcia
szczęścia, sformułowane przez
Tatarkiewicza: „Szczęśliwy
jest, po pierwsze, ten, komu
sprzyja pomyślny los, po dru­
gie — kto doznaje najintensy­
wniejszej radości, po trzecie
— kto posiada najwyższe do­
bra i po czwarte — kto jest
zadowolony z życia”.

Jest nad czym podumać, bo
okazuje się, że szczęście
szczęściu nierówne — i że
motana być szczęśliwym (lub
nieszczęśliwym) na wiele spo­
sobów, w zależności od tego,
jak się rozumie życie, swoją
w nim rolę, jaki system war­
tości wyzna.je. Czy jest szczę­
ście stanem, czy też jedynie
ideałem, do którego można

dążyć, nigdy w pełni go nie
osiągnąwszy? Czy mieszka w

naszym wnętrzu, czy też na­
rzuca nam je świat? Czy każ­
dy jest kowalem własnego
szczęścia, czy jest ono darem
niebios lub losu? Na te i in­
ne pytania, dotyczące również
„odwrotnej strony medalu” —

stanu nieszczęśliwości — może
sobie każdy odpowiedzieć tak
lub owak, prowadzony nieza­
wodną ręką humanisty po za­
wiłych ścieżkach życia i re­
fleksji o nim.

Henryk Heine przyrówny­
wał szczęście do dziewczęcia,
które popieści i ucieka —

podczas, gdy nieszczęście roz­
siada się u wezgłowia łóżka
niespiesznie i na długo. Więc
na pocieszenie przytoczmy
Tatarkiewicza: „Ludzie na

ogół nie są tak szczęśliwi ani
także tak nieszczęśliwi, jakby
to z ich losów wyglądało”.
Pomyślmy o tym. zanim za-

czniemy zazdrościć innym i
współczuć sobie.

JAN PIESZCZACHOWICZ
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„Poradnik konsumenta”

czyli drżyjcie przemysłowi
i spożywczy potentaci!

Swe poradniki mają wędkarze, użytkownicy „fiata 126 p”
i „syrenki”. Działkowicze i dorastająca młodzież. Nawet ho­
dowcy jedwabników i jak wieść niesie... przyszli samobój­
cy. Ostatnio za sprawą niezmordowanej w swych inicjaty­
wach Federacji Konsumentów, podobną pozycję otrzymali...
no właśnie kto?

oradnik konsu-
.nenta” zaadreso­
wany został do nas

wszystkich, i w tym
znaczeniu mówić możemy o zda­
rzeniu bez mała epokowym:

Liczba

i poezja
(Dokończenie ze str. 3)

waniu im samogłosek dla for­
mowania łatwiejszych już do u-

trwalenia wyrazów. Ciekawy
przykład zastosowania systemu
Herigona do nauki liczb atomo­
wych pierwiastków podaje Wła­
dysław Kopaliński. Np. holm —

67. Sześć — sz, siedem — s; sz,
s — szosa. Wyobrażamy sobie
jada.cego po szosie Sherlocka
Holmesa. Brzmi to dziwacznie,
ale z doświadczenia wiadomo, że
im bardziej karkołomne skoja­
rzenia tym mocniej wpisują się
w naszą pamięć. Tą metodą po­
sługują się zresztą ludzie, popi­
sujący się swą pamięcią publi­
cznie. Przy odrobinie treningu
można bowiem szybko zapamię­
tywać ciągi nawet kilkudziesię­
ciu cyfr.

Żona ma ciągle do nas pre­
tensje, że zapominamy o dacie,
ślubu? Proszę bardzo: Przypuść­
my, że stanęliśmy przed ołta­
rzem piątego lutego. Luty to

drugi miesiąc w kalendarzu. 5 —

p, 2 — dw. Jasne, przecież szwa­
gier mieszka na ulicy Podwale!
Od dziś małżeńska rocznica bę­
dzie się nam kojarzyć ze szwa­
grem. Proste, nieprawdaż?

Proponujemy wspólną
zabawę. Czekamy na Wa­
sze, Czytelnicy, własne,
zasłyszane czy przeczyta­
ne przykłady takich pod­
pórek pamięciowych, ry­
mowanek itp. Najciekaw­
sze znajdą się na naszych
łamach.

ADAM RYMONT
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Medycyna i my H Medycyna i my ■ Medycyna i my ®

Z przepowiedni amerykańskich
lekarzy wynika, że za pięć­
dziesiąt lat, tzn. W r. 2034

człowiek będzie żył o wiele dłu­
żej niż obecnie, zachowa wspa­
niałą kondycję i młody wygląd
do ostatnich dni. Na zahamowa­
nie procesu starzenia pozwolą o-

siągnięcia genetyki i immunolo­
gii. Człowiek 70-letni będzie wy­
glądał jak dzisiejszy 35-latek,
100-1 etni jak 50-latek. Średnia
życ'a na Ziemi o.s:ągnie dla mę-
żc-yzn 74,4 lata, dla kobiet 82,7
lata.

ak lekarze

przyszłość?
Medycyna będzie w stanie po­

konać nieuleczalne dotychczas
choroby. Znikną schorzenia zę­
bów, zwłaszcza próchnica. W chi­
rurgii promień laserowy zastąpi
niemal całkowicie lancet. Bez

ryzyka dla pacjenta uszkodzone
organy będą zastępowane sztu­
cznymi. Ludzie będą żyć nie tyl­
ko ze' sztucznym sercem, lecz
także płucami, nerkami, trzust­
ką, stawami kolanowymi, a na­
wet uszami, oczami i skórą.
Farmaceutyka umożliwi całko­
wite wyleczenie depresji psychi­
cznych, schizofrenii i choroby
Parkinsona. Będzie można bez-

wszakże konsumentów w Polsce
jest prawie 37 milionów! Ale co

to za konsumenci ... „Należymy,
niestety, do społeczeństw, w któ­
rych kultura prawna jest na ni­
skim poziomie — twierdzi szefo­
wa polskiej FK, dr Małgorzata
Nieipokulczyoka. Strach przed
żmudnymi trudnościami prawny­
mi i niewiara w skuteczność pra­
wa, a przy tym totalna niewie­
dza i nieznajomość przepisów
prawnych — to główne przyczy­
ny tego, że konsument stoi na

niejako z góry straconych pozy­
cjach”.

Poradnik ma te szanse wy­
równać. Piszemy o nim, bo jest
już nie do kupienia w księgar­
niach (uwaga, ta nie dotyczy pro­
tegowanych). Ale nawet cii pro­
tegowani (do których należę —

przyznają się pełen skruchy) nie
dostąpili pełni szczęścia. Otóż, ja­
kimś trafem, bo chyba nie za

sprawą cenzorów, kilkanaście naj­
bardziej frapujących tematów
istnieje tylko w spisie treści.
Kartki natomiast świecą w tych
miejscach nieskazitelną bielą, ta­
ką, na jaką tylko stać papier
klasy V.

*

Z,,Poradnika konsumenta” Ewy
Łętowskiej i Krystyny Wój­
cik wybrałem kilka porad

prawnych:
Czy poczta ponosi odpowiedzial­

ność za nieterminowe doręczenie
ekspresowych przesyłek i przeka­
zów?

Zgodnie z zarządzeniem nr 17
ministra łączności z 15 II 1961 r.

doręczenie ekspresowych prze­
syłek uznaje się za opóźnione,
gdy przekroczono termin 48 go­
dzin od nadania przesyłki ekspre­
sowej. Opóźnienie daje tylko
prawo do zwrotu dodatkowej o-

płaty pobranej za doręczenie eks­
presowe. Gdy opóźnienie spowo­
dowało zepsucie np. żywności,
należy się odszkodowanie.

Czy opóźnienie lub zniekształ­
cenie telegramu daje klientowi
jakieś uprawnienia?

W takich wypa>dkach należy
się tylko zwrot opłaty za tele­
gram. Uwaga: znany jest wypa­
dek wydania przez Sąd Najwyż­
szy innego orzeczenia (z dnia 2
grudnia 1967 r.), gdy niedbalstwo

funkcjonariuszy poczty doprowa­
dziło do zastąpienia w telegra­

boleśnie leczyć raka poprzez
wprowadzenie odpowiednich
przeciwciał w okolice nowotwo­
ru. Będzie można regenerować
komórki szpiku kostnego oraz

komórki mózgu. Doprowadzi to
do kolosalnych zmian w neuro­
chirurgii, jak i samych czynno­
ściach mózgu m. in. pamięci.

Decydujące zmiany nastąpią
w dziedzinie genetyki. Ok. r.

2000 będzie możliwa manipulacja
genami, a zatem kontrola dzie­
dziczności i zapobieganie scho­
rzeniom wynikającym z niepra­

widłowości genetycznych. Dzięki
kontroli genów, z dużym wy­
przedzeniem będzie można usta­
lić niebezpieczeństwo powstawa­
nia nowotworów. Zapomnimy o

hemofilii i dystrofii mięśni. U-
sunie się następstwa zbyt wyso­
kiego i zbyt niskiego ciśnienia.

Czy jednak po znalezieniu re­
cepty na zdrowie, siłę i długo­
wieczność człowiek będzie szczę­
śliwszy niż dotychczas?

Opr.
EUGENIA DINKOWA

(Interpress)
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mie słów o chorobie członka ro­
dziny nieprawdziwą wiadomoś­
cią o jego śmierci. Naraziło to
adresata na poważne koszty (o-
dzież, podróż na rzekomy po­
grzeb). Sąd uznał, że zaniedba­
nie takie jest równie rażące jak
gdyby ktoś umyślnie wysłał nie­
prawdziwe zawiadomienie o czy­
jejś śmierci. W opisywanej spra-

1 wie poszkodowani otrzymali po­
krycie wszystkich poniesionych
kosztów- j

Czy brak pojazdu zapowiada­
nego w rozkładzie jazdy umiesz­
czonym na przystanku uprawnia
do skorzystania z zastępczego
środka komunikacji np. taksów­
ki na koszt przedsiębiorstwa ko­
munikacyjnego?

Zasadniczo nie, jednakże w

polskiej praktyce znane są orze­
czenia Sądu Najwyższego, przy­
chylne dla niedoszłego klienta.

Powierzając punktowi usługo­
wemu materiały lub przedmioty,
spotykamy się często z kontro­
wersjami co do wyceny ich war­
tości na wypadek uszkodzenia.
Jak powinien działać klient, aby
jego interes był respektowany?

Klienci często protestują prze­
ciwko zaniżonej a nawet dowol­
nej wycenie przedmiotów powie­
rzonych np. pralniom. Protestu­
jąc usiłują namówić pracownika
dokonującego wyceny do zmiany
stanowisika. Postępowanie takie
jest niecelowe, ponieważ wycena
dokonana przez pracownika nie
jeąt ani wyceną ostateczną ani
wiążącą na wypadek odszkodo­
wania lub utraty przedmiotu.
Klient powinien — w razie roz­
bieżności — wpisać obok wyce­
ny dokonanej przez pracownika
punktu wycenę własną.

Co się dzieje, gdy umówiono
cenę za usługę ekspresową lub
luksusową, . . a otrzymaliśmy
świadczenie nie mające tych
cech?

Należy się wówczas cena jak
za usługę zwykłą.

Każdy konsument chce kupo­
wać według potrzeb. Tymczasem
w sklepie np. z tekstyliami po­
została tylko resztka. Czy sprze­
dawca musi ją dalej dzielić, je­
śli klient potrzebuje mniej?

W przypadku braku możliwoś­
ci zaoferowania innej podobnej
tkaniny lub niewyrażenia przez
klienta zgody, sprzedawca nie
może odmówić sprzedaży żąda­
nej przez klienta ilości z danej
końcówki sztuki tkaniny bez
względu na przydatność krawiec­
ką ostatecznie pozostającej resz­
tki (zarządzenie MHWiU z 19.12.
1966 r.).

★

Za emocje
płaci się zdrowiem

Jeszcze Kartezjusz w XVII
wieku mógł twierdzić, że je­
dynym miejscem, gdzie dusza

może łączyć się z ciałem jest tyl­
ko nasadka mózgowa o nazwie
szyszynka. Dziś dla nikogo nie
jest tajemnicą, że zdrowie fizjo­
logiczne w znacznym stopniu za­
leży od stanu psychicznego czło­
wieka, a badania naukowe nad
tym zagadnieniem, szczególnie
rozwijające się w okresie ostat­
nich kilkunastu lat, dostarczają
wciąż nowych wyników. Od da­
wna znany jest termin: choroby
psychosomatyczne, jednoznacznie
określający o co w tej całej spra­
wie chodzi Ostatnio powstaje
nowa dziedzina nauk medycz­
nych — psychoneuroimmunolo-
gia, w ramach której uczeni ba­
dają negatywny wpływ7 stresów
na powstawanie różnych chorób.
Na co zatem jesteśmy szczegól­
nie narażeni ze względu na nasz

stan emocjonalny?
Przede wszystkim na wrzody i

nawet astmę, ale stan umysłowy
może wpływać również zarówno
pozytywnie, jak i negatywnie na

rozwój nowotworu i choroby ser­
ca. Jeszcze bardziej jednak za­

Cóż jeszcze nie uświadomiony
konsument polaki dowie się
z „Poradnika”? Ano, że płat­

ny czas pracy sprzedawcy jest
dłuższy niż ustalone godziny o-

twarcia sklepu i dlatego rzeczą
niedopuszczalną jest sztuczne o-

graniczanie liczby klientów w

końcowej części dnia pracy, np.
przez wcześniejsze zamykanie
drzwi. Płatny czas pracy sprze­
dawców jest bowiem dłuższy niż
ustalone godziny otwarcia skle­
pu dla klientów. Nie wolno tak­
że w czasie otwarcia sklepu wy­
konywać prac porządkowych np.
mycia podłóg, które utrudniają
klientowi zakup.

„Poradnik” to rzecz cenna i
potrzebna, ale wydaje się, że au­
torzy przeholowali dając nie­
kiedy wskazówki w rodzaju: „Je­
dynym sposobem uporania się ż
dżunglą cen jest posłuchanie do­
brej rady — najpierw otwórz sze­
roko oczy, porównaj ceny, zdecy­
duj, co i gdzie kupić”. Zdecydo­
wanie skuteczniejsze jest prze­
cież, o czym uczy się teraz na­
wet w przedszkolach, metoda: o-

twórz szeroko oczy (tu się zga­
dzamy) a potem, jak tylko coś
zobaczysz, to kupuj!' Kupuj, bo
mogą cię wyprzedzić.

Zostaliśmy oszukani. Co robić?
Panie1 Łętowska i Wójcik radzą
zwrócić się do sądu. „Sądy są
właśnie po to, aby umożliwić o-

bywatelom ostateczne wyegze­
kwowanie służących im praw. W
tej funkcji' nie zastąpi sądu ani
pisanie listów do gazet, radia i
instancji partyjnych, ani nie koń­
cząc się „odwołania” czy „skar­
gi” do organów administracji”.
Polecają skorzystać z adwokata,
podają ile płacimy za opłatę są­
dową, umieszczają nawet tabelkę
honorariów, jakie pobierają ad­
wokaci za prowadzenie sprawy
w sądzie...

Najpierw miałem ochotę pod­
pisać się pod tym obiema rękami.
Ale jakiś niepokój dręczył mnie

przez długą chwilę. Wziąłem raz

jeszcze do ręki „Poradnik” i...
i nie podpiszę się, nie będę za­
chęcał, choć działanie to może

aspołeczne. Dla mnie jednak zbyt
dużo jest niedomówień i niejas­
ności, za dużo sformułowań w

rodzaju: „Znane są orzeczenia Są­
du Najwyższego przychylne dla

klienta, lecz nie jest to regułą".
Czyli mogę wygrać, a mo-gę do­
datkowo stracić kilka tysięcy zło­
tych plus kilka (kilkanaście) go­
dzin czasu!

Ja poczekam. Do czego zresz­
tą nikogo nie namawiam. Uda­
nych zakupów!

Fot. Włodzimierz Wójczyk — Archiwum

Zanim wypijesz, zanim wypalisz...

Paniom-ku przestrodze
warz mi blednie, włos mi rzednie, psują mi się zę-
JJ przednie” — śpiewano niegdyś w kabarecie

asrfSmi Starszych Panów. A słowa te przypomniały mi się
'

na sylwestrowym balu, kiedy patrzyłem na panie,
sięgające raz po raz po papierosa... 1 zrobiło mi się szczerze żal,
bo wyobraziłem sobie u nich przedwczesne zmarszczki, bruzdy
i worki pod oczami — nie w dalekiej przyszłości, ale za trzy,
cztery lata. To nie chwyt propagandowy; powiedzonko, że kobieta

paląca jeden rok wygląd o dwa lata starzej jest przerażająco praw­
dziwe! A dlaczego? Otóż nikotyna przez układ współczulny powo­
duje skurcze drobnych tętniczek, co wpływa na niedokrwienie
mięśni, w tym wypadku mięśni mimicznych twarzy i niedokrwie­
nie skóry...

Jeżeli jednak miłe panie tym argumentom przekonać się nie dają
(wszak istnieją dobre kosmetyki, prawdaż?), może posłuchają prof.
Bernarda, naukowca z Duisburga, który wykazał, że u 30 procent
palących kobiet występują bardzo silne zaburzenia miesiączkowa-'
nia. Palenie tytoniu powoduje u 20 procent kobiet przyspieszenie J
okresu przekwitania, podczas gdy wśród kobiet niepalących przed- (
wczesne klimakterium występuje zaledwie u 1,7 procenta... J

Mayer i Stein to nazwiska uznane w świecie medycyny. Ci dwaj j
sławni ginekolodzy po długich badaniach stwierdzili fakt dla ko- S
biety chyba najboleśniejszy, a mianowicie to, .że istnieje duży zwią- ?,
zek między paleniem tytoniu a bezpłodnością. Liczby są tutaj wy- ?
mowne i niechaj zastąpią wszelki komentarz: 41,5 procent mał- jj
żeństw, w których kobieta regularnie pali to związki bezdzietne... ?

teraz zmienię trochę temat, choć od kobiet nie odejdę (co s

to, to nie!). f
Alkoholizm płci pięknej, czy zauważyliście jak tragicznie S

wygląda zestawienie tych trzech słów? Otóż alkoholizm kobiet to

już nie margines, skoro statystyki mówią, że ponad 10 procent
dotkniętych nałogiem to właśnie nasze córki, żony, matki. U ko­
biet wystarczy zaledwie dwuletni okres picia, by wystąpiły obja­
wy uzależnienia. Znacznie szybciej niż u mężczyzn następuje za­
nik uczuć wyższych, etycznych i moralnych, narastanie egocen­
tryzmu. Obojętnieje stosunek do domu i dzieci, wulgaryzacji ule­
ga życie seksualne. Klimakterium występuje już ok. 35 roku życia.

Alkoholizm występuje przeważnie u kobiet bez określonego za­
wodu, bez stałej pracy. Nałogiem zagrożne są również barmanki,
kelnerki, pracownice zatrudnione przy produkcji i sprzedaży al­
koholu.

Kończę bez żadnego hasła czy prośby. Jedno jeszcze powiem
miłym paniom: wszystkie dostępne statystyki alarmują, że wyni­
ki kuracji odwykowych u kobiet, dają wielokrotnie gorsze efekty
niż u mężczyzn.

Tak więc — Sto lat!

skakujące jest potwierdzenie
związku pomiędzy emocjami i sy­
stemem immunologicznym orga­
nizmu, który sugerowali już psy­
chiatrzy z uniwersytetu kalifor­
nijskiego przed ponad 20 laty. U-
mysł — stwierdzają — wpływa
na wiele procesów fizjologicz­
nych, które kiedyś nie były zali­
czane do sterowanych centralnie.

Czyżby stan emocjonalny mógł
zniszczyć nawet komórki odpor­
nościowe organizmu? Tak przy­
najmniej sugerują liczne ekspe­
rymenty, jakie ■przeprowadzono
zarówno na zwierzętach, jak i na

ludziach. U studentów na przy­
kład, którzy przeżywają liczne
Stresy xv czasie kilkuletniej edu­
kacji, zaobserwowano zmniejszo­
ny poziom białych ciałek krwi —

zwalczających skutki wywołane
np. infekcją. Podobnie reagują
również zwierzęta. Nowotwór u

myszy, spowodowany wirusem
rozwijał się szybciej, jeżeli zwie­
rzęta wystawione zostały jedno­
cześnie na negatywne stany emo­
cjonalne. Efekt działania stresów
jest jednak mniejszy, jeżeli jed­
nocześnie organizm nie jest do­
tknięty jakąkolwiek chorobą.

ABNEGAT
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W kolejny rok działalności
Krakowski Klub Kolekcjo­
nerów wkroczył bogatszy

o przyznany mu przez władze
dzielnicy Śródmieście trzypoko­
jowy lokal przy ul. Siemiradz­
kiego 13/6. Po niezbędnych re­
montach, prowadzonych w dużej
mierze społecznym sumptem, u-

roczysta inauguracja działalności
tej nowej placówki kulturalnej
w naszym mieście odbędzie się
26 stycznia. O nowym roku dzia­
łań kolekcjonerów mówi prezes
Krakowskiego Klubu Kolekcjo­
nerów, a zarazem prezes Fede­
racji Organizacji Kolekcjoner­
skich w Polsce — Ryszard Ku­
charski:

— Tak bardzo upragniony
przez nas własny lokal umożliwi
znaczne poszerzenie działalności
klubowej. W jednym z pomie­
szczeń planujemy bowiem uru­
chomienie pracowni konserwacji,
w innym, niezależnie od klubo­
wych spotkań (w poniedziałki od
godz. 17) prowadzony będzie
punkt poradnictwa i to zarówno
indywidualnego, jak i dla wszys­
tkich organizacji kolekcjoner­
skich. Już dziś mogę zaprosić do
tego punktu w każdy poniedzia­
łekod9do13ipiątekod15
do 18. Służymy bezpłatnymi po­
radami we wszelkich tematach
kolekcjonerskich.

W planach tegorocznej działal­
ności oprócz comiesięcznych giełd
staroci i tradycyjnych trzydnio­
wych, ogólnopolskich targów ko­
lekcjonerskich w czerwcu (w ra­
mach Dni Krakowa) i jesiennych
(we wrześniu) będziemy chcieli
zorganizować minimum 3 aukcje
staroci, z których dochód prze­
znaczymy na fundusz ratowania WITOLD GRZYBOWSKI

&
Wprowadzono do obiegu 2 no

we kartki pocztowe z wydruko­
wanymi znaczkami wartości po
5 zł. Na znaczku pierwszej kar­
tki ukazano rysunek namalowa­
ny przez Roberta Omgirskiego,
lat 5. z MDK „Muranów” w

Warszawie, przedstawiający śnie­
gowego bałwana, domek i dziec-

'

ko, a na znaczku drugiej kartki
— kwiaty powojnika.

—O—
Plan emisji polskich ilustro­

wanych kartek pocztowych z wy­
drukowanymi znaczkami warto­
ści po 5 zł na rok 1984 przewi­
duje wprowadzenie do obiegu 15
kartek. Dwie nowe kartki z cy­
klu „Odnowa zabytków Krako­
wa” wzbogacą zbiory „Cracovia-
na”.

—O—
Nowości NRD: 4 znaczki pre­

zentujące wyroby szklane z Tu­
ryngii i 4-znaczkowy bloczek no­
woroczny z napisami w kilku

językach „Szczęścia
Roku”.

w Nowym

5-znaczkowa
przedstawia

—O—
Czechosłowacka

emisja „Sztuka”
dzieła i ich fragmenty z Teatru
Narodowego w Pradze.

—O—
Nowości Finlandii: 60-lecie u-

rodzin prezydenta M. Koivisto
(1 zn.), 100-iecie urodzin kompo-

zabytków cmentarza Rakowic­
kiego. Najbliższą taką aukcję
zorganizujemy 26 lutego, a przyj­
mowanie na nią przedmiotów o

określonej wartości kolekcjoner­
skiej rozpoczniemy już od naj­
bliższego poniedziałku — 16 sty­
cznia, w lokalu przy ul. Siemi­
radzkiego 13/6. Wszystkich sym­
patyków kolekcjonerstwa w na­
szym mieście zapraszam nato­
miast na 26 stycznia, kiedy to
nasz lokal zostanie oficjalnie o-

twarty. Na inaugurację przygo
towujemy okolicznościową wy­
stawę przeglądową, na którą zło­
żą się cenne eksponaty ze zbio­
rów krakowskich kolekcjonerów.

Kilka słów warto także po­
święcić Federacji Organizacji Ko­
lekcjonerskich, której siedziba
mieści się w Krakowie. Federa
cja ta, niezależnie od patrono­
wania wszystkim większym tar­
gom czy aukcjom w Krakowie,
Lublinie, Wrocławiu bądź Mys­
łowicach, ma zamiar zwrócić się
do władz państwowych w spra­
wie nowelizacji ustawy o stowa­
rzyszeniach obowiązującej od 1932
roku. Idzie o umożliwienie zrze­
szania się w organizacjach ko­
lekcjonerskich młodzieży do lar
18. Niezwykle ważną, można

rzec, palącą sprawą jest także
rozpatrzenie prawnego statusu

kolekcjonera w Polsce. Istotnym
punktem działania Federacji jest
także zaopatrywanie klubów ko­
lekcjonerów w literaturę facho­
wą, sprzęt audiowizualny, a tak­
że ułatwianie kontaktów z pla­
cówkami muzealnymi, w celu or­
ganizacji szkoleń warsztatowych
kolekcjonerów.

ADAM i EWA

iiimmoHninisnajJnnitKróimr

Wylgąda na to, że ktoś odpowiedzialny za instalację automatów telefo­
nicznych w St. Louis mierzył zbyt wysoko. CAF—UP1

5

zytora Toivo Kuula (1 zn.), i do
roczna 3-znaczkowa emisja, z do­
płatą na walkę z gruźlicą, uka­
zująca rośliny leśne.

—O—
Walkę z chorobami nowotwo­

rowymi propaguje 2-znaczkowa

emisja Indonezji.
—O—

Już tylko siedem miesięcy dzie­
li nas od XXIII Letniej Olim­
piady w Los Angeles. W związ­
ku z tym kilka krajów emitowa­
ło już, a wiele zapowiada, oko­
licznościowe serie znaczków, na

których przedstawione są różne
dyscypliny sportowe.

—O—
Plan emisyjny Poczty ZSRR

przewiduje wydanie w br. 71 zna­
czków i 5 bloczków. Poza tym
ukażą się liczne okolicznościowe
kartki i koperty pocztowe z wy­
drukowanymi znaczkami.

—O—
W ub. roku minęło 60 lat od

ukazania się pierwszego na świe­
cie bloczka w Luksemburgu _i
55 lat od emitowania pierwszego
polskiego bloczka, wydanego 3
maja 1928 r. z okazji pierwszej
ogólnopolskiej wystawy filateli­
stycznej w Warszawie.

—O—
Ponad 400 czasopism filateli­

stycznych ukazuje się obecnie na

całym świecie.
—O—
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Co się nosa

— Kilkumiesięczne kontakty z Czytelnikami pozwalają nam ehybą
na uczynienie pewnego zwierzenia, dotyczącego naszych „Rozmów"’.
Starając się, by przedstawione tu problemy były dostępne dla prze­
ciętnego brydżysty, działamy pod milczącą cenzurą kilkudziesięciu
brydżystów naszego miasta, których kwalifikacje nie pozwalają nant
na pisanie zupełnych dyrdymalów.

— Tymczasem zamiast rzetelnie przykładać się do prezentowanych
rozdań, dużo wygodniej byłoby to robić byle jak?

— To właśnie jest metoda. Ci z Czytelników, którzy nabyli „P»-
radnik Społem 1984” (80 000 nakładu) mogli przeczytać tam opraco­
wanie pt. „Przy brydżowym stoliku”, autorstwa LIG.

— Nie czytałem.
— I bardzo dobrze, gdyż mógłbyś nabrać maniery pisania o brydże

bez zbytniego fatygowania się.
— Pomylili jakieś blotki?
— Nie, blotek nie udało się pomylić, gdyż ich znakomita więksaoM

układa się w sekwensy typu 765432 co sprawia, że na pierwszy nst
oko rozdania wyglądają jak problemy z remika. Błędów jest tak wielb,
że właściwie nie wiadomo od czego zacząć...

— Prawdziwy brydż zaczął się podobno od Culbertsona?.
— Właśnie. Autor (autorzy?) przytacza to nazwisko 15 razy, podają®

je błędnie w 14 przypadkach. Ale Culbertson znalazł się w dosko­
nałym towarzystwie. Mistrz świata Trezel jest tu Trezlerem, twórca
najpopularniejszej chyba konwencji na świecie Stayman jest Stey-
manem, autor kontry wskazującej pierwsze wyjście na kontrakty
strefy szlemowej Lightner został Leitnerem. Belladonna ma zbyt łat­
we nazwisko, ale udało się zniekształcić mu imię. Nie wykręcił się
natomiast Omar Sharif, którego nazwisko można by znać chociaż
z czołówek wielu filmów,

— Czyżby autor wspomniał o słynnej zawodowej drużynie „Cyrk
Sharifa”?

— Nie mógł sobie odmówić. Przy okazji utrzymuje, że w eyrkw
występowali gracze amerykańscy, tymczasem oprócz Sharifa grało tam
dwu Włochów, Francuz i Egipcjanin z obywatelstwem szwajcarskim.

— Po takim wstępie możesz przedstawić chyba jakieś rozdanie?
— Z braku miejsca tylko jedno: w którym Omar Sharif gra z po­

zycji S 6 kier, po otwarciu W 2 karo (słaba dwukolorówka z co naj.
mniej jednym starszym kolorem) i po ataku szóstką karo. Po trzy­
krotnym zaatutowaniu Sharif zagrał z ręki blotkę pik, so stawia W
w sytuacji beznadziejnej. Wzięcie lewy asem pozwala na wyrzucenie
ze stołu na króla pik przegrywającego trefla; wstrzymanie się od za­
bicia pozwala na wyrzucenie dwóch pików na honory karowe i od­
danie lewy treflowej.

którego zna-

obejść. Jak
Giewontu i
sezonie nosi

O niegu co prawda tyle, co
A kot napłakdł podczas suszy

w Górnej Wolcie (przynaj­
mniej w chwili, gdy piszemy te

słowa), ale modny narciarz już
teraz troszczy się o swój strój i
ekwipunek. Śnieg jest dlań zre­
sztą, dodatkiem, bez
komicie może się
kablują nam spod
Matterhornu, w tym
się ocieplacze jednoczęściowe, z

'

miękkiego, matowego materiału
w kolorach jasnych: biel, beż,
popiel lub jaskrawych, intensy­
wnych: marski błękit, cytryna,
czerwień. Czapki w kształcie po­
pularnych „kogutków”. Wysokie,
spiczaste. Rękawice pięciopalco-
we, zaopatrzone w błyskawiczni!
zamek, z przegubami na stawach
niczym w średniowiecznej zbroi
Buty typu „po nartach”, w kolo­
rze identycznym co kurtka. Nar­
ty najlepiej marki ROSSIGNOL.
lub ELAN (Ingemar Stenmark!)
Firma zresztą nieważna, byle
deski efektownie się prezentowa­
ły i kłuły w oko obcojęzyczny­
mi napisami. Przy nartach obo­
wiązkowo wiązania MARKER
lub SOLOMON. No, od biedy mo­
gą być krajowe BETY. Mocne,
pewne i absolutnie niezawodne
— nie wypinają się nigdy.

Polecamy wygięte kijki, w

kształcie znanym z transmisji
TV z Pucharu Świata. Wezmą
nas wtedy za wyczynowca. War­
to pomyśleć o goglach — konie­
cznie z napisem CARRER.A ńa

pasku.

Myśl: Prawdziwy pożytek ze

znaczków pocztowych ma tylko...
filatelista

Dla upamiętnienia 40. rocznicy
powstania Armii Ludowej, powo­
łanej na - pierwszym posiedzeniu
Krajowej Rady Narodowej, wy­
dany został znaczek wartości 5
zł. Przedstawiono na nim odzna­
kę Armii Ludowej brygady im.
gen. Bema (reprodukujemy).

(T. GR.)

llsii

Wyposażeni według powyż­
szych rad możemy śmiało poka­
zać się na deptakach najelegan­
tszych górskich wczasowisk. Ża­
den rozsądny' człowiek jeździć
w takim ekwipunku nie będzie
Można przecież coś uszkodzić,
pobrudzić, a narciarski sprzęt ko­
sztuje dziś majątek!

Do najmodniejszych akceso­
riów zjazdowca tradycyjnie na­
leżeć będzie gips. Tu nasza pro
pozycja: skończmy z monotonną
bielą opatrunków. Zielone, czer­
wone, żółte znakomicie ubarwią
szpitalne sale i tłum na Kru­
pówkach, A gdy pokryjemy gi­
psowe usztywniacze autografami
chirurgów, goprowców, kalkotek-
stem z nazwą stoku gdzie do
znaliśmy urazu, zamieścimy fan­
tazyjny opis obrażeń, np.: „Zła­
manie kości piszczelowej z prze­
biciem, przemieszczeniem i po­
trójną rotacją” — pełny szpan i
powodzenie wśród płci: przeciw­
nej murowane.

POZIOMO: 7.. drąg używany przez
linoskoczków w celu utrzymania
równowagi; 8. uroczysty przegląd
wojsk;, 9. odmiana klawesynu; 10.
wąski, przejrzysty szal noszony
dawniej przez kobiety na kapelu­
szu, często, spuszczany na twarz;
11. ciernisty krzew z rodzaju śliw;
13. '

zgrupowanie zwierząt; 15. na

kartki od 1 XI 83 r.; 17. apis
przedmiotów określonego zbioru;
21. państwo w Afryce; 23. sprawo­
wanie opieki nad kimś lub czymś;
24. pora roku; 25. pośrednik mię­
dzy kupującym a sprzedawcą.

PIONOWO: 1. ostrokół; 2. łobuz,
nicpoń; 3. pierw, chem. o 1. at. 54;
4. m. nad Pilicą; 5. ozdoba męż­
czyzny; 6. chorobliwa rzeka; 12.
imię męskie; 13. termin tenisowy;
14. wielbłąd afrykański jednogarb-

W

♦ AW1098
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tej analizie.— Nie widzę błędu w
— Bo to jest moja analiza. Faktycznie autor zaleca nieco inną

rozgrywkę w przypadku wzięcia przez W pierwszej lewy asem pik.
Każę mianowicie wyrzucić trefla na króla pik, zagrać asa i damę
trefl co w przypadku (bardzo zresztą prawdopodobnym) dobrego po­
łożenia króla trefl zapewnia wygranie kontraktu Tymczasem gdy
as pik weźmie pierwszą lewę, mamy już dwanaście lew bez dodat­
kowych zabiegów. Alę -wyśmienitym podkreśleniem nakładu pracy
włożonego przez LIG w swe brydżowe opowieści jest fakt, że nazywa
on zaprezentowaną rozgrywkę „manewrem złodziejskim”. Tymcza­
sem jest to tzw. manewr Miltona Worka, nazwany tak od nazwiska
pierwszego autora takiej rozgrywki, znanego w całym świecie bry­
dżowym jako twórcę najpopularniejszej metody punktowej oblicza­
nia siły ręki (punkty Miltona Worka zwane popularnie w Polsce mił-
tonami). Autor kończy swój komentarz do tego rozdania słowami:
„Tylko w wytwornym światku brydżowym „zagrywki złodziejskie”
nie przynoszą ujmy, mało tego — przyjmowane są z aplauzem i na­
turalnie wzbogacają kieszeń”.

— Aha.

JAN BLAJDA I ANDRZEJ CICHON
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ny; 16. Bernard — śpiewa basem;
18. uchwyt, rękojeść; 19. bajka a-

legoryczna; 20. zwożenie drzewa
rzeką; 22. rodzaj ćwiczenia gimna­
stycznego.

Rozwiązania prosimy przesyłać
pod adresem: Redakcja „Echa Kra­
kowa”, ul. Wiślna 2, 31-007 Kra­
ków, z dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka” — w terminie do 19
stycznia (decyduje data stempla
pocztowego). Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi rozlosujemy 5 nagród książ­
kowych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 7

POZIOMO: 1. Żubr. 2. Wola. 3.
Maja, 7. Goethe, 8. Werter, 9. Jo-
hann, 10. PK, 11. UJ, 12. AM, 13.

♦D2
*KW102
♦ AKW54
♦W5

♦ 765
V 643E-v o-tu
♦ 109872

J ♦as
♦ K43
VAD98

* AD109

*

Rodopy, 18. Istota, 23. Saona, 27. At,
29. Mrok, 30. Eratyk, 32. Tramp, 34.
Nawa, 36. As, 37. Natura, 39. Aa-
man, 41. Unikat, 43. Oborin, 44. Ru*
pia, 45. Desant.

PIONOWO: 1. Żak, 2. Wit, ,3. Mur,
4. Otok, 5. Stój, 6. Kadm, 10. Par­
ma, 11. Umiar, 12. Agawa, 14. Orso,
15. Do, 16. Okno, 17. Yeti. 19. Star,

20. Ty, 21. Okap, 22. Ałma, 24. AM,
25. Opus, 26. Anin, 28. Tata, 31-
Run, 33. Ra, 35. Akt, 33. Ar, 40. Mi,
42. Na.

Nagrody książkowe wylosowali'.
Jerzy Bebynek-Bielański, Kraków;
Piotr Borowski, Kraków; Stanisław
Gluszczak, Skawina; Adela Kor*
szyńska, Kraków; Marian Powroź*
nik, Kraków. Gratulujemy, książki
wyślemy pocztą.
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30 tys. dzieci i młodzieży z Krakowa

wyjedzie na zimowe wakacje
”

. . . . . . w .
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Zbliża się termin, zimowych
ferii! ’

Akcja, przygotowywania
wypoczynku dla dzieci i młodzie­
ży' dobiega końca. Wczoraj odby­
ło się w Urzędzie Miasta posie­
dzenie Wojewódzkiego Zespołu

Karnawałowa parada
w Myślenicach
Wzorem poprzednich lat

fafcżę i 'tym razem' Miejski
Dofti Kultury w Myślenicach
organizuje, paradę karnawało­
wych przebierańców.

Organizatorzy zapraszają qo
udźińłU reprezentacje grnin-
rjyćH.'’ ośróęfców kultury, wi,ej-
śkfółi klbbóiy „Ruch” i „Rol­
nika”, 'szkół' średnich,' zimo-
viisk7 organizacji młodzieżo­
wych óraą osoby indywidual­
ne;. ..............

Parada odbędzie się 4 lute­
go (sobota) o godz. 15; ucze-

''........‘ ‘ ’ " ’ do
stro-
rek-

stnicy winni zgłosić się
MDK, w kompletnych
Jach i . z. ewentualnymi
wizytami. Warunkiem ucze­
stnictwa jest, zgłoszenie udzia­
łu do MDK w Myślenicach
ul. Świerczewskiego 14, naj­
dalej do 25 stycznia.,

Jest -wię-c jeszcze
czasu na obmyślenie i przy­
gotowanie ciekawych strojów.
Prócz samegó -korowodu or­
ganizatorzy planują także bal
przebierańców z konkursami
na najciekawszy strój history­
czny i współczesny, na najcie­
kawszą reprezentację. -Będą
także wybory króla i królo­
wej myślenickiej maskarady.
Dla zwycięzców przewidziano
nagrody!

trochę .

Koordynującego akcję wypoczyn­
ku, ńa którym omówiono ostat­
nie przygotowania.

Jak wynika z przedstawionych
danych, na zimowy wypoczynek
wyjedzie —. w formie zorganizo­

wanej — z górą trzydzieści ty­
sięcy dzieci i młodzieży krakow­
skiej. Głównie do województwa
nowosądeckiego, na obozy, wypo­
czynkowe, szkoleniowo-wypo­
czynkowe i. sportowe. W progra­
mie kolonii i obozów dominuje
czynny wypoczynek na świeżym
powietrzu. Dzieci będą — o ile
tylko dopisze pogoda — jeździć
na nartach, łyżwach i sankach, a

dla tych, które nie uprawiają
sportów, zimowych będą spacery
i wycieczki.

Mówiło się też o tym aby dzie­
ci same sobie programowały wa­
kacyjny czas, by poza sportem i
rekreacją poznały geografię tere­
nu, na którym będą przebywały,
folklor, zwyczaje, najciekawszych
ludzi.

Dla dzieci, które zimowe ferie
spędzą w mieście przygotowano
także atrakcyjny program. Dla
dzieci wiejskich, które przyjadą
w tym okresie do Krakowa uru­
chomione zostaną trzy specjalne
ośrodki na 4-5-dnipwe turnusy
poświęcone zwiedzaniu miasta,
zabytków, a. także wycieczkom na

spektakle do. kin. i teatrów.
Czwarty, tego , typu ośrodek uru­
chomi Krakowski Szkolny Ośro­
dek Sportowy, który, codziennie
będzie przyjmował jedną grupę
młodzieży, za każdym razem z

innej gminy krakowskiej. Łącz­
nie z tej formy zimowych waka­
cji skorzysta około 2200 dzieci
wiejskich.

Zimowy wypoczynek organizo­
wany będzie głównie z myślą o
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najbiedniejszych dzieciach.
Pierwszeństwo w przyjęciu na

kolonie czy obozy będą miały
sieroty, dzieci z Państwowych
Domów Dziecka, z rodzin wielo­
dzietnych i dzieci wymagające
wyjazdu poza Kraków ze wzglę­
dów zdrowotnych.

Koszt pobytu w przybliżeniu od
5 do 7 tys. zł, w tym odpłatność
obowiązkowa rodziców 1500 zł.
Dzieci nie posiadające rodziców
wyjadą na koszt władz oświato­
wych. (dag)

„Drops44 zaprasza
Przypominamy, źe już w

najbliższą niedzielę rozpoczy­
na swą działalność kabaret
dlf dzieci „Drops”. Premiera
pt. „Pipi rusza w świat” od­
będzie się na scenie Młodzie­
żowego Centrum Kultury przy
ul. Mikołajskiej 2. Spektakle
rozpoczynają się o godzinie
10 i 13.30. (ms)

enżym
RUBIŚ

Współczesna japońska grafika
zainteresowaniem krakowian.

zapewne będzie Cieszyć
Fot. JADWIGA

W KRraWWJE

Grafika
(Dokończenie ze str. I)

twórców połączyło wyjście z kon­
cepcji surrealistycznej. „Marzenie,
manifestacja podświadomości rea­
lizowana poprzez dzieło. Idea rze­
źby istniejącej — następnie jej
materializacja" — tak zdefiniował
swe brązowe rzeźby, wykonywane

Przed 80 laty
III1904r.

Ę> Onegdaj w Nowej Wsi
Narodowej pod Krakowem
oaóyf się pogrzeb JANA
ClWOZDZiA, wieioietniego, e-

merytowanego już, tercjanń
Gimnazjum sw. Anny, które­
go ogromną sympatią darzy­
ło kilkanaście poKolen
niów... (co) - znalazło swe

twierdzenie w oddaniu
tniej posiugi Zmartemu.

_

pogrzeoie Jana Gwoździa
wzięli udział bardzo
przedstawiciele wielu
ień uczniowskich... Na
fach żałobnych wieńców w

działo się
VIIIb z r.

klasy VIII
sa VIII z

ucz-

po-
os ta­

ty

liczni
poko-

szar-

Roland

Opinia lekarza o bloczkach
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Zarządzenie dy­
rektora MPK jest
wyraźne: autobu-

dzap toa przysta
dek dla wsiadają-
cych, natychmiast
po wysadzeniu pa­
sażerów. Ale
wszyscy . znamy
takie obrazki: .lu­
dzie czekają,
dwa . autobusy
również.

Fot. ST.
MAKAREWICZ

Od kilkunastu dni obowiązuje
nowy system rejestracji i przyj­
mowania pacjentów w przychod­
niach. Cży wpłynie on na po­
prawę opieki zdrowotnej? Zapy­
tałem o to kierownika jednej z

krakowskich przychodni rejono­
wych, lekarza z dwudziestoparo-
letnim stażem.

— Mogę panu powiedzieć, ja­
kie jest moje osobiste zdanie. U-
ważam, że bloczki są kolejnym,
niepotrzebnym eksperymentem.
Tracimy znów tony papieru, do-
dajemy roboty drukarzom i re­
jestratorkom. A pacjenci czekają
tak jak dawniej. Niektórzy rano

od S godz., żeby być w pierw­
szej dziesiątce, która przyjmowana

Krakowskie BTZ PTTK - najlepsze
Chociaż krakowskie Biuto Turystyki Zagranicznej PTTK obchodzi wła­

śnie skromny jubiięusz 10-lecia swej działalności, to jednak może się po­
szczycić pięknymi wynikami swej pracy. W ub. roku obsłużono w nim
20 tys. osób wyjeżdżających do krajów demokracji ludowej w celach

turystycznych, a łącznie w 10-leciu 95 tys. wyjeżdżających za granicę
i 175 tys. przyjeżdżających turystów, zajmując prymat wśród oddziałów
BTZ. W spotkaniu z okazji jubileuszu wzięli udział przedstawiciele władz
i różnych jednostek PTTK, przekazując na ręce dyr. Janiny Bojdy m. in.
list gratulacyjny prezydenta miasta z podziękowaniem za dotychczasowe
wyniki z życzeniami dalszych sukcesów.

Gdyby tak jeszcze do życzeń doszedł w przyszłości przydział lokalu,
gdyż dotychczasowe Biuro Tur. Zagr. zajmuje hall w „Domu Turysty”.

. (zim)
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Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZINIE:

* 17 — Klub Prac. Oświaty
Wychowania, ul. Szewska 20, I
— Koncert estradowy z udziałem

Ewy Sztolcman, Tadeusza Szybo-
wskiego i Zygfryda Czernika,

* 18 — ŚOK, ul. Mikołajska 2
— Jolanta Ambrosewicz — „Im­
presje indyjskie”.

* 20—22 — CSK „ARKA”, al.
29 Listopada 48 — Narodowy Teatr

Muzyki „ATMAN” — koncert pt.
„Ziemia na dnie nieba”.
W SOBOTĘ:

* 11 — DK KZS, ul. Zakopiań­
ska 62 — Kino „Skrzat” — „Por­
wany przez Indian”.

* 16—19 — SCK „ROTUNDA”,
Oleandry 1 — Disco Juniors; od
2G.00 do l.Uft — Dyskoteka.

* 16 — ZDK „BUDOSTAL”, os.

Złota Jesień bl. 13 — Impreza cho­
inkowa dla dzieci pracowników
Przeds. Usług Socjalnych „BUDO-
STAL-10”.

* 19 — Klub Pod Jaszczurami,
Rynek Gł. 7 — Koncert Zesnołu
MAANAM.

W NIEDZIELĘ:
*16 — ŚOK, ul. Mikołajska 2 —

NIEDZIELA Z TATĄ — dla dzieci

wystąpi Kabaret „DROPS”, dorośli

będą mogli wziąć udział w Spot­
kaniu Jugosłowiańskim.
A POZA TTM:

* W Dzielnicowym Ośrodka Kul­
tury, Podgórze, ul. Limanowskiego
24 — czynna jest wystawa rysun­
ków Zenona' Idzikowskiego (w go­
dzinach 9—18, w soboty od 9—13).

i
P-

jest przez lekarzy przed „blocz­
kowymi". Inni . mają bloczek,
ale przychodzą godzinę wcześniej,
Nie wierzy pan? Proszę za mną.

Wychodzimy na korytarz, gdzie
przed sąsiednim gabinetem sie­
dzą dwie osoby.

— Jak długo Pani czeka? —

Niedługo, od pół godziny.
Kierownik bierze do ręki blo­

czek pacjentki, na którym wy­
raźni*' wyznaczony jest termin
m'tozy 13.30 a 14.30. Patrzę na

zegarek, jest godz. 12...
— Póki są wszyscy lekarze i

nie ma epidemii — kontynuuje
kierownik przychodni — jest je­
szcze znośnie. Ale wiosną i je-
sienią przeżywamy napór cho­
rych. My, lekarze, też częściej
chorujemy i wszystkie systemy
biorą wtedy w łeb. I jeszcze je­
dno — są osoby uprawnione do
przyjmowania poza kolejnością.
Jest ich sporo, więc jeśli między
8 a 9 jest zarejestrowanych 6
przewidzianych normą osób, a

przyjdzie choćby jeden uprzywile­
jowany. robi się poślizg. I blocz­
ki są nic niewarte.

Kto wymyślił te 10 minut na

wizytę? Część pacjentów mieści
się w tym czasie, ale niektórym,
szczególnie starszym, poświęcam
20albo40minut.1coztym
harmonogramem?

Ordynując pięć godzin, lekarz
teoretycznie ma przyjąć 30 osób.
Co ma zrobić, gdy przyjdzie 35
osób? Co ma robić, gdy zdarzy
się, że przez godzinę nikt nie
przyjdzie, choć bloczki były wy­
dane?

Nie wierzę w ten system. Re­
jestracja przeżywa sądne dni, bo
pacjenci złoszczą się i wylewają
na poczekaniu żale. Często słusz­
ne, bo np. muszą stać dwa razy
w kolejce do rejestracji, gdy za­
pisują się na odległe terminy.
Raz, żeby w ogóle się zapisać, a

drugi, żeby odebrać bloczek.

Rozmawiamy prywatnie. Jako
kierownik pilnuję, żeby bloczki
wydawano, ale — powtarzam —

bloczki to niepotrzebny ekspery­
ment.

Być może, zbyt krótko nowy
system funkcjonuje, by już dziś
wydawać tak zdecydowane opi­
nie. Śledzić będziemy co czas

potaże? (ag)

japońska
techniką na wosk tracony,
Monteyne.

Antoni Zydroń wystawiający as-

semblage i environnement, jako
tworzywo wybrał skóry zwierzęce,
pokryte malowidłami z pogranicza
malarstwa i rzeźby. Mówi o nich:
„To uzupełnienie skóry zwierzę­
cia bardzo silnie związane z natu­
rą — moją wymarzoną jaka by
być mogła”. Prócz form prze­
strzennych autor pokazuje cykl
grafik „Walka zwierząt wyimagi­
nowanych.”.

Tak więc, współdziałanie obu

artystów, które datuje się od mo­
mentu zetknięcia na polsko-bel­
gijskiej wystawie ku czci Szyma­
nowskiego w Muzeum Aalst zao­
wocowało „pojedynkiem —

nierr. między sobą w myśl
tycznej jedności i wali::
wieństw”.

Zwiedzający będą się
przekonać, jak działa „przemiesza­
nie” skór i brązów. Autorzy, któ­
rzy przygotowują się do wspólnej
wystawy w Antwerpii, myślą tak­
że o realizacji jednego dzieła

wspólnie.
Antoni Zydroń, rodowity krako­

wianin i absolwent krakowskiej
ASP, jest również po takich ar­
tystach m. in., jak: Kujawski,
Hasior, Brzozowski, Tchórzewski,
jedynym czynnym polskim twórcą
w międzynarodowym ruchu

„PHASES” skupiającym grono ar­
tystów uprawiających surrealizm.

(j.r.)

aziała-
dialek-
przeci-

mogli
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napisy: „Kiasa
1868j, „Uczniowie

z r. 1872”, „Kia-
roku 1883”...

„Czas”
Miasta Krakowa0 Rada

obliczyła na rok 1904 docho­
dy gminne na kwotę 2.618.946
koron, rozchody na 2.895.056
koron. Niedobór uchwalono
pokryć z nadwyżki uzbieranej
na fundusz amortyzacyjny...
V' celu pokrycia zwiększo­
nych wydatków w. przyszłości
Rada uchwaliła wystosowanie
prośby do Sejmu o zatwier­
dzenie uchwalonych projek­
tów ustaw finansowych. Mia­
nowicie: o nadanie gminie
prawa pobierania dochodów
wedle różnej stopy od . po­
szczególnych podatków...; —

o nałożenie podatku na bilety
tramwaju krakowskiego; —

o przyznanie gminie dodatku
od opłat spadkowych na po­
krycie wydatków związanych
z opieką nad ubogimi; — o

reformę opłat od psów. Usta­
wa sejmowa otrzyma s-ankcję
cesarską prawdopodobnie w

drugiej połowie bieżącego ro­
ku, co pozwoli na wprowa­
dzenie powyższych us-taw z

dniem 1 stycznia 1905 r.

„Czas”
<> W nadchodzącą niedzie­

lę w auli Uniwersytetu Jag.
rozpoczną się konferencje hi­
storyczne, które. trwać będą
do 28 bm. Liczny zastęp hi­
storyków, przybyłych z róż­
nych stron kraju, poruszy w

nich ważniejsze tematy, z hi­
storii polskiej.

„Czas”

autobusowa -

zmiana trasy „184“
Nowa linia

Przystanki na nowym odcinku
trasy: Nowosądecka, os. Piaski
Nowe, Dauna, Kozłówek (w kie­
runku piacu Boh. Getta), Bieża­
nowska.

Jednocześnie dla linii „194” bę­
dzie utworzony dodatkowy przy­
stanek na początku ul. Witosa za

skrzyżowaniem z ul. Łużycką
(wspólnie z linią „184”).

Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Krakowie zawia­
damia, że w dniu 14 I br. zostaje
uruchomiona nowa linia autobu­
sowa nr „149” na trasie: dl.
Przyjaźni — al. Lenina — Cen­
trum Adm. HiL — Ujastek —

Łowińskiego — Kocmyrzowska
— Budowlanych — Jagiełły —

Łowińskiego — Nowolipki — Ma­
kuszyńskiego — Kocmyrzowska
— Ujastek — al. Lenina — al.
Przyjaźni.

Przystanki: al. Przyjaźni, al.
Róż Orkana,'Struga, CA
Zajezdnia, Elektromontaż,
Stoku Szkoła, Porazińsikiej, Jagieł­
ły, Zajezdnia Autobusowa Bień-
czyce, Zakład Radiotechniczny,
Pralnia, Mleczarnia, Elektromon­
taż, Zajezdnia, CA HiL, Orkana
/Struga, al. Róż, al. Przyjaźni.

Również w dniu 14 I 1984 r.

zostanie zmieniona trasa linij au­
tobusowej nr „184”, która od os.
Wola Duchacka Źaćhód będzie
kursować ulicami: Witosa, Nowo­
sądecką, Na Kozłówce, Wlotową,
Wielicką i dalej po swojej tra­
sie. Powrót ulicarńi: Wolska, Na
Kozłówce, Nowosądecka i Witosa.

Co się dzieje
na Łużyckiej?

Mieszkańcy ul. Łużyckiej
dłuższego czasu

gazem. Polegają
w sobotę, kiedy
jest największe,
staje odcięty,
kowskiego Zakładu Gazownicze­
go prowadzą badania mające na

celu znalezienie miejsca, w któ­
rym sieć nie przepuszcza dostate­
cznej ilości gazu. Gdy je znajdą,
to kłopoty mieszkańców tego re­
jonu dobiegną końca. Oby stało
się to jak najszybciej, (kg)

od
mają kłopoty z
one na tym, że
zapotrzebowanie
jego dopływ zo-

Pracownicy kra-
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Niedawno powróciła z Kuby
delegacja młodzieży polskiej,
która gościła tam przez mie­
siąc na zaproszenie kubań­
skich rówieśników. Delegacja
liczyła 149 osób reprezentu­
jących młodzieżowe organiza­
cje: ZSMP, ZMW, ZSP i ZHP.
Wśród 40 członków ZMW by­
ła 5-osobowa kapela działa­
jąca przy Klubie Rolnika w

Zielonkach.
— W jakim składzie wystc-

• pęwaliście przed kubańską
publicznością?

— Ucieszyliśmy się bardzo,
że tp nas, właśnie zaproszono
na Kubę. Graliśmy , w skła­
dzie: Wojciech Karwat —

akordeon, Antoni Małek —

trąbka; Jan Puch — trąbka,
Jacek Walczak. — klarnet i
Leszek Kadula — kontrabas.
Daliśmy trzy występy oficjal­
ne dla kubańskiej publiczności,
gdzie występowaliśmy wraz ż
Zespołami miejscowymi. Go­
rąco przyjmowano nasze utwo­
ry i. przyśpiewki z regionu
krakowskiego.

— Gdzie odbyły się te kon-
eerty?

~ W' Hawanie, Santiago d\e
Cuba i Yaradero. Oprócz te-
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Z Zielonek
go, graliśmy na nieoficjalnych
spotkaniach z młodzieżą ku­
bańską i ze studentami. Na­
sze piosenki „Zielony mo­
steczek” oraz „A ja .nie chcę
czekolady” podbiły tamtejszą
publiczność. Musieliśmy refre­
ny przetłumaczyć na hiszpań­
ski i wspólnie z Kubańczyka-
mi śpiewaliśmy je.

— Jak przebiegał program
podróży?

— Gospodarze chcieli' nam

pokazać swój kraj od każdej
strony. Zwiedziliśmy wiele
miejsc historycznych związa­
nych z Kubą. Byliśmy na far­
mie Siboney, z której przygo.
towywano atak na koszary
Moncada w Santiago de Cu­

do Hawany
ba. Byliśmy na Wyspie Mło-
.dpści, gdzie przed laty więzio­
ny był m. in. Fidel Castro.

— Co było jeszcze w pro­
-gramie Waszej wizyty?

— Pracowaliśmy przy wyci­
naniu trzciny cukrowej, oraz

przy budowie fabryki leków. 2
grudnia byliśmy zaproszeni na

Święto Armii Kubańskiej.
Braliśmy też wdział w święcie
miasteczka Trinidad, było to
coś na wzór karnawału. Tań­
czono i baiaiono się na uli­
cach, widzieliśmy też koro­
wody przebierańców. Byliśmy
w tamtejszym Domu Kultury,
gdzie młodzi twórcy prezento­
wali swe utwory, przeważnie
pieśni rewolucyjne. Jest to

tzw. „nowa fala" w kubań­
skiej muzyce ludowej. Bardzo
podobał się nam pokaz gry na

bongosach.
— Czy kubańska zima dała

się wam we znaki?
— Tak, bo po wyjściu z sa­

molotu weszliśmy od razu w

30-stopniowy upał. Ta zima
na Kubie była szczególnie
upalna, zaskoczyła nawet tam­
tejszą ludność. Dlatego wielką
frajdą były kąpiele w Morzu
Karaibskim.

— Spotkaliście się też z Fi­
delem Castro...

— Iz Rautem Castro. To
spotkanie utkwiło nam szcze­
gólnie w pamięci. Było bardzo
bezpośrednie. Szef państwa
kubańskiego wspominał ( tKŻ
serdecznie swój pobyt to Pol-
sct.

— A jak przyjęli Was
mieszkańcy Kuby?

— Mówi się, że Kubą to

gorący kraj, ale najbardziej
gorące są serca Kubańczyków.
Ich przyjaźń do nas przeja­
wiała się na każdym kroku.

Notował: za

Nie utrudniać życia
zarządzeniami

Nigdy nie przepadałem za ro­
bieniem zakupóuj, ale cóż czy­
nić, kiedy czasem trzeba. Tak by­
ło i w ubiegłą wolną sobotę. Naj­
bliższy supersam przy ul. Lawen­
dowej na szczęście otwarty, a w

środku kłębią się tłumy kupują­
cych. Stanąłem karnie w kolej­
ce po koszyk i po dwudziestu mi­
nutach wrzucałem do niego chleb
i kilka butelek wody mineral­
nej. Oddawszy siooje w kolejce
do kasy chciałem zwrócić puste
butelki, które przyniosłem na wy­
mianę. Jakież było moje zdziwie­
nie, gdy okazało się, że w tym
celu muszę ustawić się w nowej
— i to dosyć długiej — kolejce.
Już stojąc w niej rozejrzałem się
po sklepie i zorientowałem się,
że funkcjonuje tam sześć róż-
mych ogonków: jeden po koszy­
ki do części samoobsługowej,
drugi, aby oddać puste butelki,
trzeci po prze,twory, warzywa i
owoce, czwarty po cuikier i prze­
twory zbożowe, piąty po alkohol,
szósty po mięso i wędliny. Na
upartego można by jeszcze do te­
go doliczyć kolejkę do kas. Chcąc

zakupić każdy z wymienionych
produktów musiałbym' spędzić w

sklepie od dwóch i pół do trzech
godzin. Nie jestem pewien, czy
wiele gospodyń ma na to ochotę.

Już płacąc zapytałem panienkę
przy kasie, czyj to pomysł owe

różne kolejki. „Odgórne zarządze­
nie” — odpowiedziała uśmiecha­
jąc się miło. Cóż, chętnie zoba­
czyłbym autora tego zarządzenia,
kiedy po odstaniu swojego w jed­
nej kolejce przechodzi z uśmie­
chem na ustach do drugiej, po­
tem do trzeciej itd.

A może po prostu nie utrud­
niać życia zarządzeniami? (ika)
iiHismHHłntojhsłmtHmHsnsiw

Oddział Grodzki
Towarzystwa Kul­
tury Teatralnej
zaprasza we wto­
rek, dnia 17 stycz­
nia J984 r. o

godz. 17 na ul.
Poselską 9. Pre­

lekcję pt. „Nim przyszło wyzwo­
lenie” — wygłosi dr Kazimier®
Nowaćki,
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PIĄTEK I

15.55 Program dnia
16.00 Telekino
16.30 Wiadomości dziennika
16.40 Dla młodych widzów: En­

cyklopedia TDC
17.05 Dla przedszkolaków: Piątek

8 Pankracym
17.30 Studio sport — Puchar świa­

ta w narciarstwie alpejskim
18.10 Pogranicze: „Lekcja pol­

skiego” — film dok.
18.30 35 lat temu — pr. dok.
19.00 Dobranoc: „O Kubie i Mać­

ku”
19.10 Na chłopski rozum

19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy

- 20.30 „Morze” (2) węg. ser.

film.
21.30 Zawsze po 21-ej
22.00 Dziennik — Komentarze
22.30 Studio sport
23.20 Dziennik — 24 godziny

PIĄTEK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 „Szach — mat” — program

dla szachistów
17.30 Człowiek z komputerem
18.00 Szkice filmowe
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Skojarzenia — teleturniej
19.30 Dziennik
20.00 Za kierownicą
20.15 Wrocławskie spotkania z

piosenką
20.35 Kabaret „Ssak”
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 „Opowieści o miłości”: „Bę­

dę czekał” — radź, film fab.

SOBOTA I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Język polski
7.00 TTR — Fizyka
7.30 TTR — Wskazówki metody­

czne

8.00 Rolniczy magazyn techniczny
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Sobót-

fca oraz film z serii „Czterej pan­
cerni i pies” — „Brama”

10.30 Historia dramatu polskiego:
Gabriela Zapolska — „Skiz”

11.55 „Front wyzwolenia” —wojs.
film dok.

12.55 Krajobrazy
13.25 Zwyczaje i obrzędy — „Za­

grajcie ta turoniowi”
13.55 Studio sport — Mistrzostwa

Europy w łyżwiarstwie figurowym
15.15 Wiadomości dziennika

15.25 Przedsiębiorstwo państwo­
we, czyli kilka spraw teatru

16.00 „Rodzina Połanieckich” —

„Między nienawiścią a miłością”
17.20 Warszawa — Lata wojny

1939—1945

18.00 Magazyn sportowy

19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka
i Lolka”

19.10 Telewizyjna lista przebo­
jów

19.30 Dziennik
20.00 „Tymowska caryca” —film

fab. prod. radź.
21.30 Studio sport — Mistrzostwa

Europy w łyżwiarstwie figurowym
— tańce na lodzie

22.00 Na żywo — mag. publ.
22.30 Wiadomości sportowe
22.45 „Ojciec chrzestny” (1) —

film sensac.-obycz. prod. USA

SOBOTA II

8.55 Premiera w „dwójce” —

„Tyrnowska caryca” — film fab.
10.30 NURT — Środki dydaktycz­

ne w wychowaniu i kształceniu
dzieci umysłowo upośledzonych

11.00 NURT — Sprawdzanie osiąg­
nięć uczniów w pracowni szkolnej

11.30 NURT — Literacki i scenicz­
ny kształt utworu dramatycznego

12.00 Sobota w „dwójce” — Czym
żyie kraj?

12.10 „5 — 10 — 15” Zespół Dom

przedstawia
13.40 Wideoteka
14.10 „Historia wynalazków” — 2

— Odkrywać świat — fra.nc. ser.

dok.
15.00 Zbliżenia — To i owo o fil­

mie
15.30 Gorąca linia
16.00 Mówić nie mówić
16.30 Program rozrywkowy
16.50 Bogowie czterech stron świa­

ta — Tendencje zjednoczeniowe w

chrześcijaństwie
17.20 „Otwarta księga” — film

ser. prod. radź.
18.30 Kronika (Kr.) x

19.00 Cudowny świat magii — pr.
rozr.

19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.00 Wirtuozi — Herbert von

Karajan
20.40 Studio sport
21.10 Sensacje XX w. — Mata

Hari
21.35 Kino dorosłych: „Fortunata

i Jacinta” — ser. prod. hiszp.
22.35 Safari ’83 — rep. film.

NIEDZIELA I
6.00 TTR — Fizyka
6.30 TTR — Wskazówki metody­

czne

7.00 TTR — Wiedza naszą szansą
7.30 Alarm przeciwpożarowy trwa

7.55 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

8.15 Tydzień — magazyn rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Tele-

ranek oraz film prod. szwedzkiej
„Pippi Langstrump” — „Pippi na

wycieczce”
10.20 Antena
10.45 Śpiewa Antonina Kowtu-

now

11.10 „Przygody z archeologią” —

„Cywilizacja Nuragów” — włos,
film dok.

12.00 Siedem anten

(Od 13 do 19 stycznia 1984 r.)

13.00 Kraj za miastem
13.25 Telewizyjny koncert życzeń
14.10 Teatr Młodego Widza: „Mar­

ta i gwiazdy”
15.10 Wiadomości dziennika
15.20 Losowanie Dużego Lotka
15.35 „Człowiek i przyroda” —

„Gra w polowanie” — hiszp. film
dok.

16.10 Program publ.
16.40 Międzynarodowe studio re­

porterów i reportaży — „Glob”
17.10 Studio Sport — Mistrzostwa

Europy w łyżwiarstwie figurowym
— pokazy mistrzów

19.00 Wieczorynka: „Pszczółka
Maja”

19.30 Dziennik
20.00 „Waszyngton za zamknięty­

mi drzwiami” — ser. prod. USA
21.30 Sportowa niedziela
22.00 Publicystyka międzynarodo­

wa

22.45 Telewizyjny music-hall

NIEDZIELA II

7.10 Czas , reformy: Dekapitaliza­
cja — realna czy urojona

8.10 Premiera w „dwójce”: „Wa­
szyngton za zamkniętymi drzwia\
mi” (wersja dla niesłyszących)

9.45 „Po tę wielką rzecz” —

wojsk, film dok.

11.00 Niedziela w „dwójce” —

Czym żyje kraj?
11.10 Godzina dla zdrowia
12.15 Sztuka Herberta von Kara-

jana
12.50 Kalejdoskop filmowy Kino

— Oko
13 43 Historia muzyki rozrywko­

wej — „Wspaniali The Beatles”
14.35 „Paganini” — radź. ser.

biogr.
15.45 Magazyn kibiców
16.45 „Niedziela w...”
17.25 Jutro poniedziałek
17.55 Wywiady Ireny Dziedzic
18.35 „Pamiętnik szalonej gospo­

dyni”
18.50 Grabieżcy kultury — Świa­

towi handlarze

19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.00 Festiwal Muzyki — Łańcut

’83
21.00 Moje spotkania z architek­

turą — gawęda prof. A. Ciborow­
skiego

21.15 Piknik country — Mrągo­
wo ’83

21.40 Wielkie filmy małego ekra­
nu: „Strachy” — „Na podbój świa­
ta” film TP

PONIEDZIAŁEK I

13.30 TTR — Chemia — sem. I —

Układ okresowy pierwiastków

15.00 TTR — Biologia
15.25 NURT — Cywilizacja i kul­

tura współcz.
15.55 Program dnia

' 16.00 Portrety ludzi wsi
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Zwierzyniec oraz film prod.

pols. „Karino” — „Przyjaciel”
17.30 Magazyn związkowy
18 00 Konto ,,M”
18.30 Diagnoza
19.00 Dobranoc: „Zajączek i mu­

cha”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji: „Żałoba

przystoi Elektrze” — E. O’Neille (2)
„Ścigani”

21.35 Program publ.
22.00 DT — Komentarza
22.25 Pokój nr 408
23.15 DT — 24 godziny

PONIEDZIAŁEK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Magia kina
17.30 Kapitan schodzi ostatni
18.00 Zwierzęta świata — „'Wiel­

błądy”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Pokręć głową
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz histor. „dwójki”
20.15 Jarmark
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 Świat wokół nas — Czas

wyboru
22.00 „Wielka przygoda Kacpra

Schmecka” — „Najemnik” — film

prod. NRD

WTOREK I

6.00 TTR — Chemia
6.30 TTR — Biologia
8.10 Historia, kl. 8 — Polski

wrzesień
9.00 Język polski kl. 1 lic. Dzieje

dramatu: „Romeo i Julia”
9.30 Film dla 2 zmiany: „Droga

daleka przed nami” — film prod.
pols.

11.00 Plastyka, kl. 3
12.00 Przedszkole domowe
12.50 Plastyka, kl. 2 — O psie
13.30 TTR — Język polski
14.00 TTR — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Z Polski rodem
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: Lata­

jący Holender

17.05 Dla dzieci: Michałki
17.30 „Pod jednym dachem”. —

„Wypadek” film prod. CSRS
18.15 Pr. rozr.

18.30 Kram
19.00 Dobranoc: „ślimak Maciuś”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Droga daleka przed nami”

— pols. film fab.
21.40 Progr. publicyst.
22.00 DT — Komentarze
22.25 Kto kocha Warszawę
23.25 DT y Komentarze

WTOREK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Za kierownicą
17.30 Spotkania z Warszawą
18.00 Konwencje
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Skojarzenia — teleturniej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Express reporterów
20.15 Salon muzyczny — Warsza­

wa

21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 „Dzienniki pidarskie XX

wieku” — „O tożsamości twórcy”
ŚRODA I

6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Matematyka
8.10 Fizyka, kl. 7 — Szukamy

• perpetuum mobile
9.00 Muzyka, kl. 2 — Drzewo czy

blacha
9.30 Film dla 2 zmiany — „Akcja

autobus” — sens, film prod. rum .

11.00 Historia, kl. 7 — Rok 1863
12.30 Czas reformy
13.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Język polski
15.25 NURT — Dydaktyka mate­

matyki
15.55 Program dnia
16.00 Magazyn Społecznego Komi­

tetu Przeciwalkoholowego
16.15 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: Krąg

— mag harcerzy
17.05 Dla dzieci: Tik-tak
17.30 „Cafe pod Minogą” — pols.

kom. obycz.
19.00 Dobranoc: „Przygody Pata-

pika”
19.10 Prosto z mostu

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Kilka dni z życia Obłomo-

wa” — radź, film społ. -obycz.
22.30 DT — Komentarze
22.55 Galeria 26 milionów — Ma­

larstwo Edmunda Burkego
23.25 DT 24 godziny

ŚRODA II

16.55 Program dnia
17.00 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”

17.10 Rockowisko — 82
17.30 Ktokolwiek wi'e
18.00 Architekturaxw 40-leciu PRJ,
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Moja muzyka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przyjechała TV
20.15 Maria Pawlikowska-Jasno.

rzewska — „Ja”
20.50 Dookoła świata — „Rajd

przez Saharę”
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 Mag. sport.
22.30 Kino filmów dokument, — I

Warszawska suita

CZWARTEK I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Język polski
8.10 Przysposobienie obronne kl, I

8i1lic. — Jak zachować się w o.

kresie zagrożenia
9.00 Praca — technika, kl. 2 —

Pompy wodne
9.30 Film dla 2 zmiany: Telefon

110 — „W dolinie”
11.15 Język polski kl. 4 lic. —

Polska poezja współcz.
12.50 Muzyka, kl. 2 — Drewno

czy blacha
13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Hodowla zwierząt
15.40 Program dnia
15.45 Rzemieślnicy
16.00 Nie podlega zaskarżeniu
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie o nas

17.05 „Tylko Kaśka” — „Kocham
Jacka” — film polski

17.30 Poligon
17.55 Telewizyjny informator wy.

dawniczy
18.05 Interstudio
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.10 Progr. publicyst.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, aluzje
20.15 Telefon 110 — „W dolinie”
21.30 Rep. film.

22.00 DT — Komentarze
22.25 Pegaz
23.05 DT — 24 godziny

CZWARTEK II
16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Spróbuj sam

17.30 Lekcja
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Klub piłk. A. Piechniczka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Express reporterów
20.15 Filharmonia „dwójki”: 3

koncert fortepianowy Beethovena
21.15 Wydarzenia — Telefon

,(dwójki”
21.30 Kino poliglotów — Telefoa /

110 — „W dolinie”

PRACA

ZATRUDNIĘ piekarzy i cukierników
do nowej piekarni-cukierni. Oferty:
38276 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRACOWNIKÓW w zawodzie mu-

rarz-tynkarz. fliziarz zatrudni zakład
Waldemar Wolski. Zgłoszenia pod
adresem; Rynek Dębnicki 14. I p.
W godz. 15—16. g-88170

5ZYLDZIARZA-LITERNIKA zatrudni

fpracownia — Ryszard Pichola. Nowa
Luta, os. Słoneczne 11, tel. 44-34-64.

g-87309

PANIĄ w średnim wieku przyjmę
do pomocy w domu na 4 godz.
dziennie. Tel. 33-40-69. g-86841

RENCISTĘ — mechanika samocho­
dowego ze znajomością regulacji za­
worów, zapłonów, gaźników silni­
ków typu Fiat — zatrudni warsztat
Jana Rączki, os. Piastów. g-87293

NAUKA

ANGIELSKI, francuski — Brzezoń.
Kolorowe 12/60. g-86468

JĘZYK polski — korepetycje. Mgr
Nowakowska, telefon grzecznościowy
37-28-05, wieczorem. g-87437

MATEMATYKA, fizyka, chemia —

Bilińska, tel. grzecznościowy 22-81-34.

g-87318
TAŃCE towarzyskie — kursy mie­
sięczne organizuje KUSP „Groma­
da”. Wpisy: ul. Jana 13, w podwór­
cu. tel. 22-66-85. w godz. 10—17 .

MATEMATYKA — korepetycje/ Le­
wińscy. tel. 48-54-23. g-87269

NAUCZYCIEL udziela korepetycji w

domu ucznia. Matematyka. fizyka.
Zakres szkoły średniej i wyższej.
Gorycki. ul. Spółdzielców 12/177.

g-87275

PRZYSTOJNY. 29/185, wykształcenie
półwyższe. zrównoważony, domator,
materialnie niezależny pozna panią
do lat 23. o podobnych walorach,
chętnie posiadającą mieszkanie. Cel
matrymonialny. Oferty: 86291 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

„KAROLINA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne. 32-600 Oświę­
cim. skrytka 6. g-87406

KUPNO

NOWY tapczań-narożnik — kupię.
Tel. 33-06-80. g-87184

KIOSK owoc owo-jarzynowy — ku­
pię. Oferty: 87159 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SZTUĆCE srebrne na 6 lub 12 osób
— kupię. Oferty: 88330 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KOMPLET wypoczynkowy — nowy
— „Kralkus” lub „Merkury”, pąsy
wibracyjne „Redor”. czeskie — ku­
pię. Oferty: 8643*9 „Prasa” Kraików,
Wiślna 2.

ZGRZEWARKĘ do drutu, do 4 mm
— kupię. Tel. 37-48-16. g-87344

SKODĘ — kupię. Tel. 66-10-71.

g-87302

ZAMRAŻARKĘ, lodówkę, patelnię
elektryczną — kupię. Kraków, tel.
34-54-71 . po 18-ej. g-87322 \

NOWĄ lampę błyskową, akumula­
torową — kupię. Podać cenę. Ofer­
ty: 86659 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SZĄFIR cejloński. 1-karatowy — pil­
nie kupię. Oferty: 86845 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

PRALKĘ automatyczną, nową —

kupię. Tel. grzecznościowy 66-04-06.
16—17 . g-87015

MEBLE stylowe, komplet w dobrym
stanie — kupię Oferty: 87016 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

KAROSERIĘ Fiata 125-p — kupię.
Tel. 33-53-30. g-87272

SPRZEDAŻ

2 BUTLE Z11-kilogramowe. kuchenkę
3-palnikową, bojler 80 1 — sprze­
dam. Tel. 66-27 -93 . g-87166

CHARTY afgańskie. szczenięta, pię­
knego psa i suczkę — sprzedam.
Kraków. Beskidzka 37/28. g-86960'

FIRMA dziewiarska „Grażka” —

Marek Bill, w Niepołomicach. pl.
Kazimierza Wielkiego 4. oferuje
atrakcyjne wyroby w sprzedaży hur­
towej i detalicznej: getry, lejby, su­
knie z golfem. g-86354

KAROSERIĘ Zastawy llOOp — sprze­
dam. Wiadomość: Kraków, Karme­
licka 57 — zakład szewski. g-87434

NEPTUN kdlorowy. gwarancja —

sprzedam. Tel. 11-43-00, wewn. 268.
'

g -87'409

SEGMENT „Rotterdam”. maszynę
do szycia „Singer 834”. maszynę do
pisania „Łucznik”, encyklopedię 4-to-
mową — sprzedam. W ofercie po­
dać oferowaną cenę. Oferty 82285
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RADIO Jowita, nartosanki. buty nar­
ciarskie z wiązaniami do 90 KG.
słownik francusko-polski — sprze­
dam. Tel. 22-34-70. g-86288

SKLEP warzywno-kwiaciarskb — od­
stąpię. Oferty: 87471 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

SPRAWNY Rubin 707<p color -

sprzedam. Dekerta 9A/3. g-87481

COCKERY-SPANIELE złote — szcze­
nięta — sprzedam. Kraków, telefon
48-56-90. g-86414

PUDELKI średnie srebrne, z rodo­
wodami — do sprzedania. Kraików,
tel. 66-39-27. g-86663

MASZYNĘ do szycia Singer, nową,
pakamerę, piec kaflowy XIX w. —

sprzedam. Tel. 22-71 -63. g-86973

MODURIT — sprzedam. Kraków, ul.
Na Błónie 11A/17. godz. 17—18.

PARKIET bukowy, umywalkę. mu­
szlę warszawską — sprzedam. Ofer­
ty: 86849 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

OWCZARKI niemieckie, szczenięta —

sprzedam. Ul . Komandosów 2/107
klatka H. w godz. 17—20. g-86847

TOKARNIĘ 350X1100 kłową — sprze-
dam. Tel. 66-68-30 . g-87105

ZAGRANICZNĄ suknię ślubną —

snrzedam Tel. 37-21-11. wewn. 134,
w godz. 19—20. g-87021

DYWAN wełniany 2.5X1,5 — sprze-
dam. Kalinowe 23/184. g-86985

KOŻUCH turecki, damski, długi —

sprzedam. Na Kozłówce 5/39. g-87101

2 PIECE gazowe c.o. z atestem —

sprzedam. Oferty: 87360 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

DYWAN zagraniczny — sprzedam.
Teligi 17/18, po godz. 16. g-87.292

MEBLE pokojowe — sprzedam. Tel.
55-04-58. od godz. 15. g-87291

COCKER spaniele, złote. bez rodo-
wodu — sprzedam. Nowa Huta. os .

Zielone 24/1. godz. 17—20. g-87287

COCKER spaniele, rodowodowe.x po
złotych medalistach — sprzedam.
Domicela Górecka. Kraków-Kozłó-
wek, ul. Spółdzielców 17/38. Wizyty
wieczorem. g-87285

PRALKĘ automatyczną, nową —

sprzedam. Kraków ul. Podedwórze
12/38. g-87204

BUTY narciarskie „Dachstein”, no­
wy model, 42,5 — sprzedam. Telefon
37-13-14. g-87041

SYNTETYZER Rolanda sprzedam,
wyposażenie płetwonurka kupię.
Tel. 37-16-08 .

_______________ g-87914
WARTBURG lOÓO sprzedam. Telefon

44-28-07. g-88043

LOKALE

GARSONIERĘ własnościową super-
korhfortową zamienię na mieszkanie

spółdzielcze 2-pokojowe superkomfor­
towe. Oferty: 87281 .Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

WYNAJMĘ pokój samotnemu, kul­
turalnemu panu. Oferty: 87190 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

2-POKOJOWE, superkomfortowe. 43
m2, jasna kuchnia, loggia,- flizy, te­
rakota — zamienię na bardzo ko­
rzystnych warunkach na 3—4-poko-
jowe, powyżej 70 m2. ZgłoszenTa>tel.
48-22-95. g-87192

MIESZKANIE własnościowe, poikój z

kuchnią. superkomfortowe, blisko
centrum — sprzedam. Oferty: 87163
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

UCZCIWA, pracująca panienka po­
szukuje pokoju lub garsoniery, naj­
chętniej okoiice Jubilata. Cracovii.

Oferty: 87103 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

M-4 — sprzedam. Oferty: 86436 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

ZABRZE-SRÓDMIEŚCIE — pokój Z

kuchnią, wygody, telefon, kwaterun­
kowe — zamienię na podobne w

Krakowie lub okolicy. Zgłoszenia:
tel. 33 -32-06. g -86262

PRACUJĄCEJ wynajmę pokój. Wie­
licka 22/1. g-87469

WŁASNOŚCIOWE, pokój z kuchnia
— sprzedam. Oferty: 87199 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

LOKAL sklepowy w obrębie Stare­
go Miasta — kupię. Oferty: 87323
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

2-POKOJOWE mieszkanie komforto­
we — kupię. Oferty: 87384 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

BEZDZIETNE małżeństwo w śred­
nim wieku poszukuje samodzielnego
mieszkania. Oferty: 86949 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

2 POKOJE z kuchnią, spółdzielcze,
na Dąbiu oraz pokój z kuchnią, wła­
snościowe. w bardzo atrakcyjnie usy­
tuowanej miejscowości — zamienię
na połowę domu, dom lub mieszka­
nie 4—5 -pokojowe w Śródmieściu.
Tel. 11-59-79, po 18-ej. g-87161

GDAŃSK! M-3, 54 m2 — zamienię na

Kraków. Kraków, tel. 22-71 -63.
g -86972

M-2. kwaterunkowe — do wynaję­
cia. Oferty: 86964 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

DWA M-2. superkomfortowe i pół-
komfortowe — zamienię n.a 2- lub
3-pokojowe. superkomfortowe. Ofer­
ty: 86974 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

3 POKOJE z kuchnią zamienię na

2 pokoje z kuchnią 1 garsonierę. Ofer

ty: 87093 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe, super­
komfortowe. 69 m2. Śródmieście —

sprzedam. Oferty: 86844 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POKÓJ z kuchnią, superkomforto­
we, zamienię na większe, komfor­
towe. Oferty: 86984 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery. Czynsz pła­
tny z góry. Tel. 44-40-40, w godz.
17—20. g-87298

PILNIE poszukuję mieszkania 2-3-
pokojowego. Czynsz z góry. Oferty:
87098 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje mieszka­
nia lub garsoniery od zaraz, płaci
z góry. Tel. 66-57-43- lub oferty:
87044 „Prasa” Kraików, Wiślna 2.

ŚRÓDMIEŚCIE — mieszkanie kwa­
terunkowe. 49 m2. superkomfortowe.
2-pokojowe. jasna kuchnia, loggia —

zamienię na 2 oddzielne. Oferty:
87262 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO. członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej. poszukuje
garsoniery lub pokoju z kuchnią,
najchętniej w Krakowie. Oferty:
87237 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

2 POKOJE z kuchnią, łazienka, bal­
kon, parter, gaz. c .o. — zamienię na

stare budownictwo, mogą być pie­
ce. Oferty: 87220 „Prasa” ^Kraków.
Wiślna 2.

SUTERENA do wynajęcia na cichą
pracownię. Tel. 11-78-41. g-87229

NIERUCHOMOŚCI

SUCHA Beskidzka! Dom piętrowy,
murowany — sprzedam. Oferty 86712
. .Prasa” Kraków. Wiślna X

ZABIERZÓW! Połowa superkomfor-
towego domu do wynajęcia. Telefon
44-612-70 lub oferty: 87195 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

ZGUBY

GRABOWSKA Danuta, zam. Żnin,
ul. Kopernika 6/13. zgubiła legity­
mację studencką i indeks wydane
przez WSP w Krakowie. g-87176

FELEDY Ewa. zam. w Skawinie, ul.
Ogrody 9 m. 15, zgubiła legitymację
studencką wydaną przez AE.

USŁUGI

REGENERACJA agregatów lodówek

domowych. Karczewski, tel. 66-35-31
godz. 8—9.

FLIZY i parkiet z materiałów wła­
snych i powierzonych układam. A.
Heretyk, tel. 44-22-98, godz. 16—20.

MONTAŻ karniszy. uszczelnianie
okien, osadzanie kołków — wykonu­
je Fiutowski, tel. 33 -51-90. g-88173

TAPETOWANIE mieszkań — Ta­
deusz Łukaszczyk, tel. 66-20-77 . od
13 do 20._____ ,________ _______ g-88237
CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin maszyną „Hoover”. Sroczyński,
tel. 66-40-50. g-88188

ZABEZPIECZANIE antykorozyjne i
montaż nadkoli z 3-letnią gwaran­
cją — poleca zakład J. Stachowskie-
go. Węgrzce 22. g-87155

MALOWANIE, tapetowanie — wyko­
nuje Pabian, tel. 66-00-88, wewn. 294.

CYKLINOWANIĘ, lakierowanie -

Bączkowski, tel. 48-47 -66 wewn. 232.

UKŁADANIE, cyklinowanie. lakiero­
wanie parkietów — Grodziński. tel.
37-72-30.

________________________ g-85269
RENIA, Lucyna z firmy „Cleo” za­
praszają P.T. Klientki do zakładu
fryzjerskiego Piaski Wielkie — Pa­
wilon.

__________________________g-87381
TAPETOWANIE, malowanie — Sto­
larski. tel. 37-48-16. godz. 9—12 .
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Przedsiębiorstwo Polonijno—Zagraniczne
» «BAG.\RA>>

I
Kraków, os. Widok-Zarzecze, ul. Kongresu Zjednoczeniowego 1, ®

tel. 37-16-94

l ZATRUDNI
L O GŁÓWNEGO księgowego

o KIEROWNIKA PRODUKCJI «

w Zakładzie Dziewiarskim

■ O DZIEWIARKI

o SZWACZKI
|| ze znajomością szycia na maszynie typu Overlock

■ O CHAŁUPNIKÓW—DZIEWIARZY
<> OSOBY

do przyuczenia zawodu dziewiarza.
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SPECJALISTYCZNY zakład zsbez- i :

pieczania antykorozyjnego samocho­
dów osobowych Z. Zajączkowskiego.
Kraków, al. Planu 6-letniego 112

wykonuje konserwacje fabrycznie ?

nowych samochodów w krótkich '/
terminach. Zakład posiada myjnię i ■
suszarnię podwozi. Czynny w gcdz. fl

8—16. soboty — 8—15. g-8€337 ■

PROGRAMATORY pralek automnty-
■‘cznych. regeneruje z roczną gwaran­
cją. zakład specjalistyczny — Schin­
dler. tel. 11 -16-70, godz. 8—12 .

MOZAIKĘ, parkiety — układa, ęy-
klinuje, Nawara, teł, 55-07-73. •

RÓŻNE

POSZUKUJĘ pomieszczenia na ciche
rzemiosło. Oferty: 87102 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

NAJMODNIEJSZE suknie ślubne po­
leca wypożyczalnia Lena — Karzyń-
ska. Fr. Nullo 12/21. tel. 11 -26-78.

ZAKŁAD gipsowy z produkcją od­
stąpię. Oferty: 87203 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

PRZYJMĘ wspólnika do nowo uru­
chamianej piekarni-cukierni. Telefon
44-31-48. wieczorem łub oferty:
88272 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMĘ wspólnika lub sprzedam ■
czynną cukiernię. Oferty: 88274 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2. I

| KASĘ
pancerną

| KUPI

PRZEDSIĘBIORSTWO |

ZAGRANICZNE
E Oferty:

„Prasa” Kraków, Wiślna 2 |

S dla nr K-232
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Nr 10 (11548)

PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

13 14 15
STYCZNIA STYCZNIA STYCZNIA

Weroniki Feliksa Pawła

Bogumiły Hilarego Domosława

TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Listopad. Mi­
niatura (pl. św. Ducha 2) 17 Psie
serce (dozw. od lat 16). Stary Teatr
im. H. Modrzejewskiej 16 Noc Li­
stopadowa (spektakl zamku., abona­
menty nieważne). Kameralny 16
Zwierzenia clowna (spektakl dla

dorosłych). Groteska 17 Królewna
Śnieżka. Scena Satyry „Maszkaron”
(Rynek Główny 1) 22 Dekameron.
pWST (ul. Straszewskiego 22) 20.30
Sarabanda.

Sobota
Słowackiego 12 Carmen, 19.15 Li­

niatura 17 Psie serce. Stary Teatr
im. H. Modrzejewskiej 16 Noc Li­
stopadowa (abonamenty nieważne).
Scena przy ul. Sławkowskiej 14
22.30 Nastazja Filipowna (abona­
menty nieważne). Kameralny 19.15
Zwierzenia clowna. Bagatela 19.15
Igraszki trafu i miłości. Ludowy
Scena „Nurt” 19.15 Raj. Muzyczny
(ul. Lubicz 48) 11 Błękitny zamek

(przedst. zamkn.). Groteska 10, 17
Królewna Śnieżka, 12 Ląlkarz. Ko­
lejarza (ul. Bocheńska 5) 19 Jadzia
wdowa. Scena Satyry „Maszkaron”
22 Dekameron.

Niedziela
Słowackiego 12 Carmen, 19.15 Li­

stopad. Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej 19.15 Noc Listopadowa.
Scena przy ul. Sławkowskiej 14

.22 .30 Nastazja Filipowna (abona­
menty nieważne). Kameralny 19.15
Zwierzenia clowna. Bagatela 19.15
Igraszki trafu i miłości (prem.
pras.). Ludowy — Scena „Nurt”
19.15 Raj. Groteska 10, 17 Królew­
na Śnieżka, 12 Lalkarz. Kolejarza
15 Jasełka, 19 Jadzia wdowa. Sce­
na Satyry „Maszkaron” 22 Deka-
me-on.

[NA
Piątek

I Kijów — Konfrontacje 16, 18, 20,
22 Inne spojrzenie (węg. 1 . 18). U-

ciecha — Konfrontacje 14, 16.30, 19,
21.30 Dworzec dla dwojga (radź. 1.
15). Warszawa — Konfrontacje 15.45,
18, 20.15, 22.30 Elegia (bułg. 1. 18).
Wolność — Konfrontacje 17, 19, 21
Inne spojrzenie (węg. 1 . 18). Wanda
—• Konfrontacje 15.30, 18, 20.30, 23
Dworzec dla dwojga (radź. 1 . 15).
Ml. Gwardia — Konfrontacje 15.30,
18, 20.30, 23 Tysiąc miliardów do­
larów (fr. 1 . 15). Wrzos (ul. Zamoj­
skiego 50) 16 Dzieci wśród pira­
tów (jap. b.o. — pożegnanie z fil­
mem), 17.45 Sprawa Kramerów (USA
1. 15), 20 Mistrz kierownicy ucieka
(USA 1. 15). Świt — Konfrontacje
15.45, 18, 20.15 Tootsie (USA 1. 12).
Mała sala — niecz. Światowid —

Konfrontacje 16.45. 19, 21.15 Tootsie
(USA 1. 12). Mała sala — niecz. Dom
Żołnierza — Konfrontacje 16.30, 19,
21.30 Tysiąc miliardów dolarów (fr.
1. 15). Związkowiec — Konfrontacje
16.45, 19, 21.15 Elegia (bułg. 1 . 18).
Kultura (Rynek Gł. 27) 14 Młodość
Piotra (NRD 1. 12), 16. 20 Afera
Concorde (wł. 1 . 15), 18 Błąd szery-
fa (NRD b.o .) . Tęcza (ul. Praska)
16, 18 Wejście Smoka (Hongkong-
USA 1. 18). Wisła (ul. Gazowa) 15.30,
18 Janosik (poi. 1. 15). Sfinks (ul.
Majakowskiego 2) 15.45. 20 Koman-

; dosi z Navarony (USA 1. 15), 18
UKF „Kropka”: Prawo jest pra-

’

wem (poi.).
Sobota

Kijów — Konfrontacje 15.30, 18,
| 20.30, 23 Tysiąc . miliardów dolarów
Mfr. 1. 15). Uciecha — Konfrontacje

15, 21 Inne spojrzenie (węg.
1- 18). Warszawa 15.45, 18, 20.15,
22.30 Tootsie (USA 1. 12). Wolność
— Konfrontacje 10, 12.30, 16.30, 19,
21.30 Tysiąc miliardów dolarów (fr.

■■ 15). Wanda — Konfrontacje 16,
18, 20, 22 Inne spojrzenie (węg. 1.

18). Ml. Gwardia — Konfrontacje
15.45, 18, 20.15, 22.30 Amok (Senegal-
Maroko-Gwinea 1. 18). Wrzos (ul.
Zamojskiego 50) 16 Dzieci wśród

piratów, 17.45 Sprawa Kramerów,
20 . Mistrz kierownicy ucieka
Świt — Konfrontacje 15.30, 18,
20.30 Dworzec dla dwojga (radź. 1.

15). Mała sala — niecz. Światowid
Konfrontacje 16.30, 19, 21.30

Dworzec dla dwojga (radź. 1. 15).
Mała sala — niecz. Dom Żołnierza
— Konfrontacje 16.45, 19, 21.15 A-
Piok (Senegal-Maroko-Gwinea 1. 18).
Związkowiec 10, 12, 14 Impreza sce-

. n'czno-filmowa: Gdy przychodzi

święty Mikołaj, 16.45, 19, 21.15 Kon­
frontacje — Tootsie (USA 1. 12).
Kultura 14.30, 18 Błąd szeryfa, 16,
20 Afera Concorde. Tęcza 16, 18

Wejście Smoka. Podwawelskie 15,
17 Rok 1941 (USA 1. 15). Wisła 15,
17, 19 Rok 1941. Sfinks 15.45, 18, 20
Komandosi z Navarony.

Niedziela
Kijów — Konfrontacje 15.45, 18,

20.15, 22.30 Amok (Senegal-Maroko-
Gwinea 1. 18). Uciecha — Konfron­
tacje 14, 16.30, 19, 21.30 Tysiąc mi­
liardów dolarów (fr. 1 . 15). War­
szawa 15.30, 18, 20.30, 23 Dworzec
dla dwojga (radź. 1. 15). Wolność
10, 12.15, 16.45, 19, 21.15 Amok (Se­
negal-Maroko-Gwinea 1. 18). Wanda
10, 12 Przygody Misia Yogi (USA
b.o.), 15.30, 18, 20.30, 23 Konfronta­
cje — Tysiąc miliardów dolarów

(fr. 1. 15). Mł. Gwardia 15.45, 18,
20.15, 22.30 Zaginiony (USA 1. 18).
Wrzos 12 Bajki, 13 Przygody Cali-
neczki (jap. b .o.), 16 Dzieci wśród

piratów, 17.45 Sprawa Krame­
rów, 20 Mistrz kierownicy ucie­
ka. Świt — Konfrontacje 16, 18,
20 Inne spojrzenie (węg. 1 . 18). Ma­
ła sala — niecz. Światowid — Kon­
frontacje 17, 19, 21 Inne spjorzenie
(węg. 1 . 18). Mała sala — niecz.
Dom Żołnierza — Konfrontacje
16.45, 19, 21.15 Zaginiony (USA 1.
18). Związkowiec 10, 12, 14 Impreza
sceniczno-filmowa: Gdy przychodzi
święty Mikołaj, 16.30, 19, 21.30 Kon­
frontacje — Dworzec dla dwojga
(radź. 1 . 15). Kultura 14.30, 16, 20
Afera Concorde, 18 Błąd szeryfa.
Tęcza 16, 18 Wejście Smoka. Pod­
wawelskie 12 Bajki, 15, 17 Rok
1941. Wisła 11 Bajki, 12 Młynarczyk
i kotka (NRD 1. 12), 15, 17, 19 Rok
1941. Sfinks 11, 12 Bajki, 15.45, 18,
20 Komandosi z Navarony.

WYSTAWY

MIZEA

piątek — Sobota
Niedziela

Wawel — komnaty: Odsiecz Wie­
deńska 1683 (piąt. 12—17, sob. niedz.
10—15). Wawel zaginiony: (niecz.).
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.) .

Muzeum Katedralne (piąt. sob.
niedz. 10—16). Zamek 1 Muzeum w

Pieskowej Skale (piąt. sob. niedz.

10—15.30). Muzeum Lenina, Topolo­
wa 5: Lenin w Polsce, Ludowe Woj­
sko Polskie (piąt. 9—18, sob. 10—17,
niedz. 10—15 wst. wol.), w Poroni­
nie: Lenin na Podhalu (piąt. sob.
niedz. 8-16 wst. wol.), w Białym
Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—16
wst. wol.) Muzeum Historyczne —

Oddziały: Krzysztofory, Rynek Gł.
35: Z dziejów i kultury Krakowa
(piąt. sob. niedz. 9—15). Francisz­
kańska 4: Szopki krak. (piąt. 10—
17, sob. niedz. 9—16). ul. Pomorska
2: Męczeństwo i walka Polaków w

latach 1939—1945 (piąt. sob. niedz.

9—15). Muzeum Judaistyczne, ul.
Szeroka 24 (piąt. 11 —18, sob. niedz.
9—15). Muzeum Narodowe — Od­
działy, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa i rzeźby 1764—1900 (piąt.
sob. niedz. 10—16). Szołayskich, pl.
Szczepański 9: Galerią pols. sztuki
do 1764 r. (piąt. niecz. sob. niedz.
10—16). Nowy Gmach, al. 3 Maja
1: Galeria mai. i rzeźby (piąt. sob.
niedz. 10—15.30). Muzeum Stanisła­
wa Wyspiańskiego, ul. Kanonicza 9
(piąt. sob. niedz. 10—16). Archeolo­
giczne, Poselska 3: Starożytność i
średniowiecze Małopolski Pradzieje
Nowej Huty. Mumie egipskie w

świetle promieni X, Zanim powsta­
ła moneta (piąt. 10—14, sob. 14—18,
niedz. 11 —14). Etnograficzne, pl.
Wolnica 1: Polska kultura ludowa
(piąt. sob. niedz. 1IL-15), al. Róż 3:
Mai. członków Stowarzyszenia Ar­
tystów Nieprofesjonalnych (piąt.
sob. niedz. 10—17). Rydlówka, Tet­
majera 28 (piąt. sob. 11—15, niedz.

niecz.). Międzynarod. Salon Foto­
grafii, ul. Boh. Stalingradu 13: Ve-
nus ’83 (piąt. sob. niedz. 9—19).
Kopalnia Soli (piąt. sob. niedz. 8
— 15). Muzeum Żup Krakowskich,
Wieliczka: Wieliczka w plastyce
współcz. (piąt. sob. niedz. 8—15).
KMPiK, pl. Centralny: Galeria:

Wyst. fotografii K. Fedorowicza

(piąt. sob. 10—20, niedz. niecz.) .

Galeria Krzysztofory, ul. Szczepań­
ska. 2: Kolekcja Grupy Krakow­
skiej — III pokaz (piąt. niedz. 11 —

17, sob. niecz.) . Galeria, Floriańska
34: Wyst. ze zb. własnych (piąt. 10
—18, sob. niedz. niecz.). Kramy Do­
minikańskie, Stolarska 8—10: Mai.

ECHO KRAKOWA

i rzeźba A. Konapackiego, Biżute­
ria srebrna J. Zielińskiego (piąt. 11
—18, sob. niedz. niecz.). Galeria De­
sy, św. Jana 3: Wyst. ze zb. wła­
snych — malarstwo XIX i XX w.,
Mai. i rysunek J. Tarasina (piąt.
11—18, sob. niedz. niecz.). Dom Po­
lonii, Rynek Gł. 14: Ikony bułgar­
skie (piąt. 12—16, sob. niedz. niecz.) .

Galeria Fotografia-Video, Solskiego
24: Stara fotografia (piąt. 11 —18,

DYŻURY-
Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998, Tel. Ochrony Środowiska 21-33-
64. Pogot. Ratunk. (tylko wypadki
i nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki: tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33. Rynek Podgór­
ski 2: 66-29-80, 66-70-61, ul. Teligi
55-45-99, 55-51-90, Krowodrza, ul.
Piastowska 32: tel. 37-38 -29, 37-36 -

37, Nowa Huta 44-22-22, Lotnisko
Balice 11-90-29, Niepołomice 21-02-

09, Iwanowice 99.
Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe: Kopernika 19a, Chir. dziec.
Prokocim, Urolog. Grzegórzecka 18.

Laryng. Kopernika. Okulist. Ko­
pernika 38. Neurologia oraz . inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Sobota

Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.,
Urolog., Laryng. Prądnicka 35, O-
kulist. Witkowice, Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

Niedziela
Chir. Kopernika 21, Chir. dziec.

N. Huta, os. Na Skarpie 65. Urolog.
Grzegórzecka 18. Laryng. Prądni­
cka 35. Okulist. Witkowice. Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
— 14) wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83-96, Ułanów 29a, tel. 11-53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Skawiń­
ska 8, tel. 66-34-52, Długa 38, tel.
22-86-77 Promienistych tel. 11-87-10.

Nowa Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-

19-30, os. Złoty Wiek, tel. 44-57-77,
zgłoszenia wizyt dom. tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21 -97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33-45-
33. os. Widok tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55 -11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligij 8. teł. 55-40-55,,
Szwedzka 27, tel'.'' 66-38 -72, . gabinet
zabieg, tel. 66-85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08, ul. Na Kozłówku 29,
tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15. , sob. niedz.
niecz.) . Inf. w aptekach Waryń­
skiego' 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—20).
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel. 11 -

99-99. Lek. Spółdz. Pracy — wizy­
ty domowe lekarzy chorób dzieci
oraz lekarzy kardiologów (15.30—

23. niedz. 8—22), tel. 22-95 -78, 22-
25-66 . Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18, sob. niedz. niecz.).
Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22).
Ośrodek Inf. Inwalidów, ul. 1 Ma­
ja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr. 15—17).
Inf. Kulturalna, KDK, Rynek Gł.
27, p. 37 tel. 22-32-65 (13—17, niedz.

niecz.). Pomoc Drogowa PZM, ul.

Kawiory 3, tel. 37-55 -75 i 37-48-92
(7—22), al. Planu 6-letniego 154, tel.
44-17-60 i 44-16-32 (piąt; 7—22, sob.
niedz. 10—18). Pogot. Techn. „Pol-
mozbyt”, al. Pokoju 81, tel. 48-00-84

(piąt. 6—-22, sob. niedz. 10—18).
Młodzieżowy Telefon Zaufania 988
(14—19, sob. niedz. niecz.). Telefon
dla Rodziców 22-02-16 (14—18, sob.
niedz. niecz.) . Liga Kobiet Polskich,
Karmelicka 9, II p. porady prawne
(śr. 15—17), poradnia radzinna (sek­
suolog—psycholog) tel. 22-54-74
(non. piąt. 16—19).

ATY■Bi■>1

Piątek — Sobota
Niedziela

Szczepańska 1, Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta — Centrum
A Centrum C.

różne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18
Ogród Botaniczny (Kopernika)

niedz. 10—14

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 14, 16, 18, 19, 20, 22,
23.

14.05 Magazyn muz. Rytm. 15.55
Radio kierowców — Nowy kodeks

drogowy. 16.05 Problem dnia. 16.15
Bank przebojów. 17 .00 Muzyka i
aktualności. 17 .25 Gitara, banjo i...

country, 18.05 Gorący temat. 18.15
Koncert dnia. 19.30 Bo słonko lubi
dzieci — aud. muz. 20.10 Koncert

życzeń.' 20.38 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 20.40 Wiersze dla
Ciebie. 21.05 Kronika sportowa.
21.15 Wieezorna promenada z A.
Fiedlerem. 22.25 Repetycje z jazzu
polskiego. 23.30 Koncert życzeń dla
Polonii. 23.55 Muzyka.

Piątek II
Wiadomości: 17, 20.15, 0.50.

14.10 Nagrania nowe i najnowsze.
15.00 A. Rubinstein: Moje młode la­
ta. 15.10 Wielcy instrumentaliści

grają przeboje G. Shearing. 15.30
Folklor z różnych stron świata.
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy^ 17.05—18.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Co niesie dzień — wyd.
popołudniowe. 18.30 Klub stereo.
19.30 Transm. Koncertu WOSPR i
TV z Centrum Kultury w Kato­
wicach. 20.20 Wieczorne refleksje.
20.25 Poranek w ogrodzie zoolo­
gicznym — opowiadanie Marii

Dąbrowskiej. 20.35 D. c . trans­
misji. 21.30 — 1.00 Literatura i

muzyka: 21.30 Nagranie wieczoru.
21.40 Miniatura literacka: Gospoda
pod Królową Gęsią Nóżką A. Fran­
ce. 21.55 F. Chopin: Nokturn Es-dur ,

op. 9 nr 2. 22 .00 A. France: Go­
spoda pod Królową Gęsią Nóżką.
22.15 Słuchajmy

'

razem. 23.00 Scho­
dami w górę, schodami w dół —

ode. pow. M . Choromańskiego. 23.20

Słynni artyści w duecie: D. Fischer
— Dieskau i Ś. Richter. 24.00 No­
cne reggae — płytowe nowości. 0 .45
Miniatura literacka: Sny.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.05.

14 Muzyka i mitologia. 15.05 Rock

po polsku. 15.45 Radio kierowców.
16 Zapraszamy do Trójki. 17.30 Po­
lityka dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow. w wyd. dźwię­
kowym: E. Hemingway — Komu

bije dzwon. 19.30 Trochę swinga...
19.50 H. Auderska — Miecz Syre­
ny. 20 Interradio. 20.45 Klub Trój­
ki. 21 Trzy kwadranse jazzu. 21 .45
Klub Trójki (cz. 2). 22.15 Soul —

muzyka duszy. 22.45 Z kolekcji W.

Sadkowskiego. 23 Zapraszamy do

Trójki. 23.55 Północ poetów: Godzi­
na myśli — liryki J. Słowackiego.

Piątek IV
Wiadomości: 16, 19.30, 23.50.

14.00 W trosce o przyszłość. 14 .15
Aktorskie recitale — H . Skarżanka.
14.30 Między nami — mag. nasto­
latków. 16.05 Instrumentarium mu­
zyki rozrywkowej. 16.35 Widno­
krąg. 17.05 Koncerty instrumental­
ne. 18.00 Kanarki i ptaki egzotycz­
ne. 18.10 Pasja zbierania. 18.20 Na­
grania z filmów. 18.40 Dziś pytanie
— dziś odpowiedź. 19.40 Jęz. ang.
19.55 Spotkanie z H. Ożogowską.
20.15 Uwertury z operetek. 20.30
Wieczór muzyki i myśli. 22 .10 Na

skrzydłach pieśni. 23.00 L. D. Kus-
che: Trójkąt bermudzki — zagad­
ka rozwiązana. 23.10 Muzykotera-
pia. 23.55 Felieton W. Billipa.

Sobota I
Wiadomości: 7, 8, 9, 10, 11, 12.05,

14, 16, 19, 20, 22, 23.

7.20 Poranne sygnały. 8.10 Obser­
wacje. 8 .20 Melodie na dzień dobry.
8.45 Żołnierski zwiad. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .05 Koncert przed hej­
nałem. 12 .30 Muzyka folklorem ma­
lowana. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Śpie­
wa U. Sipińska. 13.30 Muzyka Sta­
rego Wiednia. 14 .05 Magazyn mu­
zyczny Rytm. 15.55 Radio kie­
rowców. 16.05 Problem dnia. 16.15
W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 16.20 Koncert życzeń.
17.00 Muzyka i aktualności. 17.25

Premiery radiowych studiów. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Granie jak z

nut — Koncert dnia. 19.20 Mini-re-
cital. 19.30 Radio dzieciom Su­
pełek. 20.00 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 20.10 Przy muzy­
ce o sporcie. 21.05 Radiowy tygod­
nik kulturalny. 21.25 Pół tuzrna a-

trakcji muzycznych. 22.30 Nu roc­
kową nutę. 23.10 Panorama świata.
23.30 Koncert życzeń dla Polonii.
Od 0.00 Muzyka nocą i wiadomości.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21.10,

0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w tym o godz. 7 .45
Lot nad kukułczym gniazdem —

ode. pow. K. Keseya. 8 .05 Naszym
zdaniem. 8.10 Przeboje stare jak
świat. 8.30 Poranna serenada. 9 .00
Michał Choromański — Schodami
w górę, schodami w dół ode. pow.
9.20 Muzyka, którą lubi E. Kare­
wicz. 9 .50 H. Bardijewski — Irytacje
— ode. pow. 10.00 Godzina meloma­
na. 11 .00 Zawsze po jedenastej. 11 .10,
Kabareton „dwójki”. 11.30 Tydzień
w stereo. 12 .00 Sztafeta orkiestr ra­
diowych. 12.25 W stronę jazzu.
13.05—13.20 Kraków na antenie: Re­
lacja z Wojewódzkiej Konf. Spra­
wozdawczo-Wyborczej w Tarnowie.
13.20 Z malowanej skrzyni. 13.30
Album operowy. 14.00 H. Bardijew­
ski — Irytacje. 14 .10 Co jest gra­
ne? 16.00 Wielkie dzieła, wielcy

wykonawcy. 17.05—18.30 Kraków
na antenie: 17.05—18.00 Relacja z

Wojewódzkiej Konf. Sprawozdaw­
czo-Wyborczej w Tarnowie. 18.00
Co niesie dzień — wyd. popołud­
niowe. 18.30 Muzyczna galeria
„dwójki”. 19.20 Niejaki Piórko —

humoreska H. Micheaux. 19.30 Wie­
czór w Filharmonii: Koncert Ork.
Symf. Filharmonii Hamburskiej.
21.15 Wieczorne refleksje. 21.20 Gra
M. Bliziński. 21.30—1.00 Literatura
i muzyka: 21.30 Nagranie wieczoru.
21.40 Teatr PR — R. Chandler: Go­
rący wiatr. 22 .01 Studio Stereo za­
prasza. 23.00 M. Chororhański —

Schodami w górę, schodami w dół
— ode. pow. 23.20 Inspiracje lite­
rackie. 24 .00 Studio Stereo. 0.45 Mi­
niatura poetycka: Sny.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,

18, 22.05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7 .30 Po­

lityka dla wszystkich. 8.30 P. Len-

gyel — Druga planeta słońca Ogg.
9.05 Po prostu o nas. 9.20 Mała po­
ranna muzyka. 10 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: E. Hemingway —

Komu bije dzwon. 10.30 Złote lata

swinga. 11 Nie czytaliście, to po­
słuchajcie. 11 .15 Wokół muz. laty­
noskiej. 11.50 H. Auderska — Miecz
Syreny. 12 .05 W tonacji Trójki. 13
P. Lengyel — Druga planeta słoń­
ca Ogg. 13.10 Powtórka z rozrywki.
14 Muzyka i mitologia. 15.05 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashville.
15.45 Podróże reporterów. 16 Za­
praszamy do Trójki. 18.05 Informa­
cje sport. 19 Nie ma już łez w moich
oczach — rep. 19.20 Na fortepianie
gra Jan Jarczyk. 19.30 Trochę
swinga... 19.50 Halina Auderska:
Miecz Syreny. 20 Lista przebojów
programu III. 22.15 Teatrzyk Zielo­
ne Oko: Niębo może poczekać —

słuch. 22.34 Gra zespół Swing Years.
23 Zapraszamy do Trójki.

Sobota IV
Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30,

23.50.
7.05 Kalendarz radiowy. 7 .15 Do­

okoła świata. 7.30 Gra Towarzy­
stwo Nostalgiczne Swingulans. 7 .40

Język angielski (powt.) . 7 .55 Mu­
zyczny suplement. 8 .10 Człowiek
w swoim „M”. 8.30 Poranna pozy­
tywka. 8.50 Aktualności. 9.00 U-
chem i piórem recenzenta muzycz­
nego. 9.30 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz. TO.00 Arie i sceny z wiel­
kich oper. 11.00 Vademecum słów
i znaczeń — aforyzm. 11 .30 Ze sta­
rego gramofonu. 12.10 Śpiewa Ł.
Prus. 12.20 Biuro Listów. 12.30 Mię­
dzy fantazją a nauką. 13.00 Zapro­
szenie do walca. 14.00 O kulturę
słowa. 14.20 Gra duet fortepianowy
Marek i I^acek. 14.30 Warszawski'

pejzaż. 14.45 Cienie i odcienie. 15.00
Radiowy Teatr dla Młodz.: Król
Maciuś I. 16.05 Z mikrofo­
nem po kraju. 17 .00 Góralskie po-
siady. 17.20 Encyklopedia kultury.
18.00 Warszawski Tydzień Muzycz­
ny i serwis prasowy. 19.00 Portre­
ty Polaków — Prof. M . Siedlecki
— biolog. 19.35 Muzyka. 19.40 Ję­
zyk francuski. 19.55 Nasze obyczaje.
20.15 Wieczór muzyki i myśli: 22.10
Sławne orkiestry kameralne. 23.00

Lektury „czwórki”. 23.10 Rozmowy
intymne. 23.30 Muzyka spod znaku
Amora. 23.55 Felieton na dobranoc.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 19, 20, 23.
7.05 Informacje, rady, propozy­

cje. 7.15 Czas i ludzie. 7 .30 Muzyka
w rannych pantoflach. 8.30 Moskwa
z' melodią i piosenką. 9 .00 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 10.00 Gra Or­
kiestra PR i TV w Łodzi pod dyr. H.
Debicha. 10.30 Festiwal Baśni OIRT:
Konkurs wąsów w Gęsiostopie —

słuch. 11.00 Koncert przed hejna­
łem: Poranek z L. Stokowskim.
12.45 Muzyką foklorem malowana.
13.00 Przegląd tygodników. 13.15

Klasycy operetki. 14.00 Z bliska i
daleka — o krajach socjal. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Sprytna wdówka wg komedii
C. Goldoniego. 17.00 Niedzielne

wyd. Magazynu Muzycznego Rytm.
18.00 Dialogi historyczne. 18.15 Po­

Zdobywamy Odznakę
Przyjaciela Krakowa

(Dokończenie ze str. 1)
Mistrzejowicach); zwiedzimy
również kościół w Bieńczycach.

NIEDZIELA, 15 BM.

+ Odznaka brązowa — Rene­
sans w Krakowie — zbiórka
między godziną 12.30 a 13.00;
podczas spacerów zwrócimy u-

wagę na attyki i portale nie­
których kamienic, zobaczymy tak-

, że Kaplicę Zygmuntowską i dzie­
dziniec arkadowy Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu.

♦ Odznaka srebrna — POD­
ZIEMIA KLASZTORU SW. MI­
CHAŁA — zbiórka między go­
dziną 11.00 a 12.00; zwiedzimy
kazamaty dawnego więzienia,
które mieściło się przy ul. Se­
nackiej.

Odznaka złota — KRA-
1 KOWSKIE KAWIARNIE —

jedynek Thalberga z Lisztem. 19.10
Merkuriusz rządowy. 19.30 Kiedy
gasną kolory — słuch, poet. 19.50
Śladem naszych interwencji. 20.05

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.10 Przy muzyce o sporcie.
21.05 Słynni wirtuozi — E. Power-

Blggs. 21 .35 Z najpiękniejszych mu­
sicali. 22 .00 Cezar i człowiek —

słuch, wg sztuki A. Nowaczyńskie-
go. 23.30 Koncert życzeń dla Polo­
nii.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Quod li»'t — czyli co kto

lubi. 7.40—8.45 Kraków na antenie:
7.42 Audycja regionalna: W Domu
Związku Podhalan w Ludźmierzu.
8.00 Co słychać. 8.15 EREMS — Ro­
dzinny Magazyn Satyryczny. 8 .45
Koncert w romantycznym nastro­
ju. 9.30 T. Dołęga-Mostowicz Bra­
cia Dalcz i Spółka. 10.15 Minął ty­
dzień. 10.30 Audycja literacka. 11 .00
W nowy tydzień z przebojem. 11.30
Koncert życzeń. 12 .00 Przeboje eu­
ropejskie 83. 18.05 Koncert Orkie­
stry PR i TV w Warszawie pd. J.
Pruszaka. 14 .00 Światowy jubileusz
słuchowiska: 60-lecie — felieton.
14.10 Mauricio Kagel — kompozy­
tor słuchowisk — słuch, dok. 15.00

Wybrana dyskografia znanych cho-

pinistów — M. Argerich. 15.30 Pio­
senki na telefon. 17.05 Ponowne

spotkanie. 18.00 L. Cherubini: Ope­
ra w III aktach — Medea. 20.30 Gra
Wiedeński Zesp. Instrumentalistów

Dawnych Concentus Musieus. 21 .05
Krakowskie aktualności sport. 21.20
Lista przebojów. 22.15 Wieczór pły­
towy. 0 .15 W świecie kameralistyki.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8 .45 Kąty
widzenia. 9 Wariacje na temat... 9.30
Muzyczny poranek filmowy. 10 Tyl­
ko 50 minut. 10.50 Bliskie spotka­
nia. 11 Pod dachami Paryża. 11.30

Długa noc Marcela Prousta —

słuch, dok. G. Gronczewskiej. 12
Recital I. Kipnisa. 12.50 Bliskie

spotkania. 13.05 Niech gra muzyka.
14 Prywatnie u A. Zwierza. 14 .15

Zakłopotanie — nowa płyta zesp.
The Kings. 15 Życie na gorąco
15.30 Odkurzone przeboje. 15.50 Bli­
skie spotkania. 16 Dzieła, interpre­
tacje, nagrania. 17 Powiększenia.
17.30 Z mojej płytoteki. 18 Aleksan­
der Marz — słuch. 18.40 Stare i
nowe nagrania trójkowe. 19.00 Baw

się razem z nami. 21 Prześwietlić
serce — aud. poetycka. 21.20 Muzycz­
ne portrety — J . Wasowski. 22

Rozmyślania przed północą: R.
Samsel. 22.10 Muzyka Kosmosu: G.
Holst — Planety (2). 22 .50 Rozmy­
ślania przed północą: A. W . Pio­
trowski. 23 Zapraszamy do Trójki.
23.55 Północ poetów: Z nowych
tomików poetyckich.

Niedziela IV
Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30,

23.50.
7.05 Kalendarz radiowy. 7 .10 W

świątecznym nastroju. 8.00 Klejno­
ty muzyki i słowa. 8 .20 Staropol­
skie obyczaje. 8 .50 Koncert organo­
wy Haendla. 9 .00 Transmisja mszy
św. z kościoła, św. Krzyża w War­
szawie. 10.00 Msza organowa Lisz­
ta. 10.20 Krajobrazy historyczne —

Żuławy. 11.00 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 12.10 Zagadki muzycz­
ne. 12.30 Wyprawy czwórki. 14.10

Muzyka rozrywkowa. 14.30 Mała
historia tańca towarzyskiego. 15.00
W pustyni i w puszczy — cz. III

słuch, wg H. Sienkiewicza. 16.05 Mu­
zyka z tematem antycznym. 17.00

Zgaduj z nami. 17 .50 Koncert wokal­
ny D. Bortnia.nskiego. 18.00 Nabo­
żeństwo Polskiego Autokefalicznego
Kościoła Prawosławn. 18.40 Utwory
na smyczki — Borodina, Czajkow­
skiego, Bizeta. 19.00 Alfa i Omega —

niedz. mag. popularnonaukowy.
19.35—22.10 Wieczór muzyki i my­
śli. 22 .10 Recitale mistrzów: W.

Małcużyński. 23.00 L. D. Kusche:

Trójkąt bermudzki — zagadka roz­
wiązana. 23.10 Piękny dwudziesto­
letni — mag. 23.55 Felieton na do­
branoc.

zbiórka między godziną 9.00 a

9.30; poznamy historię najstar­
szych kawiarń i zwiedzimy wnę­
trza niektórych z nich.

UWAGA: miejsce zbiórek dla

powyższych tras — Rynek
Główny, kolo wejścia do biura
„Wawel-Touristu” w Sukienni­
cach.

Odznaka złota z pawim
piórem — odczyt dra Andrzeja
Paszkowicza pt. „Wyzwolenie
Krakowa w 1945 roku” — zbiór­
ka o godz. 10.30 w auli Colle­
gium Witkoivskiego, ul. Gołę­
bia 13.

UWAGA: w sobotę 4 lutego
br. urządzamy zwiedzanie Huty
im. Lenina. Koszt wycieczki
(wynajęcie autokaru) wynosi
100 zł. Zgłoszenia od 16 do 29
bm. w Kole Grodzkim PTTK,
ul. Warszawska 11, w godzinach
14—18.
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Ciekawe mecze siatkówki

■ Czarni Słupsk przy ul. Reymonta

Pojedynek na szczycie w lidze koszykarek

Wiślaczki podejmują

▲ Beskid Andrychów na Suchych Stawach
NIEZWYKLE interesująco za­

powiada się weekend dla kra­
kowskich sympatyków siatkówki.

Już jutro w hali Wisły, przy
ul. Reymonta dojdzie do meczu

„na szczycie” w ekstraklasie pań.
Prowadzący w tabeli zespół go­
spodarzy zmierzy się z wiceli-
derem — Czarnymi Słupsk. Siat­
karki „Białej gwiazdy” nie po­
niosły dotąd .porażki, wygrały m.

in. wyjazdowy pojedynek z Czar­
nymi 3:0, są też faworytkami
jutrzejszego spotkania.

Obecność w obu drużynach
czołowych polskich zawodniczek:
Lichodzijewskiej, Szczygielskiej,
Hanyżewskiej, Kwaśniewskiej,
Różańskiej, Kucharczyk. Pozłut-
ko, Kisiel, Holocher, powinna być
gwarancją dobrego poziomu wi­
dowiska. Zobaczymy jak mie­
sięczna przerwa w rozgrywkach
wpłynęła na formę siatkarek?

Wiślaczki przez cały czas prze­
bywały w Krakowie. Po kilkuna.
stodniowym urlopie, wznowiły
treningi tuż po Nowym Roku.

TELEGRAFICZNIE
BUDAPESZT. Mistrzynią'

Europy w łyżwiarstwie figu­
rowym w kategorii solistek
została Katarina Witt z NRD.

KALKUTA. Podczas mię­
dzynarodowego turnieju pił-,
karskiego, w którym uczest­
niczy także nasza reprezen­
tacja, Argentyna
Rumunią 1:0.

NOWY JORK,
ćwierćfinalistami
turnieju Masters
mas Smid, po
nad Yannickiem
6:4, 6:4 i Andres Gomez, któ­
ry pokonał Eliota Teltschera
7:6, 6:2.

LONDYN. W powtórzonych
meczach III rundy piłkar­
skiego Pucharu Anglii uzy­
skano następujące wyniki:
Norwich — A^ton Yilla 3:0,
Oxford — Burhley 2:1, West
Bromwich — Rotherham 3:0,
Tottenham

PONTRESINA.
w biathlonowym biegu na 20
km rozegranym ...

_____

Pucharu Świata, zajął Fritz
Fischer (RFN).

wygrała z

Kolejnymi
tenisowego

zostali: To-

zwycięstwie
Noahem

Fulham 2:0.
1. miejsce

w ramach

,J00 imprez
dla wszystkich"
JUTRO,

TKKF w ramach
imprez dla
nuje:
* Turniej
parami —

„Łączność”,
godz. 10.
* Instruktaż ćwiczeń siłowych
dla niezaawansowanych, Nowa
Huta, Centrum B bl. 6 (ognisko
„Leader”), godz. 16—18.30.
* Gry i zabawy rekreacyjne
dla dzieci i dorosłych, Park Jor-
dana', godz. 11.
* Turniej tenisa stołowego, No­
wa Huta,
10.

Zapisy
imprezami.

14 bm. krakowskie
akcji „100

wszystkich”, propo-

brydża sportowego
świetlica ogniska

ul. Sobieskiego 10,

os. Stalowe 16, godz.

bezpośrednio przed

Rozegrały także kilka sparrin-
gów, m. in. wczoraj z Radomka
i ŁKS-sem. W najbliższych me­
czach z Czarnymi i Gwardią
Wrocław nie wystąpi kontuzjo­
wana Dorota Tracz.

A oto program, rozpoczynającej
II rundę rywalizacji, serii spot­
kań: sobota WISŁA — CZARNI,
Radomka — Gwardia, Płomień
— Start, Stal Bielko — ŁKS,
niedziela WISŁA — GWARDIA,
Radomka — Czarni, Płomień —

ŁKS, Stal — Start, Spójnia —

Gedania.
WAŻNY dla siatkarzy Hutnika

będzie niedzielny mecz z andry-
chowskim Beskidem, z którym
tworzą tzw parę. Chcąc uniknąć
kłopotów na finiszu bardzo krót­
kich w tym sezonie rozgrywek
ekstraklasy, podopieczni trenera

Jerzego Szymczyka muszą roz­
strzygnąć ten pojedynek na swo­
ją korzyść. Zadanie to wcale nie­
łatwe, o kadrowych kłopotach
zespołu z Suchych Stawów pisa­
liśmy zresztą wielokrotnie. Na
dodatek bolesnej kontuzji pal­
ców nabawił się Lewicki, już w

spotkaniach z Legią i Resursą
grał nie w pełni sprawny i nie
wiadomo czy wystąpi w niedzie­
lę.

Program kolejki jest następu­
jący: sobota Gwardia — Legia,
Płomień — Resursa, Avia — Stal
Stocznia, Resoyia — AZS Olsz­
tyn, niedziela HUTNIK — BE­
SKID, Gwardia — Resursa, Pło­
mień — Legia, Avia — AZS OI-

sztyn, Resovia — Stal Stocznia.

W II lidze kobiet Dałin Myśle­
nice podejmuje Stal Nowa Dęba
w sobotę (godz. 17.00) i w nie­
dzielę (godz. 11.00), w sali przy
ul. Zdrojowej. '(js)

KOSZYKARKI rozpoczęły o-

statnią fazę ligowych zmagań.
Wiślaczki wystartowały bardzo
dobrze odnosząc w trudnych wy­
jazdowych pojedynkach dwa pe­
wne zwycięstwa nad Spójnią w

Gdańsku i Włókniarzem w Pa­
bianicach. Patrzyliśmy na te wy- •

stępy także i pod kątem kore­
spondencyjnego pojedynku kra­
kowianek z ich najgroźniejszymi
rywalkami — wrocławską Slęzą.

Koszykarze wznawiają rozgrywki

wrocławską Ślęzę

„Wawelskie smoki" wystąpią
w Grodzie
KIBICE koszykówki przedsmak

ligowych emocji mieli oglądając
turnieje wyzwolenia kilku miast,
w których to zawodach wystą­
pili praktycznie wszyscy najlepsi
nasi gracze i prawie wszystkie
ekstrąklasowe zespoły. Najcie­
kawszy był turniej warszawski,
gdzie m. in. uczestniczyła repre­
zentacja Polski i choć zajęła 3
miejsce, zebrała wiele niepochle­
bnych recenzji.

Te turniejowe starty były o-

statnimi sprawdzianami formy
koszykarzy przed wznowieniem
ligowych pojedynków. Od soboty
do 17 marca trwać będą poje­
dynki w dwóch grupach. Pierw­
sza szóstka rywalizować będzie
o mistrzostwo Polski, natomiast
pozostała czwórka starać się bę­
dzie uchronić przed degradacją
do II ligi.

Dla tych, co w góry...

Na Turbacz i polankę Bukowinka
Z TYGODNIA na tydzień zmieniają się warunki narciarskie. Od

niedzieli w górach panuje mróz i od czasu do czasu sypie śnieg. W Za­
kopanem 14 cm, w Kuźnicach 18, na Kasprowym 38, w Nowym Tar­
gu 10, a w Krynicy tylko 5 cm, za mało więc by bezpiecznie jeździć
na nartach.

W Krynicy spadł w nocy 1 centymetr świeżego puchu. Jest mroź­
no — minus 7 stopni. Słońce świeci. Wyciągi w dalszym ciągu nie­
czynne — informuje ANTONI SŁOTA z Krynickiej Grupy GOPR.

Na Turbaczu pracuje wyciąg. Jest około 35-centymetrowa warstwa

śniegu. Tu można jeździć. Bardzo dobre warunki śniegowe są też na

polance Bukowinka, na południowych stokach Turbacza. Wyciąg, czyn­
ny jest tu tylko w soboty i niedziele — przekazuje JULIAN CHRU-
STEK z Grupy Podhalańskiej GOPR.

Grupa Tatrzańska GOPR, dyżurny ratownik ANDRZEJ MATEJA
ostrzega. — Spadło trochę śniegu, ale to za mało, aby móc tak na­
prawdę pojeździć. Narciarze korzystają z tego, że góry pobieliło i ja­
dą. a później lądują w szpitalu z połamanymi kończynami. Jeżeli na

Kasprowym jest tylko 38 centymetrów śniegu, to zdążył przykryć
cienką warstwą kamienie i korzenie. Aby jeździć bezpiecznie potrzeb­
na jest metrowa warstwa. Nadal więc jest niebezpiecznie! Kolejki na

Kasprowy, Gubałówkę i Butorowy jeżdżą, ale nieczynne są wyciągi
narciarskie.

PTTK HiL — ZBIGNIEW, WYŻGA jest zmartwiony brakiem śniegu
w Kominkach, gdyż osobom ‘

wyjeżdżającym może zaproponować tyl­
ko spacer po lekko ośnieżonych łączkach.

W Lubomierzu — mówi KAZIMIERZ PIECH z „Budostalu-3” —

jest 10 centymetrów śniegu. To bardzo dużo w stosunku do poprzed­
nich tygodni. Jest szansa, że jeszcze tej zimy pojeździmy. Jeszcze tro­

chę cierpliwości. Jak twierdzą okoliczni mieszkańcy, łamie ich w ko­
ściach, a to zapowiada duże opady śniegu.

Chyba najlepsze warunki panują w Sudetach. W rejonie Szlarskiej
Poręby czynne są wszystkie wyciągi narciarskie. Tylko kto tam do-

jedzie na sobotę i niedzielę? (dag)

O tych, którzy lubią spędzać urlopy na deskach nie zapomina Ko­
misja Narciarska ZG PTTK. Wydaje dla nich, we współpracy z Wy­
dawnictwem „Kraj” informator „Białe ślady” oraz przygotowuje serię
przewodników narciarskich. Pierwszym z nich będzie „Monograficzny
przewodnik po Gorcach”.

Przemysława
Po pierwszej fazie gier na cze-

1 tabeli jest zespół poznańskiego
Lecha, broniący tytułu mistrza
Polski, który ma przewagę 3 pkt.
nad duetem Zagłębie — Wisła i
czterech punktów nad wałbrzy­
skim Górnikiem. W szóstce są
jeszcze Gwardia i Śląsk, ale wy­
daje się, iż walka o prymat ro­
zegra się między pierwszą czwór­
ką, przy czym kandydatem nr

jeden jest oczywiście Lech.

Wisła zaczyna tę fazę rozgry­
wek od bardzo trudnego wystę­
pu, przyjdzie jej bowiem zmie­
rzyć się z Lechem w Poznaniu.
Faworytem zawodów są gospo­
darze, którzy na swoim terenie
przegrali tylko jeden mecz. Gdy­
by udało się „Smokom” zwycię­
żyć byłby to ich wielki sukces,
ale sukces niespodziewany. W o-

statoim czasie zwyżkę formy
sygnalizuje Zbigniew Kudłacz, je­
go występy w reprezentacji Pol­
ski zostały ocenione bardzo wy­
soko. Nieźle spisywał się także
Krzysztof Fikiel. Na krakow­
skim podwórku natomiast, w lo­
kalnym turnieju wyzwolenia do­
brze poczynali sobie Jacek Mło­
dzik i Mirosław Bogucki Jeżeli
i Janusz Seweryn będzie miał
dobry dzień, to piątka wiślaków
jest w stanie nawiązać wyrów­
naną walkę z poznaniakami. Ale
— powtarzani — aby wygrać,
musiieliby wszyscy krakowianie
wznieść się na szczyty swych
możliwości, utrafić z formą na

ten właśnie dzień. No cóż pocze­
kajmy, zobaczymy.

Niezależnie jednak od wyniku
meczu, już sam fakt, iż wiślacy
są w tym sezonie w czołowej
szóstce jest pocieszający, zwa­
żywszy, iż w tym samym prze­
cież składzie, rok temu bronili
się przed degradacją z ekstrakla­
sy, a teraz mają realne szanse

jeśli nie na mistrzostwo, to na

któreś z medalowych miejsc.
Program kolejki jest następu­

jący: Lech — Wisła, Śląsk —

Zagłębie i Gwardia — Górnik a

w grupie spadkowej Sial — Re-
sovia i Wybrzeże — Legia. (1)
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Oba zespoły stanowią parę roz­
grywkową i grały z tymi samy­
mi przeciwnikami, obydwa od­
niosły po dwa zwycięstwa.

Gdyby oceniać efekty punkto­
we Wisły i Ślęzy w tych spot­
kaniach znacznie lepiej spisały
się krakowianki. Pokonały Spój­
nię różnicą 24 pkt i Włókniarza
22 punktami. Slęza natomiast
wygrała w Pabianicach różnicą
14 pkt i w Gdańsku tylko 4

punktami. A . więc wygrane
krakowianek były wyższe, bar­
dziej przekonywające. Czy te
zestawienia pozwalają widzieć w

wiślaczkach faworytki sobotniego
meczu obu czołowych
naszej ekstraklasy?

W bezpośrednich,
takich, w których
najwyższą stawkę,
lę odgrywają czynniki psychicz­
ne. Który z zespołów lepiej o-

panuje nerwy, szybciej uspokoi
grę, narzuci swój styl, ten bę­
dzie górą. Kadrowo tak Ślęza
jak i Wisła są mniej więcej na

równym poziomie. Wiślaczki ma­
ją lepsze rozgrywające od wro-

cławianek — duet Iwaniec —

Seweryn przewyższa bowiem
klasą parę Zagórska — Jakub­
czyk. Przy porównaniu - środko­
wych z kolei przewagę ma Slę­
za dzięki Marioli Pawlak, naszej
reprezentacyjnej środkowej,
przewyższającej Jaskurzyńską li­
gowym stażem i rutyną. Tyle,
że wrocławianka gra dość chi­
merycznie i ma wiele słabych
wystęoów. Kępka (Slęza) — Ja­
nuszkiewicz (Wisła) to para rów­
nych klasą, doświadczeniem ko-
szyk'arek. Za krakowianką prze­
mawia lepszy rzut z półdystan-
su, zJa wrocławianką wyższy
wzręst, większa szybkość. Pozo­
stałe wrocławianka — Dębicka,
Wierzbicka, Kowalska i krako­
wianki — Czelakowska, Nie-

drużyn
Chyba nie.

meczach i to

gra idzie o

ogromną ro-

mieć, Doniec stanowią wyrównaj,
ną siłę.

Mecz zapowiada się niezwyk],
interesująco. Wygrana Wisty
zwiększy jej przewagę nad ry,
walkami do dwóch punktów, pg,
rażka daje równowagę punktów
i ogromnie poprawi szanse Sie,
zy, która będzie miała jeszczi
mecz z Wisłą u siebie. Choć
więc do zakończenia rozgrywek
ligowych zespołom pierwszej sza.

stki zostanie jeszcze po siedem
spotkań, kto wie czy soboty
mecz nie będzie miał decydują,
cego znaczenia dla końcowego y,
kładu tabeli. Można więc ocze.

kiwać, że obydwa zespoły dadzą
z siebie w tym pojedynku wszy,
stkie siły, rzucą na szalę
ambicję i umiejętności. A
winno przynieść widowisko
ne obejrzenia.

W po-zostałych meczach
Poznań i Lech podejmować bę.
dą Spójnię i Włókniarza, a w

grupie „B” (spadkowej)
się AZS Katowice ze

Pruszków i ŁKS z

Rybnik. (1)

całą
to

god.

AZS

zmierzą
Zniczem

ROW-em
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Bogaty miś

WALTER PAYTON wystę­
pujący w drużynie amery­
kańskiego futbolu Chicago
Bears (Misie z Chicago) ma

okazję pobić rekord. Nie
chodzi tym razem o żadne z

boiskowych
proponowano
rekordowy
przejście do
którego nazwy
no.

dolarów. Misie nie lubią je­
dnak zmian i wszystko wska­
zuje na to, że pozostanie on

w Chicago.

osiągnięć. Ża­
rnu po prostu
kontrakt. Za

innego klubu,
nie ujawnio-

otrzymałby 8 milionów

WZNAWIAJĄ rozgrywki ligo­
we również zespoły drugoligowe.
W Krakowie zobaczymy w tym
tygodniu całą trójkę naszych ko­
biecych zespołów. AZS podejmu­
je rzeszowski AZS, z którym
przed tygodniem wygrał w ra­
mach jubileuszowego turnieju
75-lecią AZS. Winny więc pod-
opiecaię • trener "Ewy Lelek" po­
wtórzyć sukces sprzed paru dnr i
wzbogacić się o dalsze punkty.
W Nowej Hucie natomiast der-
by pomiędzy Hutnikiem a Ko­
roną. Zdecydowanym faworytem
tych pojedynków są koszykarki
Hutnika.

Koszykarze Hutnika pojechali
do Pruszkowa na mecze ze Zni­
czem. Krakowianie przewodzą
stawce, ich przeciwnicy są w do­
le tabeli. Wszystko wskazuje
więc na to, iż podopieczni trene­
ra Marcina Kasperca winni wró­
cić z wyprawy bogatsi o kolejne

punkty. Tyle, że w ostatnim tur­
nieju wyzwolenia postawa hutni­
ków budziła wiele zastrzeżeń.
Szwankowała kondycja, ambicja,
kiepsko było z celnością rzutów.
Ale to był turniej towarzyski
Może w ligowych zmaganiach
krakowianie zaprezentują lepszą1
grę. (1)

Dokąd pójdziemy ?
Piątek

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 17.30 hala Hutnika!
Międzynarodowy turniej kobiet

COIT czyli informacja 1;

NIECAŁY rok działa w Kra­
kowie oddział Centralnego Ośrod­
ka Informacji Turystycznej, a już
dał o sobie znać kilkoma pozycja­
mi wydawniczymi. Staraniem od­
działu ukazał się zgrabny edytor­
sko album „Kraków nieznany” w
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Na schodkach prowadzących do hotelu Kar­
lów wpadł na Tracchię i Neubauera. Nie dość,
że się do nich nie odezwał — choć byli jeszcze
na stopie towarzyskiej —to zdawało się, że na­
wet ich nie zauważył. Obydwaj odwrócili się,
spoglądając za Harlowem. Szedł przesadnie wy­
prostowany i nazbyt sztywny, jak lekko wsta­
wiony facet, który próbuje udawać, że wszyst­
ko jest w porządku. Na ich oczach Harlow za­
toczył się, ledwie dostrzegalnie i najwyraźniej
bez premedytacji, lecz opanował się szybko i
wrócił na swój podejrzliwie prosty kurs. Neu-
bauer i Tracchia wymienili spojrzenia i ski­
nęli szybko głowami, tylko raz. Neubauer
wszedł do hotelu, zaś Tracchia ruszył za Har-
lowem.

Jeszcze niedawno ciepłe, wieczorne powietrze
zaczęło się gwałtownie oziębiać, czemu towarzy­
szyła lekka mżawka. Było to korzystne dla
Tracchi. Mieszczuchy znane są z tego, że nie
znoszą nawet lekkiej wilgoci w powietrzu, a

chociaż hotel Villą-Cessni usytuowany był w

malutkim miasteczku, to jednak obowiązywały
tu te same prawa miejskie; wraz z pierwszymi
oznakami nadciągającego deszczu ulice zaczęły
szybko pustoszeć - niebezpieczeństwo strace­
nia Karłowa w gęstym tłumie spadło niemal
do zera. Deszcz wzmagał się równomiernie, aż
w końcu Tracchia śledził Harlowa po niemal
całkiem wyludnionych ulicach. Zwiększało to

oczywiście ryzyko wpadki, gdyby Harlow po­
stanowił się obejrzeć, szybko jednak stało się
jasne, że Harlow nie ma się zamiaru oglądać
— otaczała go niewzruszona atmosfera zdeter­
minowanego człowieka, zmierzającego w ściśle

określonym celu, który w swych najbliższych
planach nie przewiduje oglądania się za sie­
bie. Czując to, Tracchia zaczął zmniejszać dy­
stans, aż szedł nie dalej jak o trzy metry za

Harlowem.
Zachowanie Harlowa stawało się coraz bar­

dziej dziwaczne. Stracił zdolność utrzymywania
linii prostej i zataczał się wyraźnie. W pew­
nym momencie zatoczył się na cofniętą witry-

i Rober! Ginalski
PRZBOdD

»

JEDYNYM WYJŚCIEM
JEST ŚMIERĆ

cMiitalr

nę sklepu i Tracchia dostrzegł błysk odbitej w

szybie twarzy Harlowa, jego kiwającej się gło­
wy i pozornie zamkniętych oczu. Harlow jed­
nak odepchnął się i zdecydowanie choć niepew­
nie ruszył w dalszą drogę.

Tracchia przybliżył się do niego jeszcze bar­
dziej. Jego twarz wyrażała mieszaninę rozba­
wienia, pogardy i niesmaku. Wyraz ten pogłę­
bił się, gdy Harlow. którego stan

garsza£ zatoczył się chwiejnie w

ulicy.
Będąc chwilowo poza zasięgiem

chi, Harlow, u którego znikły
naki nietrzeźwości, szybko wcisnął się w

pierwszą bramę zaraz za rogiem. Z tylnej kie­
szeni wyciągnął przedmiot nie noszony zwy­
kle przez kierowców wyścigowych — plecioną,
skórzaną pałkę, z paskiem na nadgarstek. Na­
sunął pasek na rękę i czekał.

Nie musiał czekać długo. Tracchia skręcił za

róg, a pogarda na jego twarzy ustąpiła miej­
sca konsternacji, gdy spostrzegł, że kiepsko
oświetlona ulica jest pusta. Zaniepokojony, wy­
dłużył krok i po chwili znalazł się przy ciem­
nej, cofniętej bramie, w której czekał Harlow.

Kierowcom Formuły I potrzebne jest wyczu­
cie czasu, precyzja i dobry wzrok. Wszystkie
te cechy Harlow miał w nadmiarze. Był tak­
że w nadzwyczaj dobrej formie. Tracchia stra­
cił przytomność natychmiast. Nawet nie rzu-

- r-.
wciąż się. 'po­
lewo, za róg

wzroku Trac-
wszelkie oz-

ciwszy na niego okiem, Harlow przeszedł ponad
rozciągniętym na ziemi ciałem i szybko ruszył
w drogę. Tyle tylko, że w innym niż dotych­
czas kierunku. Wracał tą samą trasą przez ja­
kieś ćwierć mili, potem skręcił w lewo i pra­
wie natychmiast znalazł się na parkingu tran­
sporterów. Wydawało się wysoce nieprawodpo-
dobne, by Tracchia, nawet po przyjściu do
siebie, mógł mieć choćby blade pojęcie, dokąd
zmierzał Harlow.

Harlow skierował się wprost do najbliższego
transportera. Nawet pomimo deszczu i panują­
cej ciemności wyraźnie było widać półmetro­
wej wysokości napis: CORONADO. Otworzył
drzwi, wszedł do środka i zapalił światła. Były
to wyjątkowo silne lampy, jako że musiały
służyć mechanikom, pracującym, nad tak deli­
katnym sprzętem. Tu nie musiał zapalać czer­
wonego światła, zachowywać się ukradkowo i

potajemnie — nikt by nie zakwestionował pra­
wa Johnny’ego Harlowa do przebywania we

własnym transporterze. Niemniej jednak zam­
knął drzwi od środka, zostawiając w zamku

przekręcony klucz, aby nikt nie mógł otwo­
rzyć tych drzwi od zewnątrz Zasłonił także ok­
na, aby nikt nie mógł go zobaczyć. Dopiero
wtedy podszedł do stojaka z narzędziami i wy­
brał te, które mu były potrzebne.

Nie po raz pierwszy już MaeAlpine i Dunnet

znajdowali się nielegalnie w pokoju Harlowa,
lecz nie byli tym zachwyceni — nie faktem

nielegalnego wtargnięcia, lecz tym, co tam zna­
leźli. Mówiąc ściślej, stali w łazience Harlowa.
Dunnet trzymał pokrywę rezerwuaru, a Mac-

Alpine ociekającą wodą butelkę whisky słodo­
wej. Obaj popatrzyli po sobie. Zabrakło im
słów. Wreszcie Dunnet stwierdził: — Zasobny
gość, ten nasz Johnny. Pod fotelem w „coro-
nado” wozi pewnie ,całą skrzynkę. Ale myślę,
źe lepiej zostawić tę butelkę tak jak jest.

— A niby dlaczego? Co to ma za sens?

(Dalszy ciąg nastąpi) (28)

fotografii Adama Bujaka. Wydaje
się, iż sam fotografik dobrał zdję­
cia do swego albumu niejako
przypadkowo, są to zdjęcia sprzed
paru lat, i na dobrą sprawę nie­
wiele w nich Krakowa nieznane­
go. Kolejna pozycja krakowskiej
IT, to „Skok za miedzę” Barba­
ry Twarogowej, czyli notatki kra­
joznawcy o osobliwościach przy­
rodniczych i obyczajowych miej­
scowości podkrakowskich. Uka­
zały się także mąłe foldery-ulot-
ki, m./itn. Jan III Sobieski, Ta­
blice Rynku Głównego i Zwierzy­
niec. Potrzebną stałą pozycję sta­
nowią informatory „Co-gdzie-kie-
dy”, obszerny zbiór informacji
użytkowej z naszego miasta.

Opracowano także serwis infor­
macji turystycznej województwa
krakowskiego z kompletem da­
nych o kilkudziesięciu miejsco­
wościach turystycznych. Z planów
wydawniczych wymienić warto
dalsze foldery o Krakowie, infor­
mator narciarski, oraz informator
o wsiach letniskowych naszego
województwa.

Oddział, krakowski COIT obej­
muje swoim zasięgiem cały ma­
kroregion południowo-wschodni,
do tej pory istnieje w nim, prócz
oddziału krakowskiego, także cen­
trum IT w Bielsku-Białej (m .in.
ukazał się jego staraniem bardzo
ciekawy informator jesień-zima
83/84, centrum w Kielcach, w lu­
tym powstać ma centrum w Tar­
nowie. jeżeli podobne uruchomio­
ne zostaną także w Nowym Są­
czu. Krośnie i Rzeszowie, wów­
czas siecią informacji turystycz­
nej objęty zostałby cały obszar
makroregionu.

Dobrze układa się współpraca
IT z wydziałem kultury fizycz­
nej i turystyki zarówno w naszym
mieście, jak i w Bielsku czy w

Tarnowie, i stąd też na zlecenie
tych wydziałów? COIT wykonuje
wiele prac, (rz)

Sobota
SIATKÓWKA

15.30 . hala, Wisły!
Wisła —^Czarni

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

18.30 . hala Wisły!
Wisła — Ślęza
(I liga kobiet)

15 hala Hutnika!
Hutnik — Korona

17 hala UJt
AZS Kr. — AZS Rz.

(II liga kobiet)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 17.30 hala Hutnika!
Międzynarodowy turniej kobiet

BADMINTON
Godz. 9.30 os. Stalowe 16!

Ogólnopolski turniej seniora
KRĘGLE

9 kręgielnia Spartyt
Turniej ogólnopolski

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

• hala Hutnikai

Niedziela
SIATKÓWKA

13.30
Hutnik— Beskid
(I liga mężczyzn)

11 hala Wisły!
Wisła — Gwardia

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

11 hala UJt
AZS Kr. — AZS Rz.

Godz. 11 hala Hutnika!
Hutnik — Korona

(II liga kobiet)
BADMINTON

Godz. 10 os. Stalowe 16;
Ogólnopolski turniej seniora

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 16.30 hala Hutnika:
Międzynarodowy turniej kobiet

KRĘGLE
Godz. 8 kręgielnia Spartyf

Turniej ogólnopolski
*

boisku Orła Pia-
godz. 12 rozpacz-
piłkarski pomie-

Ponadto:
w sobotę na

ski Wielkie o

nie się mecz

dzy gospodarzami a drużyną o*

gniska TKKF „Piaski Nowe”;
w niedzielę klub studencki

„Arka”, al. 29 Listopada 48 za­
prasza na giełdę

'

sprzętu nar‘
ciarskiego w godz. 10—46;

w poniedziałek, w sali Ener-
goprojektu, przy ul. Mazowiec­
kiej 21 odbędzie się otwarty
turniej tenisa stołowego, po­
czątek o godz. 16.30.


